
t.. 

.. 

!TYGODNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ'
Nr 10-11 . ROK I Nowv Są�z, 21.Xll.1980-4.1.1981 

.,. ' . 

Ireneusz Wr'."esień S'.7,0'1Ce P"'lrornlwał 

a Władysław Trchunia wszystko wyrysował 

1 • 

" 

(C'fM} J)AJ;S,..·Y HA .'IT'1 •-11) 

. 

.. 

r 

') 

>, 

' • 

Cena 8 zł 

Wanda CzHbernat 

Antoni Kiemystowiez 

n 

( I ' ' ("J j ' h Jffl 

t ria. gloria. bum b m. 



WTOREK: Spróbowałem rano opróżnić biurko 
se starych papierzysk. W szufladach zalegaj'! głów­
nie notatki czynione kiedyś z nadziej11, że wrócę 
cio tematu. Pewnie nie zrobi«: tego nigd)'. bo zda­
rzenia bieżące _ niosą mnie ku nowym sprawom. 
Wyrzucić jednak tamte zapiski żal, bo to jest lus­
tro, w którym mogę się przejrzeć, :zobaczyć swoje 
naiwności. ale także racje nie ulegające przeter­
minowaniu. 

Oto karteczka od naczelnego „Gazety" zlecająca 
napisanie artykułu o posta w ach etycznych ludzi na 
kierowniczych stanowiskach. Pożółkła, musi mieć 
przynajmniej dwa lata. I przypięty do niej kawa­
łek rękopisu, ślad czasu. Jest to właściwie jedno 
zdanie wielokrotnie złożone, które wtedy musiało 
się mi wydać na tyle trafne, że je zapisałem, i na 
tyle nieużyteczne, iż go nie przetworzyłem w arty­
kuł, choć opatrzyłem tytułem: ,.Papierek lakmu­
sowy". Przepisuję bez wstydu ideę owego tekstu: 
Jeżeli ,11n zdaje na atudta, a T1J nie dzwonisz do 

, znajomego rektora; jeżeli n.ie korZ11stasz z mo­
żliwości załatwienia sobie szynk.t, talonu CZ1J koiu­
cha; do pTzyjaciela telefonujesz b ez pośrednictwa 
sekretarki; przyjmujesz zawsze w ustalonych ter­
minach interesantów, choć mógłbyś to złożyć na 
barki swoich zastępców; potrafisz napisać odręcz­
ny Ust z uratulacjami; w dniu imie,iin bierzesz 
urlop, b1J uniknqć ceremonialnej procesji załogi 
z kwiatami; awansujesz zdolnych, choć stawiajq- ·  
c-uch Ci czasem opór; potrafisz wypowiedzieć po­
glqd odmienny od tego, którego oczekują; t11ch, 
którz11 chcą zarobić, ale się nie narobić, umiesz 
przyhamować w zachłanności; czujesz W1JrZuty su­
mienia, kiedy nie zdołałeś zareagować na sygnał 
wzywajqc11 pomocy; aekretarki nie uż11wasz jako 
bufora chroniqcego Cię od trudnych ludzkich spraw; 
walkę z prz1fWilejami zaczynasz od siebie; jeżeli 
przynajmniej tyle potrafisz - jesteś nam� brat. 

W tym miejscu tekst się urywa. Czemu go nie 
rozbudowałem i nie oddałem do druku? Czy nie 
znałem ludzi umiejących sprostać tym wymaga­
niom? Ależ nie !  Znalem i znam takri.e przypadki. 
Czy liczne? Otóż to! 

Tyle dzisiaj o slareJ szufladzie, do której wró­
c� z ochotą jeszcze nieraz. 

Wiecz.orem wróciłem z Krakowa ze spotkania 
o: Józefem Kla.s'I. który od niedawna kie.ruje pra­
są, radiem i telewizją w Komitecie Centralnym par­
tii Tak samo jak w latach swej krakowskiej dzia„ 
łalności ujmuje bezpośredniością i gotowością do 
podjęcia najtrudniejszych nawet tematów. W re­
wanżu otrzymał od nas s=re I bez ogródek 
formułowane pytania oraz wątpliwości: o nieffira­
wości niektóryeh reoortów, o spóźnianiu się decyzji, 
które powinny wyprzedzać bieg zdarzeń między 
W a VII Plenum KC, o zagrożeniach procesu od­
nowy i jej granicach. Na pytanie Władysława Ma­
chei'ka: czy Z4czyna się przykręcanie iruby 
w środkach ma.sowego przekazu? - odpowiedział 
przecząco, co - zważywszy, że stwierdził to czło­
wiek kompetentny - budzi dobre nadzieje w' na­
azym środowisku. 

W przerwie rozmawiałem z Maciejem Szumow­
•kim, pierwszy raz odkąd przejął szefostwo „Gaze­
ty Południowej". Noża w zębach nie nosi, służyć 
chce po staremu prawdzie. jest zwolennikiem jed­
ności w partii 1 nie lekceważy krytycznych gło­
aów wśród części aktywu. Ale nie zamierza odstą­
pić od wojowa.nia ze 6kazami rzeczywistości, nawet 
jeśli trzeba się narażać możnym. Dobrego następ­
cę znalazł Zbigniew Regucki i dzięki temu „Ga­
zeta" chlubę przynosi partii. Choć, ocz.ywiście, ma 
i potknięoia. 

SRODA: Ochotników do wyciągania kasztanów 
z ognia cudzymi rękami nadal nie brakuje. Oto 
pięć listów do redakcji. Wszystkie w słusznej spra­
wie, chętnie bym je opublikował. Kończą się jed­
n;k zastrzeżeniem: Jroszę nie uJawniać mojego 
nazwiska". Niby takie prawo naszych korespon­
dentów, ale wolałbym, żeby zrozumieli, iż sam 
z wszystkimi na raz wojować nie mogę. Be...} cy­
wilnej odwagi Anety S., pana J. M. z Nowego Są-' 
cza, Czytelniczki z Gorlic, W. G. z Krynicy i oby­
watela S. F. z Nowego Sącza, bez wsparcia tych 
wszystkich, którzy widzą zło - nie da się wyeli­
minować cwaniactwa i prywaty. Oczekiwanie na 
odgórną odnowę jesl złudzeniem, bo przecież nikł 
w państwie nie jest na tyle wsZechmogący, by zdal­
nie wymiótł śmieci s każdego podwórka. Złu trze­
ba się przeciwstawiać o s  o b  i ś c i e. I dopiero 
z sumy indywidualnych wystąpień powstaje pożą­
dany proces społeczny. 

Proszę, by przemyśleli to liczni zwolennicy od­
nowy, skłonni twierdzić. ie zmiany idą opornie. 

Zgadzam się z taką opinią, ale za hamulcowych 
lrakluję lakże w y  g.s, d n y  c h, ld6rzy chcieliby 
nas samych do boju wysłać na pierwszą linię. Nie 
wykręcam się od lego obowiązku pod warunkiem, 
t..e będzie wsparcie1 wyrażające się tym

1 
że dacie 

nam prawo posługiwania się Waszymi nazwiskami. 
Przyczajeni obrońcy złej sprawy tylko czekają, 

byśmy oderwali się zbytnio od tego wsparcia. Nie­
którzy zaczęli zresztą już intrygować 1 skarżyć. 
Obrzydliwe to, ale jest faktem. Nigdy nie spowo­
dujemy. by świnia w Kowalskim nie siedziała, 
skoro ona tam jest, ale możemy nie dopuścić, by 
wyłaiZiła bezkarnie na zewnątrz, jeśli za każdym 
razem pokażemy ją palcem i głośno nazwiemy 
z imienia. 

CZ\VARTEK: Czy prezes nowotarskiej �ółdziel­
ni mieszkaniowej nie zechciałby - z półrocznym 
opóżnieniem - odpowiedzieć . na krytykę prasową 
.,Dunajca"? Czyżby nikt w Nowym Targu nie za­
uważył tamtego protestu spółdz.ielców w sprawie 
wydzierżawienia ich lokalu prywatnej inicjatywie? 
Jeśli nasi korespondenc1 mylili się, bądź podali 
nieprawdziwe fakty - warto je sprostować. Zwła­
szcza po niedawnych rewelacja-eh „Gaz.ety Połud­
niowej" o świeżym łamaniu w tej spółdzielni pra­
worządności wobec dziennikarza - takie oczysz­
czenie atmosfery byłooy wskaz.ane. A może nie 
obejdzie się bez interwencji odnowionego Komite­
tu Miejskiego partii w Nowym Targu? 

Radzii powitamy również spóźnioną odpowiedź 
biura ZW ZBoWiD w sprawie podniesionej na na­
szych łamach przez Franciszka Lojasa-Koślę z Po­
ronina. A także odzew wszystkich pozostałych dJu„ 
żnikÓw, którym przypomnimy się w nowym roku. 

Bez echa poz.ostał mój postulat ubiegłoroczny 
(a więc z epoki przedpostulującej), żeby egzeku­
tywy partyjne rozpatrywały sposób reagowania 
dyrekcji swych przedsiębiorstw na krytykę praso­
wą. Wracam do niego i proszę Sekretariat KW 
o rozważenie, czy nie jest celowe, by instancje 
partyjne szczebla podstawowego analizowały treść, 
a także terminowo$ć odpowiedzi wysyłanych przez 
dyrektorów do redakcji.. 

Wiele napięć społecznych zaczyna się na dole od 
małego. bezkarnego sobiepaństwa. Żadne odgórne 
kontrole nie są w stanie wyła.pać w porę tej deta­
licznej arogancji. wyrażającej się między innymi 
wyniosłym pr�milczan1em bądź wykrętnym odpo­
wiadaniem na krytykę. Z czasem te drobiizgi ku„ 
muluJ'I się i odgradzają władzę od obywateli mu­
rem uzasadnionej niechęci. Przyrzekliśmy sobie 
stworz.yć system gwarancji chroniących od takiego 
niebez.pieczeństwa. Zobligowanie egzekutyw POP 
do systematycznego wnikania w styl odpowiedzi 
udzielanych prasie przez dyrektorów - a może 
nawet ptzeanalizowanie ich przed wysłaniem -
byłoby czę:ścią spełniania funkcji kontrolnych 
przez partię i na pewno urealniłoby stosowanie się 
ad._ministracji do znanej i słusz.ne,j uchwały Rady 
Ministrów zainicjowanej zresztą przez Biuro Po­
!i\yczne. 

Praktyka dowodzi, że tam, gdzie lekceważy się 
krytykę, z reguły jest to symptom poważniejszych 
schorzeń. Nikt poiza partią nie jest w stanie zmu„ 
sić opieszałych panów do szanowania głosów kry­
tyki i dlatego wnoszę do dyskusji przed IX Zja­
zdem ten temat aż nadto dobrze mi znany z wie­
loletniej praktyki redakcyjnej. Niestety, sprawa 
nie uległa dezaktualizacji po Sierpniu. Sądzę, ie 
jej podjęcie w naszym wojewódzwie - choćby ty­
tułem próby - może wzbogacić kulturę politycz­
ną i służyć - w razie f>O'\'·odzenia - jako wz(),r 
dla innych regi<>nów. 

PIĄTEK: Dyskusyjny głos Mariana Rybickiego 
w „Kulturze" proponujący wpisanie do Statutu 
PZPR, międz.y innymi, takiego punktu: 1,Zamiast 
dotychczasowe; daleko idqce; symbiozy. a nawet 
identyfikowania ,ię apaTatu partyjnego z apara­
tem państwowym w procesie podejmowania dec11-
2;i. eo powoduje bezpa.frednie angażowanie 
w tych .sprawach autor-utetu partii jako całości, 
J>OWi�na ona zachował w11raźn11 d1Jltans wobec 
etvaftÓ10 Gdmini,tracji. pań,twowef',. 

Przypomniało ml się wielokrotnie powtarzane 
zdanie Henryka Kosteckiego - pierwszy raz wy• 
powiedziane przed pięciu laty: Z administ raciq. 
chcemv Ut razem. iecz nie pod rękę! 

SOBOTA: Kiedy dziesięć tygodni temu ukazywał 
się pierwsz.y numer „Dunajca"', nie miałem wątpli„ 
wości, jaki da� lytul arlykulowi wstępnemu. Cho­
ciaż już wtedy widać było, ile przes.zkód piętrzy 
się na drodze, ile zaniedbań i komplikacj i przyj­
dzie pokonać - słowem najtrafniej oddającym na„ 
sze nastroje była NADZIEJA. Dziś postawiłbym 
obok niej - na drugim wprawdzie planie, ale jed„ 
nnk obok - NIEPOKOJ. 
. Cóż takiego się zdarzyło między październikiem 
a grudniem, że odczuwam potrzebę innego wyar ... 
tykulowania swych myśli? Przecież nie ulega wąt• 
ł)liwości, że posunął się znacznie proces normali• 
zacji, strajki przestały być używane jako metoda 
osiągania celów nowero ruchu związkowego. wła­
dza potrafiła dotrzymać słowa i nie sięgnęła po 
argumenty siłowe, nastąpiły ogromne zmiany "per• 
sona.Inc. trwa reallzaeja robotniczych postulatów, 
ożywił się Sejm, prasa w widomy sposób korzysta · 
z wolności słowa. 

Każde z tych stwierdzeń da się bez trud u udo­
wodnić, można je bez naciągania uzupełnić wielo• 
ma innymi faktami świadczącymi, że poszliśmy do 
prz.odu. A jednak epilog zdarzeń zaczętych w Jipcu. 
epilog tCgo polskiego łrzęs.ienia ziemi, którego epi ... 
centrum· wystąpiło pod koniec sierpnia na Wybrze­
żu i powtórzyło się conajmniej dwukrotnie po­
tem - nie jest dla mnie jasny. 

Potrafiliśmy się dogadać w kwestiach zasadn i­
czych. Stąd - nadzieja, Ale czy potrafimy zgodnie 
i wytrwale pracowa ć ?  C i e r p  I i w o ś ć  nie jest 
u nas powsz.echną cnotą spolecz.nt1,. Dużo wokół 
pochopnośCi. powierzchownych sądów, łatwo rzuca 
się słowa. Dużo bylejakości, konserwatyzmu 7.ap�e­
śniałego i świeżej da ty; niesłowność, pozorowane 
konsultacje, jałowa praca. pustki w sklepach ... 
Czy potrafimy zrozumieć niepopularną prawdę, że 
tylko przez pracę wiedzie droga wyjścia z kryzy­
su? Hasło zbudowania w Polsce drugiej Japonii 
nie wystarczy, tak jak nie wystarczyło hasło dru ... 
giej Polski. 

NIEDZIELA: Pod koniec roku 1980 - najbars 
dz.iej pogmatwanego i burzliwego roku mego ży„ 
cia - najlepszą ulotką, odezwą i przestrogą wy• 
dał się mi wiersz Wisławy Szymborskiej , który' 
zamieszczam niżej. Mądry wiersz, który kla row- · 
niej, bardziej drapieżnie i sugestywniej niż dzie• 
sięć broszur, sto przemówień i tysiąc artykułów 
wykłada prawdę istotną na każdej szerokości ge• 
ograficznęj. a podstawową na obszarach newral­
gicznych dla pokoju świ8.towego. Ten wiersz przy„ 
noszę pod choinkę naszym OzytelnikoITl. Wiersz 
o wszechobecności polityki. 

Nawet kolędnicy w naszej szopce śpiewają tro-­
chę inaczej niż zwykle; polityka wtargnęła we 
wszystko, co polskie. Była tu za"'wszc obecna, lecz 
nie tak intensywnie i nie tak powszechnie jak 
dz.iś. Te Swięta też stały się politycz.ne, wypełnio­
ne zadumą. Pierwsza przerwa po Sierpniu, pierw„ 
sze zwrócenie się ku domowi, rodzinie. Niech 
trwają, niech zapoczątkują odrobinę choćby spo­
kiojniejszy czas. 

WISŁAWA SZYMBORSKA 

D Z I E C I EP O K I  
Jeskśmy dziećmi epok.i, 
epoka jest polityczna. 
Wszystkie twoje, nasze. wasze 

dzienne sprawy, nocne sprawy, 
to są sprawy polityczne. 
Chcesz czy nie chcesz, 
twoje geny mają przeszłość polityc;. 
skóra odcień polityczny, 
oczy aspekt polityczny. 
O czym mówisz ma rezenans, 
o czym milczysz ma wymowę 
tak czy owak polityczną. 
Nawet idąc borem lasem 
stawiasz kroki poli tyczne 
na podłożu politycznym. 
Wiersze apolityczne też są polityczne, 
a w górze świeci księżyc już nie księżycowy. 
Być albo nie być, oto jest pytanie. 
Jakie pytanie, odpowiedz kochanie. 
Pytanie polityczne. 
Nie musisz nawet być lslolą ludzką, 
by zyśkać na znaczeniu politycznym. 
Wystarczy, żebyś był ropą naftową, 
paszą treściwll czy surowcem wtórnym, 
& choćby stołem obrad� o którego formę 
spierano się miooiącami. 
Tymczasem ginęli ludzie, 
zdycha;, swierzęta, 
płonęły domy 
l dziczały pola

1 

jak w epokach zamierzchłych 
I mnieJ polilycznycb. 
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R<>k 1080 w pami�ci Polaków będzie się 
wiqzal z największymi zn1iana1ni w po\\'O­
jcnnym życiu kraju. Zmiany te trwają, 
a skutki kryzysu, który je wywołał, nie­
rychło znikną z naszej codzienności. Jak 
będzie wyglądała przyszłość? Na co rcali­
s!ycznie możemy liczyć? Co jest najwa­
;nicjszt', aby proces demokratycznych 
zmian nie uległ zahamowaniu? U progu 
nowego roku zwróciliśmy się z pytaniem 
o nasze narodo,rn nadzieje do dziesięciu
Polaków, znanych z aktywności publicz­
nej : ludzi pióra, sztuki i nauki. Jest wśród 
nich politolog, doktor WOJCIECH LA­
;uE'.'/TOWICZ z Instytutu Nauki o Partii
Wyższej Szkoły Nauk Społecznych ; są 
aktorzy - WOJCIECH SIE!\IJON i ZOFIA 
RYSI0\VNA, W)·wodz:1ca się z zit'mi są­
t:lcckicj, a także GUSTAW HOLOUBEK -
akt9r, reżyser i dyrektor ,varszawskiego
Teatru Dramatycznego, prezes Stowarzy­
sz�nia Pols!,ich Artystów Teatru i Filmu ; 
publicyści z tygodnika „Polityka" - jego
redaktor naczelny l\1IECZYSLAW F. RA­
I{OWSKT, członek Komitetu Centralnego
PZPR, i JERZY URBAN; RYSZARD 
WOJNA - również członek Komitetu
Centralnego, komentator ,.Trybuny Ludu" ; 
znakomity grafik SZYMON I{OBYLJJQ'­
SKI ; pisarze WOJCIECH ZUKROWSKI 
i tak ściśle związany z naszym regionem 
JALU KUREK, kt<;ry upamiętnił w litcra­
lune swą Naprawę. Oto ich opinie : 

· 'Sad1:icję polsk� widzę w takim ustabi lizowaniu 
s' unków między władzą a społeczeńsh, cm, że nie 
ir1.t.�ba. już będzie mówić o wzajemnym 7.,aufaniu. 
a bt;d7ie można naprawia.ć Rzeczpospolitą. że 
w <l·,i e,binic, która mnie osobiście interesuje, to 
7. P .H'7Y w kulturze, nast�pi ró\\niei pełne zron1-
w ienic potrzeb. że bęcb:if' można myśleć o takiej 
perspektywie, w ktitrej ,,·ykorzystane zost.a.ną wiel­
kie  mo·;,Jiwości Polski jako producenta kultury. 
:'.\fy.SJę tu o kulturze w najszełszym pojęciu t<'�o 
slo\\a: kulturze matcri1tnej, oświacie, o wszystkim, 
c·o jest związane z kształceniem I w co  wchod'.fi 
takie kultura ob�·czaJowa oraz poJityczna. Nasz 
naritd, nasz kraj stać na to, aby produkować JJne­
dt' wszy,.;fkim kul turę: ahy stać się skarbnic� mo­
ili\\ ości dla. innych kraj{m·. 

1-:a,:-.1.a nadzieja da si� określić jednym słowem: 
n 1 1nnalno;ć. Chodzi tylk.c o to, • aby było NOR­
MAl,NIE, aby było ZWYCZAJNIE. Nie widzę po­
tr.wby żadnych innych określeń: bo przeoież żad­
ne z sensownych żądań. żaden z punktów podpi­
sanych porozumień nie domaga się cze�oś. co jvi 
wcześniej nie byłoby uznane za oczywistość. Prze­
rażającą stroną wydarzeń jest to, że niebywała 
walka toczy się o rzeczy najoczywistsze. że tak 
straszliwie trzeba wojować o to, aby prawo zn•­
czylo - PltA WO. 

Cała moja dzinłalnośl satyryczna do tego się 
sr:-owadza: do walki przeciwko wynaturzeniom, do 
walki o n o rmalność. Taka jest więc moja · i  - jak 
s�dzę - nas wszystkich nadzieja:  że wreszcie tx:­
dzie normalnie. 

· No fal i  odnowy zalewa 1ws  fala g(lcla lł io ,  powrki! 
s· ��·. Kto -z 1w s - poetów. s�afar:v slłJw, n ie  u·­
.s,.: ; 1 i t  do c.:11nów? Mctr..:v rnu o c::11 11ach. C.:11 J<:St 

teraz ciekawe, co n.owie literat�  Nad.:ieja ni« 
to słowach i w tym, co słowami się wyrazi. Nfe  
chcę  dublować wypowiedzi innych. Słowo zostało 
:::clt·9radowane i spospolitowane. Skończmu z de­
klaracjami. Nie należy mówić. Należy DZIAŁ.AC. 
Ró!Jmy coś! To jest nasza nadzieja. 

:\fam n:uhicję na to, że w końcu roku 1981 bę­
dziemy mieli prawomocną, spoiccznie szanowaną 
i przez społeczeństwo wyłonioną strukturę władzy, 
która stworzy w m iarę przejrzysty i zrozum iały 
przez spoleczeńshvo program dalszego działania. 
Jeżeli nie udałoby się tego osiagnąć„ to nas1.c ży­
czenia na następne lata mogą być bardzo ograni­
czone. 

:\toja. nadzieja dla Polski jest więc Z\\ iązana 
z demokracją, z prawo\\itością władzy : z tym, aby 
wreszcie nie była ona nieufna w-0bec społeczeń­
stwa i aby spoleczl'"ńst\\fl ni iało powody jej ufać. 
Jest to nad7icja z odnirsienicm do rzeczywistośc i ;  
w przcci\\n:ym razie  byłoby to marzvcietstwo, 
chciejstwo, jak powicd1ia'b'.'· \Vańkowiez. 

Dotychczas miel iśmy t :vlko orzekiwanie ludzi 
normalnych i rozsadnie myśl.JClCh, natom iast cią­
gle doznawaliśmy w tej d7il'lh: icnic zawodu. Prze­
stawal iśm:y rozróżniać to co jest normalne od te­
go, co jest nienormalne. Normalne - zn::i.czyło 
autokratyczne, arbitralne, biurokratyczne (dałoby 
się tu jeszcze \\ �·mienić  kilka inn:,:ch ł..\dnych 
przemiotników) ; natomiast nirnorma1nic - to było 
jawnie, sprawiedl iwie, otwar<"ic, ,, railiwie. 

Trzeba stworzyć nową normę, kti1ra pnywraca 
blask wartośriom demokratyczn:nn i narodowym -
dobrze pojętym wartościom naroclow)·m. kt(n·,•ch 
nie powinno się utożsamiać z jakimkolwiek nacjo­
naHzmem a łc które wrl'szcic trzeba sobie przy­
pomnieć i do nich '\'. głębsz�' m  sensie nawiązać. 
l\lar;,v mi o;ię na ' pr7,·l<ł:uł lo7"r,7c n�wią:r.a nie do 
dorobku polskiej myśli socjal istyeznej 2 okresu 
micdzywojenncgo I 2 okresów wczcśniejsz:"·ch. 
Trieba sobie przypomnieć, że jest to bardzo w:dnv 
dorobek, z klórł'J?"O moina się wicie nauczyć i od 
kti,rł'�fł nic tncba się dystansować tylko z tCJ:"O 
po,, udu że w roku 1 9-ł8 u'o7ylo s ię tak, a n i. e  
illlłC7.f'j.. • 

Taką mam nadzieję. Ale czy to jest realne? 
Ma.m bardzo duże " ątpliwośl'i, czy praworządna, 
wyh>niona przez spole<""lClistwo r.;t ruktttra wlad:,,·, 
mającej zrozumiały J)rogram dzia!ania, da się 
osiągnąć już teraz i przy takim układzie sił, jaki 
mamy obecnie w partii ,  w całym społeczeństwie 
i - w szerszej skali - na terenie Europy. \Vięc 
jeśl i  mnie ktoś za.p:,. ta, czy to jest realne. odpo­
,, iem, że nie wiem. Po prostu - nic wiem. 

Chcialhym pr;:ede wszystkim, aby w Polsce 
w tym najbli::szym rok1,. kon tynuowany  by ł  pro­
gram. odnowy; program s::erokiej demokratyzacji 
ws:ystldch tych dzied::in żucia społeczn ego i eko­
nomicznego, �tóre wymagajq ;;mian. Często zmian 
całkowicie radykalnych: pełnej przebudowy. 

Chciałbym także: a i,v ten n iezbędny proces, któ­
,.Y ma ttnowocześnić stru k tury polskiego socjo li-z­
mu i przystosować je do wyobra::eit nns::cgo spo­
lec::e ii stwa, przebiega ł ur::11 ro:wijajqce3 �ię aktyw­
no§ci produhcyjnej tvs:ystki<'h PoLnków. Pragnę po 
prostu, aby rok nasti;pni, pr::yniósl w1doc-zny po­
stęp tp dziecl::.inie w 11cla311ości pracy: b11 T1 a .<::tąpilo 
usprawnienie organi:ocji slou:em - a b11śmy mogl i
Pod koniec roku 1981 powiedzieć, Żf!  najgorszy 
okres gospodarczy mami, poza sobą. 

l\Iojq Wielkq '11(1(lzieja JCSt równic± to, że WJJ­
so1.:.a św iadomość polityczna Poloków, zaprcze11to­
wana w ostat11ich kilku micsiocach. będzie również 
utrzymana w pr::.ys:lym roku; ie 11 0!::e społeczeń­
stwo w pełni doceniać beclzic komplikacje wewn ę­
trzne i mtędzynarndou·e. jakie sq nie do un i1mię­
cia w okresie, kiedy odrZ"11<;-amy i wrn wamy z 11 a­
s::ego źycia zjawiska , formy i metodu d:inlania, 
które doprowadzilu do tak glę bokicr,o kry:ysu oo­
spo<larczego i polityc:zn ego w PotsC'e. 

••• t• 

JC'�tem 
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pcłna sprzeC'znych myśli i b.rgaj ą  mną 
pesymistyczne odczucia, z drugiC'j strony jednak 
niesie mnie szalony optymizm: bo przcc.-iei. olhr:·:v­
mia wh;kszo�ć spolcczt!1·\sl\va została wyrwan4' 

P.NKI ETA DUNAJCA

z letargu, z marazmu, który wydawał się pano­
wać tak generalnie. Pytanie tylko, czy ludziom 
pełnym zapału uda się w prnktyce zrealizow::t: 
swoje cele. Bowiem tak zwane przeszkody obiek­
tywne były u nas zawsze niezidentyfikowane i do 
tej pory są NIEZIDENTYFIKOWANE. 

Wierzę jednak, ie się uda. Wierzę, bo optymizm 
zawsze we mnie mieszkał, także z racji związków 
z Nowym Sączem. Przecież to ten region, moja 
ziemia., jako jeden z pierwszych dał hasło ekspe­
rymentu. To Sądecczyzna dała dowody samodziel­
nego myślenia i zainicj owała próby innego gospo­
darowania - mądrzei. lepiej ,  twórczo_ i z poż•.rt­
kiem bezpośrednim dla ludzi. To ten region słu­
żył innym swoim przykładc-m oryginalnej myśli 
i jE>j realizacji. To tu było pierwsze wołanie o re­
formę, o bardziej prawidłowe działanie dla dobra 
narodu. Tu właśnie - ,,. jedynym !)liejscu w Pol­
sce - powtarzano niegdyś wybory. 

l\foja nadzieja na szczęśl iwe rozwiązanie naszych 
problemów wypływa z doświadczeń, jakie ziemia 
sądecka już zdobyła. MoJa nndzieja wyply,va .z po­
czucia związk6w z ludźmi których umiłowanie sa­
mod.1:iE'lności i sorawiedliv.tości, przywio1zanie do 
ziemi, miłośC do kraju musi przezwyciężyć wszyst­
ko. 

Chciałbym w od pow 1edz1 zacvtov,·ać po prostu 
ostatnią strofę „Poematu dla dornsłych" Adama 
Ważyka: 

O rozum płomienny, 
O rozum plomienn�· .  
Upomina.my się co<b icnnie, 
U1>ominamy się bardzo. 

Myśl�, że apel o rozum płomienny na rok 1981 
je::;t najwłaściwszy. że to ·właśnie jest cała nasza 
nadzieja. 

Prze,viduję, że 7aeznic się reakcja negatywna 
politycznie i ekonomicznie myślącej części SPO!e­
czcństwa na model życia siermiężnego, tradycJo­
nalist.ycznego i zrównującego w biedzie, do jakieg• 
pro\\ adzą obecne naciski społeczne. Mam nadzie­
je:, że za rok zaczną pm, stawać warunk} spolec�­
nc dla racjonalnej reformy gospodarczeJ, bo dziś 
ich nic ma. Sądzt:, :ie niektóre zdobycze demokra.­
beznc doby obecnej utrwalą "iię i .  mimo niech�·b­
neJ;"o regresu odnowy. sf w orzą podstawę dla ?.rzy„ 

szlej - rozważnej już i powolnej - ewoluCJI  so­
cjalistycznej dem okracji Nim do tego dojdzie, �ze­
ka nas \\ iele dramatycznych prze:iyć. Nie umiem 
ich pr7ewitlzirć w sz<'Zł'gótach. Nie sądzę. że moje 
na.<11:iejc się zio;zczą.. Outymizm, który zadeklarowa­
łem. oniera się na irracjonalnej wierze, że jakoł 
ło będzie - co wymaga wyłączenia rozumu. 

Cies:ylhym się, gdybu proces przystosowuwania 
1t ruktur 1>aiistwowych i iycia publicznego do sta­
nw. świadomości spoleczeilstwa i społecznych po­
trzeb dokonywał się bardziej harmonijnie. By SZJlb­
ciej postępowała taka przebudowa ram or�a!liza­
c11jnych przemysł�, aby pracował on bardzie, dlt1 
ludzi, niż na własne tylJ.•(I potrzeby. Byś":l'Y wrel�­
cie dokonali  decyd1tjqccao zwrotu tv polityce- pan­
stwa wobec wsi ' obok be;;pieczeiistwa i poko;t1 
za najważn iejszą sprawę uznali wy:ywienie naro­
tht. 

Nie życzyłbym sobie niczego innego, jak tylk• 
wybrni(!cia z kłopotów Tego, żeby�my poczuli 
wreszcie tę gl�boką wspólnot(!, jaką stwarza rze­
telna praca i współodpowiedzialność za jutro. Pol­
ską nadzieją na najbliższy rok jest tei. zmniejsze­
nie się straszli,vego !łapięcia na świecie. Bardzo 
to dla nas ważne, poniewn ż wiąże się ści śle ze 
sprawami naszego narodu. Taka jest, ta.ka musi 
by<': nadzieja Polski. 
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Do Godów, czyli łwlęła Bot.ero Na­
rod :e�h. pnyg-r.t:--.:1:'"'..,. · ::. • : e"'b. ro­
d 

. ...  eddzień świąt, to znaczy w Wi­
lię. . .J..·acowalo się niewiele; ogranicza­
no się do "poocibywania" bydła, ko­
biety piekły ciasto i przyrządzały wie­
cz2rzę wigilijną. Mężczyźni znajdowali 
się w niełasce u zapracowanych żon, 
pn:e]aniani z izby, aby nie przeszka­
dzać. Głodni, do wieczora zadowolić się 
musieli garścią bobu porwanego ukrad­
kiem z żelaznego garnka. Bób z solą 
jeszcze bardziej zaostrz.al apetyt na 
wieczerzę wigilijną skladająeą się z 
wielu potraw. Bo wieczerza była praw­
dziwym popi.sem zdolności kulinarnych 
go :,podyni. 

Ozdobę wigilijnej izby stanowiło 
drzewko - ,,stromek" - choinka świą­
teczna. Pojawiała się ona przede wszy­
stkim w tych chałupach, gdzie znajdo­
wały się dzieci ; dla nich przynoszono 
ją i ozdabiano. Choinki wieszano po­
czątkowo u powały, potem, 1..a przy­
kładem "ceprów" z miasta, zaczęto je 
stawiać na stole. 

Wieczerza była gló,vnym akcentem 
WiJilii. Pnygotowywano się do niej 
starannie : na stół sypano jęczmień, ży­
to lub inne zboże, aby się darzyło w 
przy.:>zlym roku. układano też podarki 
er ' --.ieci, a całość nakrywano białym 
p · n - ,.łoktusem". Srodek stołu 
z. .vał wielki bochen chleba i miód.

, .. ..Jy już wreszcie wieczerza była go­
towa, gospodyni wysyłała dziecko na 
dwór po domowników; jeśli zaś gospo-

darze nie mieli potomstwa, zaprasz.atir 
g�ci z ble�.. · .J rodz.in we wsi. 

Ceremonia wi_.:z�rzy rozpoczynała 
się według starodawnych obrzędów ; 
obejmowały one zarówno ludzi, jak i 
zwierzęta domowe. Najpierw gospo­
darz zadawał bydłu i koniowi najlep­
szy w tym dniu pokarm, aby i one 
miały odświętny posiłek, następnie 
wchodził do izby i sypał po niej  przy-

umaczany w miodzie. Bochenek ów 
pozostawał na stole pr-.e:ez caJ:e Gody, 
a po świętach wkładano go do zboża 
w sąsieku, gUzie leżał aź do wiosny. 

Następnie gospodarz brał garść bo­
bu i sypał do każdego kąta izby mó­
wiąc :  ,,m11.som, scurom, wselini;akiej 
gawiedzi.", resztę zaś prz.eznac7..al dla 
psa, wysypując bób do cebrzyka wy­
pełnionego do połowy śniegiem. 

Francisze '.� Łojos- :<oś!a (Poronin)  

Gody na

niesionym ze sobą jęczmicnjem lub ży­
tem, Zycząc temu domowi urodzaju 
i pomyślności. , 

Dopiero po spełnieniu t.ego obrządku 
zasiadał z całą rodziną do stołu, przy 
czym dzieci starały się dobrze wyba­
dać, gd7.ie pod !oktusem ukryte są 
przeznaczone dla nich podarki. 

Teraz gospodarz z wielką powagą, 
uroczyście maczał palec w miodzie 
i kreślił knżdemu z biesiadników krzyż 
na czole. Wydrążał też w bochnie chle­

ba dziurę, do której wkładał opłatek 

Orawie 

W C'.1..asie wieczerzy pilnie uważa,no, 
by komuś nie wypadła łyż.ka z ręki, co 
miało oznac-.e:.s1.ć, że jedc-n z biesiadni,. 
ków umrze niechybnie w ciągu roku. 
Wiei·rono też, jak zresztą na całym 
Podtat.J.·zu, że o samej północy zwierzę­
ta ro7.mawiają ze sobą, i, że gdyby ktoś 
wszedł wówczas do stajni, jego pcze­
znaczeniem byłaby śmierć. O północy 
działy się ponoć i i nne przeróżne dzi­
wy ; gdyby ktoś 6ię znalazł wówczas 
nad rzeką c:zy potokiem, mógłby 
stwierdzić, że jest w nich wino zamiast 

wody. W nielctól'Ych okoliioach, np. w 
Piekielniku, wierz.ono, .że OWł;\ Wigilij­
ną północą woda w rzece ma lec2lllicze 
właściwości, szczególnJ.e pr.ty św ie:-z­
bie, nic więc dziwnego, źe zciarzały się 
śmiertelne przeziębienia, 

O północy spieszono gromadnie na 
Pasterkę. Według wierzeń, szły na r _ą 
te-i: czarownice zwane „bosorki". S.a ... 
dały one, jedna przy drugiej, obróccae 
tyłem do ołtarz.a w ,,babińcu" - przed• 
sionk.u kościoła, robiąc masło w maśni­
cy. Z kościoła trzeba było wrócić j31t 
najszybciej, bo · kto przyjedzie plerw,�y. 
ten najwcześniej ukończy pracę w po. 
lu na wiosnę. 

Po północy zaczynali chodzić po wsi 
kolędnicy. Były nim.i małe dzieci śp.c­
wające pieśni religijne pod oknami do­
mów i zbierające datki, aJe bywali l 
starsi „parobcy'' - kawalerowie, czę­
sto z harmonią lub skrzypcami : t. eh 
z.apras-.t.ano do izby na poczę mlnek. 

Na Nowy Rok chodzili po kolęjzie 
tzw. ,,betlehemcy" - główn!e m.lodz'. ń 
ze wsi Pólgóra pod Babią Górą -
z wielką gwiazdą na długim idJu, oz:lo­
bioną kolorową bibułą i obrazkam. o 
tematyce 1·eligijnej. Gwiazda miała na 
rogach zamocowane dzwoneczki, kt :-e 
głośno dzwoniły-

11
cengały" . - M::.1a 

ona także w środku miejsce dla \"1-Y­
rzeźl>ionych m isternie z di-.wwa f'.r .tr 
przedstawiających różne rodzaj:: e 
sceny z życia wsi. ,,Be1.lehemcy" c J­
chodzrili całą Orawę, niosąc jej clo0,:e 
życzenia na cały następny rok. 

__ ,.,.,, ______________________________________________ -_______ _ 

Na Podl.alnu czas wodni był bogaly w swyczaJe i obrzędy oparlc o pod!oie 
wleneó I zabobonu. W dz.jeń Wigilii kobiety zajęte były pieczeniem chlebów. 
ba.bek Jarczanycb, kołaczy iył.nich ze serem. Zapas ten miał wystarczyć dh& 
wyżywienia sporej rodziny aż d.o Nowego Roku. 

Do południa „parobcy", kawalerowie 
atrzygli włosy, zaś dziewczęta myły 
�ę wyjątkowo całe. Tymczasem męż­
czyźni czynili w oborze 7.368dnicze po­
rz:idki - przygotowywali opal i soczy­
atą kannę dla bydła. 

Według śclslych za.s.od trarlycji -bacz­
nie uważano, abY w ten dzień nie iść 
do sąsiadów na l)O'lyczki, niczego nie 
pożyczać, ani pieniędzy nie wydawać. 
Dzieci starały się być posłuszne woli 
rodziców z uwagi na ich ,.ast.-asu,­
nie : - .,Wilii<> dzieci fllł dach przubł­
;o". Najbardziej obawiano się widze­
nia lub najścia jako pierwŚ?.ej w tym 
dniu_ .. kobiety, która Jakoby miała być 
zwiastunem przyszłych nie<>-zcr.ęść w 
rodztnie. 

Gospodyni wicie czasu poświęcała 
na przygotowanie wieczerzy postnej, 
na któc-ą akladaly się takie pot=wy, 
jak groch z kapustą i żurek n.a kwaś­
nicy okraszony olejem lnianym. Czyn„ 
nościom tym towarzyszyła ogólna set"­
deczność i zro.zumienie. 

mech Dziecina, co sie tyj nocy 
µrodzi, 

do nom dockać syćkim w zdrowiu 
i mielości do następnej Wilije. 

Z nast.aniern piecwłiiZCj gwiazdy zaj­
mowano miejsce na lawach po obu 
stronach stołu okrytego sianem i bia­
łym lnianym obrusem. Zasiadano do 
wspólnego po6'iłku � jednej misy je­
CY.e:.ąc. Wigilijna wieezerm popr--�na 
była łamaniem się opłatkiem, rozpo­
czynanym od najstarszego współbie­
siadnika. Każdy uprzednio t:u.r.ał opła­
tek w miodzie lub zacierze przetopio­
nego cukru, dzielą,c się nłm z bliskimi. 
W tym czasie przylepiano opłatek na 
oknie. Jeżeli opłatek przetrwa! pr7.ez 
noc do rana, oznaczać to miało, że je­
go właśei<ciel dożyje do przys-dej Wi­
gilii. 

Przy- stole starano się ·1..ost.awić wolne 
m:ejsce dla unarlego czJonk:a rodziny, 
ponieważ powszechnie uważano, iż 

Stare Skalne Podhale brwmienne w 
tradycje zdolne było chłonąć now:e 
z-wyczaje. Do najbardziej żywych zali­
czały się wróżby, gdyż służyły one za 
prognoszyk wydar-,eń życiowych bą,dt 
losowycll, jak równie-.i. były zapowie­

. dzil\ pomyślności i urodu.aju. Z wroi:b 
korzystały zazwyczaj panny na wyda­
niu. Późnym wieczorem w dzień Wi­
gilii wychodziły one pr,oo dom, n.ad­
aluchując z której strony we wsi pies 
zaszczeka, stamtąd należało się spo­
dziewać przyszłego kandydata na mę­
ta. Albo przyniesione przez .siebie 
su:zapy drewna z wielką uwagą liczy­
ły. w przypadku końcowej parzystej 
liczby oznaczać to miało rychłe zamąż­
pójście. 

Resztę wieczoru spędzano na śpie­
wan,iu. Potem około północy cala ro­
dzina udawała się do kościoła na Pa­
sterkę. Uczestnic-,y!y w niej „znachor• 
ki''. Wiejskie lekarki, z.ablerające ze so­
bą do poświęcenia wszelkiego rodzaju 
zioła. Były także na nabożeństwie „po­
robiacki", one zaś przynosiły zasuszo­
ną ropuchę, która miała być im po­
rnos:'fla do rzucania „uroków'' lub do 

Tymcr.asem najstarsze z dzieci miało 
w obowiązku wyglądać wwJścia pierw­
.Uj gwia,.dy, ona też była makiem do 
roZj)OC2lęeia posiłku. Najpierw jedq)ak 
gospodar,; pczebrany w k<r.1:udl bacani 
obrócony do gócy włosem, przepasany 
powrozan skręconym ze słomy, z ,.mo­
akolem'' - placklem pod pachą, r.e 
.skopcem wody święconej i „podlaźnic­
kom" - gałązką jodełki - wchodzi! 
do izby. Woda ta miała być skutecz­
nym środkiem na porost włosów. dla­
tego w C2.a.Sie skrapiania czynionego 
pr7.ez pod!aźnika-gospodarza mę-i;czyźni 
łysi chętnie nadstawiali swoje głowy. 
G<,spodarz przyn06il także ze ,eł ą do 
izby snop owsa. Następnie sial owsem 
po izbie życząc : 

na 

Skalnym Podhalu 

Na scęście, na zdrowie 
na to Boże Narodzenie 
coby sie wom darzyło, mnozyło 
syćko stworzenie. 
Cobyście mieli telo kónicków, 
kielo w plocie kulicków. 
Telo cielicek, 
kielo w lesie jedlicek. 
Telo dzieci, 
ki.elo przy dżwierzach śmieci. 
Teraz wom domownicy starzy 

pozycyć się godzi, 
a co sie za tym kryje, 

i młodzi 

ducli jego raczy przybyć i dołączyć do 
uroc-�ystej wiecz.eny, Wcześniej góspo­

darz podkłada! pod stół siekierę, na 
, której biesiadnicy, podczas trwania 

posiłku, trzymali nogi, aby byl i  ostrzy 
jak ta siekiera i dawali sobie w życiu 
rady, Niekiedy otwierano drzwi na 
ościerz, zapraszając wilka z lasu mó­
wiąc : Podź wile ku ku mlycku. Pamię­
tano również o dziadach wędrownych, 
dając im ciepią st.-awę i przyodzie­
WC'k. 

·z pooosta!ych Oj)latków wycinano 
kółka, z których robiono ,,świat" służą.­
cy jako ozdóbka wieszana na choinkę. 

Po wieczerzy gospodarz zabierał 
resztki pokannu wraz z czerwonym 
opłatkiem nadziewanym siankiem i 
udawał się do stajni, zadając je bydlę­
tom z najlepszą dla nich, na ten dzień, 
pas,,ą. Wart<> Wspomnieć, że oplat.ek 
ów nazywano pospolicie 11krówski''• 

podkładania pod p.róg domów, sprowa­
dzając na ich domowników nioozczę­
ście w rodzaju przeróżnych chorób. 
Szli również na Pasterkę „odcyniace1

•, 

którzy zajmowali się odwracaniem uro­
ków, w tym też celu robili stołki, roz­
poczynając pracę nad nimi w dzień 
św. Lucji, a kończąc we Wigilię. Siady­
wali na nich w przedsionku ko6cioła 
pod dzwonami. Mia! to być skuteczny 
sposób sprowokowania wiru1ego i ujaw ... 
nienia porubstwa. Na nabożeństwie 
znajdowali się też czarownicy. któr>-Y 
w wielkiej tajemnicy przed innymi 
spieszyli na cmentarz do kostnicy, aby 
zabrać stamtąd kośei niebo.szczyka Po 
przyjściu do domu gotowali je w że­
lazny,n garnku. Urządzali prred lu­
strem seanse spirytystyc-.rme za pomocą 
sil nieczystych, po,,lugując się przy tym 
lek:tUł'ą ezarnoksięską, w którą r.aopa­
jcywali się .po drod7.c" w okolicach 

Starego Sąc-za, gdy udawali •ię w te 
strony po zboże. 

Po północy parobcy wybierali się 
konno lub saniami na podlazy tio 
dziewczyn, zaopatrując się w ov. . .;s, 
bób I cukierki, o ile należało spodz:e­
wać się lam dzieci. ZanosiH także tru• 
nek, który pożytkowali przy Uf!odo"·ej 
części rozmowy z przyszly,ni teściami. 
Poja21Cły swoje tnbrajali w kłonice, or. 
czyki I oztachety dla własnej obrony 
przed zaczepką ,,.aniołków" dziewczyn 
z Ich wsi. Na tym tle na Skal;: :n 
Podhalu dochodziło do waśni pomię.:zy 
kilkoma nieraz wioskami. 

Dziewczyna w oczekiwaniu na pod„ 
lażnika szykowała dobry obcoit dla ;e­
go konia, co oznaczało, że będzie m.:e 
widziany. On zaś po przybyciu r.a 
miejsce, na wyraźne zaprosr.enie ze 
strony panny, wchodzi! do izby mó-­
wiąc : 
Na scęście, na 11:drowie 
na to Boze Narodzenie 
i na ten Nowy Rok, 
coby się wom darzyła ka.Justa 

Zajrzycie do skrzynie, 
wyjmicie pól świnie. 
Zajrzycie do półki, 
wyjmicie kukiolki . 
Zajrzycie do pieoo, 
wyjmicie kołoca. 
Wyjmicie z gorka wolu, 
pytajcie do stołu! 

Nad ranem dziewczyna wprowadz�ła 
,,s'W"ojego" chlopca do białej iz'.)y, g::-. a 
resztę nocy spędzali razem. 

Od Godnych Swiąt aż po Trzeclt 
Króli chodzili po do�ach kolędn :cy, 
przebierańcy z gwiazdą, sz.opkĄ i tu­
roniem. Chodzeniem po kolędzie zaj­
mowała się p:.rzeważ.nie młodzież ,; 
biednych rodzin, zbierając datki w po­
staci żywności. Kolędowanie m; :  ·o 
charakter Widowiskowo-teatralny, 00-
znaczaJ:o się różnorodnością pomysłć,w 
w odtwarzaniu scen religijnych. 

Kolędnikom zawdzięczamy, że daw­
ne obrzędy i zwyczaje przetrwały cio 
dnia dzisiejszego, choć w form.e 
uszczuplonej, a niekiedy 2mowelizowa­
nej. Stanowią one świadectwo boga-. 
tych tradycji starego Skalnego Pod-

. hala. 
Gody na Skalnym Podhalu wiązały 

się również. z godzeniem, wypow ia<la­
niem lub prolongatą służ.by w wi"' .<­
szych gospodarstwach chłopskich. ._ , a  
służbę d o  bogatych gazdów zaciągaty 
się przewa żnie dzieci i młodzież wv ... 
wodząca się z rod zin w ielodzietnycr_ 
2ródła tej „domowej emigracj 1° za 
chlebem należy się dopatrywać w ubo­
giej ziemi I niskiej kulturze rolnej 
d.awneeo Podhala. 



Rusinka - czyll Kuslnowa Polana -
"'"''°"3' każdego, kło choć '" i&m&ę. 
d• prz�Jdzle. obojętnie o Jakiej pone 
rodu. Schowana w lesie. przycupnięta 
wśród gór mlędą Gęsl11 Szyją, W:,k• 
.smundzla\ Polan� a Porońcem, zawsze 
pełna majestatu I Ci!'.zy. 

_a.�a była już wówczas, gdy Jasiek 
Murzański tu bacował; wodził swój 
kierdel owiec uważając, żeby za wiele 
trawy na hali nie wyskubały, bo s.kąd­
bv się wzięło siano na zimowsko. Od. 
wczesnej wiosny, kiedy tylko śnieg 
stajał, a potoki opadły, szedł Jasiek 
Muf'?'.ański ze swytru owcami z Gro11ia 
n> Rusi.nkę. Szedł śpiewając I pogwl­
zdująe. Cieszył się na bacowską ślebo­
dę. na lato pogodne czy pr-zekropne, na 
jesienne siwe mgły i na sylwestrowa­
ni� takie, jakiego go nauczył stryk. 

....,owarzyszyli mu zwykle dwaj juha­
si i jeden wojtar, chłopiec malućki jak 
rękawica, ale krzep'Tti, wytrzymały 
i niebojliwy, który owiec pilnował nie­
zgorzej od owczarków, wielkich psisk 
o ostrych pazurach, o czarnych kufach, 
sz.-z.erzących swe zębiska jak Wilki. 

Stebodnie było bacy na Rusince, jak 
tylko dochodtlł do swych pasterskich 

ł włości, gdy tylko ujrzał przyeupnięte 
na polanie szałasy, zdejmował kape• 
Ius,:, praskał na ziemię ciupagę, klękał 
na jedno kolano, chylił pokornie gło­
wę i wypowiadał zwykłe choć niezro­
zumiale, bo S?"..eptane swoim językiem 
niby to modlitwy, niby zaklęcia. Wsta­
wał po chwili, a z piersi wyrywało mu 
się jedno rzucone w góry z głębi ser­
ca - słowo: - Witajcie! 

Ga,,dował tu baca jak na swoim. 
O·v:ec w młodniki nie puszczał, żeby 
nie starasiły samosiejek. W borów­
czyska też ich nie gonił, bo borówkl 
sam lubił, a owce nie za bardzo, a po­
za tym w borówczyskach bywały nie­
dźwiedT..ie, a owce pono miały mu się 
smarować borówkami. kiedy wełna po­
winna być biała i czysta. 

W dużych lasach i wyrooniętycb 
n, 'o1nikach dooć było trawy do wypa­
su i ·mniejszych czy większych pola­
neok, których się nie kosiło. Więc owoe 
miały co j�ć, nawożąc obficie tas, któ-

ry root jak trzeba. W i dać nie szltod.zllo 
to nl.klom.u, a grL)'bóW było tyle, że 
nigdy Ich nie zabrakło, rydze :r.aś mo­
:!:na było nawet kosić ... 

w takim to krajobrazie bacowało się 
Jaśkowi przez wiomę i lato, przez je­
sień i pierwsze śniegi. Lata wydawały 
mu się coraz krótsze, mniej piękne, 
w miarę jak przybywało mu siwych 
włosów, bo nie wiadomo jak i kiedy 
się w górach na bacowaniu - zesta­
rzał. 

Różne rzeczy opowiada się o bacow­
skich noworocznych praktykacli. Ni­
komu jednak nie udało się ich na wła-

anu!y gęste chmury I zaczęło padać. 
W t.rm &tanie rzecr.:, wybrałem drogę 
cepet'SkĄ przez Rusinkę, bo najbliżej, 

Zgubiłem jednak w zadymce sz!&k. 
Zacząłem się niepokoić, droga dłużyła 
się jak grudniowa noc, szarzała. sypało 
coraz bardziej. 

W pewnym momencie usłyszałem 
dzwonki. Zaniepokojony, że mi się już 
majaczy, stanąłem nadsłuchując. Ni­
czego widać nie było. ate zbyrkadła 
odezwały się znów. Poszedłem w ich 
kierunku. Wydawało ml się, że czuję 
również zapach smrekowego dymu. -
Znowu zltvl?enie - Pomyślałem - je­
szcze tylko brakuje szałasów, słonc,cz-

Janusz Kasprowy (Nowy Targ). 

Jak baca 

na Rusince sylwestrowal 

sne oc:zy zobaczyć i podsłuchać. Baca 
tego nie lubił. Zresztą, kx:>mu by .się 
chciało Na Nowy Rok cey w Sylwe­
strową nockę zagl.ldać do ga2JC!ówki 
samotnego bacy na Rusince? 

A mnie się to jednak kiedyś udało. 
Wracałem z Morskiego Oka, żeby na 

Sylwestra zdążyć do rodzinnego domu. 
Swlęta spędziłem łażąc po zalodzonych 
dolinach Pięciu Stawów, od Gladklej 
po Kotelnicę i Czarną Lawkę, Szpigla&, 
za Mnichem aż popod Cubrynę. 

Chciałem wracać do Zakopanego 
Inaczej, ale jakoś pi-red południem w 
f\C'łAtnirn dniu starego roku niebo za-

ka i bacy, a będzie pełna talnańsk.a 
idylla. 

Szałasy pokazały się Jednak wkrótce, 
choć nie w letnim słonku, lecz za.sy. 
pane prawie po dachy. W środku dzia­
ły się jakieś dziwne sprawy, Zbyrkało 
coś i gwarzyło niezrozumiale. bo śnieg 
tłumił. Pods?.edłem więc jes-zcze bliżej 
i przywarłem uchem do belek, a okiem 
do szpary. 

W największym szałasie stal pośrod­
ku swojej czeredy owiec baca i coś 
dokwalował, a wyglądało to lak, jak 
mogę r. pamięci odtworzyć: 

- Witom wos w ostatni dzień stare-

KOLĘDNICY 
(Fotoreportaż Stanisława Śmierciaka) 

.. 

r,o mkK. Coby.fola wiedzieli, ie ,iic 11<1 
iwLecie nie ma wiecznego. Ze poto­
Jedno się końcZll, teb11 dn,11le moUlo 
1ię zaczqć. Ze zawsze po stal"!/ffi przt1• 
chodzi nowe. a.le i to nowe też .rię ze­
Staf'zeje ł minie, bo ;akby mogło · tn,ć 
inaczej? Takie som prawa na św;"cie, 
tak ;est wszędzie, ino nie w górach. 

W górach człowiek starzeje się ina­
czej, żyje dłużej. Tak jako i wy moj'e 
owieczki. Jakoby wos tu -n.ie było, trza.­
byłooy wos sprzedać na kotuchy i 
mięso, na wełnę. A tak to sobie poży. 
jecie dłużej. do nowego roku na pew­
no, ale i po nowym też. 

Tu baca przepił do stada, &trzepnął 
z kieliszka ost.atnie krople, pr-zyzdrów­
kał do owieczek i jak na dobrego ga­
zdę przystało rzekł: - A teraz wos be..­
de rozliczał! 

Wy. kurnociste. nie bardzo żeście mi 
się zdali, toteż ;ak ino wrócę do 
wsi - J)OWędru;ecie do miasta na ;ar­
mak. Okaistq: - zostawie. bo dobrze 
się pasie I rodzi dużo ;agniqt. Barana 
Mućka przeznaczam na splat11. sobie 
zostawcie lnne110, bo będzie lepszt1. Nt1 
wełnę trzeba mi będzie postarać się 
o lepsze owe�., a fl4 mleko - W1JStar„ 
czą te, co są. 

Starałem się o was jak moulem. ży­
ło nom się dobrze, trawy było dość, 
sia11<1 do lutego starCztl, to sobie je• 
szcze po Nowvm Roku gÓTII poogląda• 
m11, a ;ak nam się siano skończv „ 
wrócimy do wsi. 

A na Nowy Rok Ż!lczę wom zdrowia. 
sobie tyi:, żeby nom •� dobrze wiodło, 
żeby wom ł mnie niczego nie brakło, 
ani mleka, ani sera.. ani zen.tyey, anł 
oszcZ11Pk6w, ani lasu, ani traWII, :!ebv 
11171'11 były takie jak są, że b11śmv i•· 
szcze długo mogli bacować I coby nos 
wszt1st1<0 zie omijało. Amen. 

Potem baca coś tam jeszcze pod no­
sem wymruczał, kapeluszem stado 
przegnał, wódkę przyzdrówkal i zanim 
z szałasu wyszedł - mnie już pod 
ścianą-nie było. 

Odszedłem w kurniawę, która tro­
chę zelżała, trafiłem na ścieżkę i szyb­
ciej niż należało. pomaszerowałem na 
swojego Sylwe;;t.ra, do rodzinnego do­
mu. 



• 

l<•ś spo.:;obila sr, d() Godów. 
,·qu·a1tou1.ic « t;j1..'r,r.:,, ,. ,o.s 
nic sprz� jał radości Boi.c�o 
l\'arodzcnia, ale w kaźd�·m 
domu, w kr.żdym obej<j.ciu 
dało �it; widzieć gorączko­

� :1 huc\taninę gm,11ody1i. :\11;żczyźni td 
ul �,ui przed�wiątecznym nastrojnm ;  
" lei.cl z frontu rodziły nowe n:uh:it>j�. 
umacJ1iały wiarę, że tłm razem już na 
p�wno będą t.o ostatnie święta pod hi­
U ... •row!-iki\ okupacją. Dlatego tu i ów­
dóc z przemyślnych sl,rytck i schow­
ków wyprowadlono świnkę, by przy­
r..:,;,lzić z niej świątcczm\ strawę dla 
rodziny i sąsiadów, sit;;:,mo po m:.,k� 
na placki, strojono drzc,l'ka. Nicd1 bę­
d ,ie jak co roku, jak z..'łwo:;7c. pohnd 
si"',{ała pami�ć najs;tars?.) eh mi<·szka1i­
._._:,.w wsi ; niech bt;Uą - mimo wojny -
prawdziwe Gody ! 

Piękna, mroż"na po'2:odn i śn5e<?. l:h'ir:v 
pobielił góry, jakby \\· spierały ludzi w 
ich pragnieniach. 

W il ia owego Hl·H roku przypa­
dała na dziell 23 grudniil .  Bo 
24 to była nie<l'.l.iel a, a wiado· 

l'li "3 :  w niedzielę się nie pości. 
.Y piątek na drodze od Krościenka 

p .łjawily się furmanki. N ikogo to nie 
zaniepokoiło - wiedziano, że wieś, jak 
zawsze czujna, ma swoje straże, które 
na pewno zasygnaHzują niebezpieczeń­
s two, a Niemcy zjeżdżali przecież zn­
wsze samochodami, których warkot 
słyszano z dala. Jakież wit;c było za­
skoczenie, gdy już dostrzeżono mun<lu­
l'Y hitlerowskie !  

3iemcy błyskawicznie rozbiegli s i� 
pv najbliższych domach. Nie było cza­
su  na ukrycie kur, prosiaków - sta­
wały się łatwym łupem znienawidzo­
nego wroga. Przeznaczone na świątecz­
ne stoły ochotniczan - miały sycić 
apetyty okupanta. Z bezsilną \vściekło­
ścią i żalem patrzono, jak od pistole­
towych kul padają prośne maciory, jak 
na furmankach znikają z trudem wy­
karmione kaczki, jak kiełbasa, której 
tygodniami szcz�dzono na Gody, zgar­
niana jest przez chciwe łapska, La­
ment kobiecy poniósł siQ nad wsią -
tnQŻC:ly:all, gdzie który zdołał, pokryli  
s ię w piwni�ch f na stryszkach. Nic  
p i�rwszy to raz  hit lerowcy grabil i  
Ochotnicę i wieś mo61a być rada,  jP­
tili  tylko na grabit?ży się kończyło . . .  

P 
rawda, że miała Ochot.nica S\..Yych
wiernych obn.111.ców : paiiyznn­
tów. \Vszak w okolicznych lasa< h 

były silne oddziały radzieckie pod do­
wództwem Iwana Zołotara, których 
gorczańskie kryjówki chętnie pl)znah­
b)r hitlero\Vcy. Opodal Och1>tnicy przt:­
by,vali też ,,leśni" z 1 Pułku Strzt'l­
cow Podhalańskich AK dowodzen i 
przez kapitana „Lnmparta·• - JL1Hana 
Zapalę z )'łiedźwiedzia. \V niejednym 
domu ogromnej, rozciągniętej na dwa­
dzieścia jeden kilometrów wzdlu:i. po­
toku wsi karmiono partyzan\_ów, prano 
im bieliznę, opatry,vano rany, pielęg­
nowano chorych ;  z niejednego domu 
uciekali do leśnych oddziałów chłopcy. 
D awali się partyzanci Szwabom ,ve 
znaki ! Niemcy piekiil i  się, zbierali siły, 
by 7.gnieść „banditen". Na próżno. 

Ochotnica dobrze pamiętała, jak 
przed dwoma 1.aledwie mie:;iącami, 1 7  
października, o d  strony Kro:kienka l 
Nowego Sącza nndciruznęly kolumny 
samochodów. Przerażający był to wi-

d'ik : 7.C sto cztC'rdzieści cic;ż;u·(j\\·ek, a 
n:.1 n iell c1.1yba par.:; lysii,:.:y ;(,t!�� .... -.;y 
\Vchrm�ld1tu, SS, Soncterdirn.stu.  War­
cz:1,,'y motorami Wi:�Ż  sunął kr0,tą dro­
gą, mijając Ochotnicę Dolną i z<.1trzy. 
mal się w Górnej. W powietrzu hu-

. czuły samoloty patrolowe. Na próżno 
jednak hitlerowcy próbowali wedrzeć 
s ię w gL.}b gór : polscy i rad?.ieccy par­
tyzanci orlpiernli wszystkie ich ataki .  
Tr.ly dni h wała prawdzi \\'a bitwa, a 
Niemcy, rozwśc ieczeni niepo\\·odze­
nicm, podpalal i  domy I szałnsy, zaga1·­
nial i  bydło. Musieli się jednak wyco­
fać jak niepyszni, nie osiqgnqwszy ce­
lu, jaki ich tu przywiód ł :  nie rozbi l i  
partyzantów, a swą próbę okupili 
śmie't-cią ponad siedemdziesięciu hi tle­
rowców. Polaków padło d'-\'Óch, jeden 
rad1:iecki party7.ant był ranny . 

Potem już nie ważyli się na większe 
akcje, choć raz po raz wpadali do ,, si, 
a 6 grudnia zastrzeli l i  w Ochotnicy 
dwóch ludzi, na których nat kn�li się 
przypadkowo. 

A le w ten przedwigi l i jny pi4.t('.'k 
wszystko wskazywało, że tym ra­
�em Ochotnica złoży jedynie  ofia­

rę z dobytku. Niejedna gospodyni kło­
p(Jtula się już tylko, czym nakarmi do­
mownil.;ów przez najbliższe dni  i ty­
godnie; chyba pi·zyjdzie prosić po tych 
sąsiadkach, których domy, położone da­
lej od drogi, ocalały przed grabieżą? 

Naraz nad wsią rozle�ły się strzały. 
Echo odbiło się od gór, zwielokrotniłu. 
Kobietom 1..at r;,;epotały sen.:a, mężczy­
źni ukryci w schowkach wst r,-,ymali  
dech . . .  

Co się stało? 
\V Mlynnem, jednym z osiedli Ochot­

nicy Dolnej, zatrzymało się poprzed­
niCciO wieczoru sześciu zwiadowców ra­
dzieckich pod dowództwem Piotra 
B0czkario,1va. Rano, przed odej8ciem, 
zasiedli do przygotowanego przez go­
sPodynię poczęstunku. ,,Czym chata 
bogata ... " - choćby była i niebc;>gat_fl, 
nie wypuszczono by przyjaciół głod­
nych w las. Nie mieli zresztą potrzeby 
się sp{eszyć, a dom na uboczu zapew­
niał spokojny wypoczynek. Naraz do­
biegły ich krzyki. Ktoś wpadł do izby 
i zdyszanym głosem krzykm\ł : ,.\Vy tu 
jec ie, a tam Niemcy ludzi grabią ! ' '  

Bocz.kariow porwał karabin. 
- Za mną ! - i wyskoczył na drogę, 
Biegli co sił \V nogach. Kolo Brzeż-

riego natknęli się na Niemcl.l\Y, którzy 
na i<.:h widok rzutili w popł(Jchu łup 
i zuczęli uciek,1ć, ostr:1,el i\vuj�1c się w 
biegu. Odezwał się niemiecki karabin 
maszynowy. Partyzanci próbowali go 
ucis?.yć, a jednocześnie myślel i : czy 
ktoś z oddziału „Lamparta'' słysv.y 
strzelanin�. przyjdzie z pomo,ą ? 

K;.rabin maszynowy z...1.milkl .  Niemcy 
chwycili ciało kolegi, ci31i<.:li na p,)d­
wod�, zaeięli konie. ,;Leśni"  poł,nilh za 
nimi - trzech górną drogc.1, por0stali 
szo�ą. 

Dotarli do osiedla L:.:-skówka. I\Iiędzy 
domami Barnasiów i Konopków odbył 
się krwawy pojedynek : gdy jednemu z 
partyzantów skończyła się amunicja, 
h i tlerowcy skorzystali z zaskoczenia i 
ostrzelali obydwu. 

Z domu Barnasia wybie-gli  dwaj jrJo 
synowie: szesnastoletni Stanish\\v i 
Ct;ternastoletni Karol. Pdibowali wciq­
�n::1ć partyzantów do sieni. NiesU"ty, 
jeden już nie żył, d rugi skonał, z.an im 
prt.ez.7.udli  go przez próg, Matkil \V 
k1-1,yk, bo w tym momende od kara-

FOT: STANISLAW SMIERCIAJt 

b inowej seri i 1. tl'.1.ask!.em \\·,·1.Lx· i ;1 lo 
o kno. Chłopcy padli  na p.,dlo ,-.. i tak
powstali do końca walki. 

Tymciasem d,vóch hit lerowców mo� 
cowało się z bramą na p'odwórze Ko­
nOpl-::ów. Nie zdqżyli jej otworzyć -
obu skos i ły strzały partyzantów. Kapi­
tan SS dostał serię przez p ierś, drugi 
z Niemców przez krzyże, lecz przy­
tomności nie stracił. Żołnierze wciąg­
nęli go do kuchni Konopków. 

Kobiety krzyczały ; strzelanina, a tu 
czworo dzieci, z których najmniejsze 
min?o 7.u lcdwie par� mie"i0e�·. L1dwik 
Konopka, ukryty na strys;,;ku, n iespo· 

ców zagniecione ciRsto, mc,,'ż�i,·L.n ; i b,11"­
dzi.ej pr1,ezorni, chowali gdzie si� u;.1 
co cenniej sze spr1..�ty i nao;ędz:�1 1-
spodarskie, szykowali wiadra z \\ ,_ 
dą - na wszelki wypadek, gdyby zn1._,W 
miały płonąć obejścia.  Upro\\'adz, , l i  
bydło ze stodół, z obór, nawet ze ws .. 

Około godziny j edenastej w sobo'. 1;, 
23 grudnia, znów nad doliną ponió�l 
się warkot motorów. \Vieś. już wiect,Ja­
ła : nadzieje na spokojną  ·wil ię nie zo­
staną spełnione . . .  

Kto m(,gł,  kto zdążył - kryl  sh: w 
pi\\'nic.1�h. 0 '.1 s trvrhnch, ucie\: a ł  do l a ­
s u ,  nawet, w Ś\\' iei.e z.;:;liszcza . K l o  ciL,Ć 

E lżbie ' ,

Tragiczne gody 
kojnie n:1s.luchiwał  tupotu, kr;,.yk6w, 
sp·/..aluw. Naraz. rozległy się wybu­
chy - to e!.<..Splodowaly granaty, c i­
śnięte na stodołę jego brata ;  dach za­
czął płonąć, ogień p1·zer1:ucił slę i na. 
stodołę Ludwłka. 

N iemcy wycofali  się w kierunku 
kościoła, zabierając po drodze 
swych zabi tych. Tylko dwa hi­

tlerowskie trupy zostały w domu Ko­
nopl.;:.ów. Kon i e, smagane batami, po­
c iągnęły furmanki ku Rzece, a potem 
w stronę Krościenka. N iemcy jed1al i  
po posiłki .  

J cszczc tegoż wieczora wrócili  na 
slu-aj wsi, na Rzekę, gdzie spali l i  czte­
ry gospodarstwa i zamordowal i  Jana 
Cebulę, ojca proboszcz;a z Ochotnicy 
Dolnej. Nie ważyli się jednak zapuścić 
w głąb wsi - w glqb doliny, gdzie 
spodziewali się odsieczy partyzanckiej . 
Na szczęście nie mógli wiedzieć, że 
partyzanci s-1 zbyt daleko, by p1-;;yj�ć 
Ochotnicy z pomocą .. 

W e wsi gorqczkowo do�aszano 
pożar obejścia Konoplj.ów, wm­
w.:tno tl'upy - trzeba było 

p rzecież pocho\',.'ać zabitych partyzan­
tllw. t1·zcba było jak najszybriej ,vy­
nieść z d0mu Ludwika Konopki ciała 
Niemców ; zło:i . .ono je w cmentarnej 
kostn icy. Kobiety szorowały podłogę, 
z której nie chciaty ;,;nikr.i ąć ślady krwi. 

Bar'nasicnv ie :  obaj chłopcy i matka -
te:l zatarli ślady walk!, a następnie 
uciekli w góry, do szałasu, gdzie już 
czekał na nich ojciec, ukrywajqcy się 
tam od p:.:wnego czasu. 

Stamtqd z Dlu.Zyzny, mieli naza­
juti-l - be1-::;i 1n i  - patrzeć na trage­
dię, jaką p1-zeżywala Ochotnita. 

B o ,hitlerowcy nic zrezygnowali z 
odwetu. Nie zrezygnowali nawet 
w ten wigil ijny dzień, choć wieś 

sądziła, że Niemcy, zawsze tak uro­
czyście świętujący Boże Narodzen i e, 
odłożą rozprawę z Ochotnicą choć o 
kilka dni .  Wieś łudziła się, że będzie 
mogła spokoj nie zasiąść przy wigil i j­
nych stołach - czujnie, to prawda, ale 
spokojnie ... Chyba Niemcy nie pogwał­
cą święta? A jutro-poju trze ochotni­
czanic zgarną dobytek i u ldą W góry, 
na hale . . .  

Kobiety spie!>znie w�tawiały do pie-

yll to najdziwniejsi kolęd­
nicy, jakich kiedykolwiek 
widziano na Podhalu. W 
owycll ponurych czasach 
terroru i strachu, kiedy to 
jasne okna domu były wy-

starc7.ają-cym pawodem do rozst.J.7.;ela­
nia wszystkich mieszkańców - im 
udawało s ię  wszystko. Chodzili od wsi, 
�o wsJ., nie zwaiajqc na godzinę poli­
cyjną, śpiewali i grali, znajdując dla 
każdego właściwą śpiewkę, właściwe 
kolędy. Nie stronil i  też dd mies7,ka1'i 
niemiockich, zaglądali do j eclnos{ek 
wojsl<owych grenzschutzu i górskiej 
żandarmeri i ,  bratali się z jednostkami 
ustaszO\vców. Słowaków i \.Vęgrów. 

Ji:olr,dov.·a!i ! 
Jak gdyby wojny nic było. Jakby 

nie obowiąz.yn·.aln ani godzi na pol icyj­
na, an i  surowy reżim zarządicll okupa­
nta.  Drwili  z n,ich, czy \\' i erzyli w s,vo­
je szc.·zęście? ?itfoże mieli jilkit·ś „listy 
:telaznc' ' ?  

chwilę s i ę  zawnhnł, miał za dak!...o d o  
be-:q)kczncj kryjówki - pr,-.eżyl pi�klo ! 

IIi llcrowskie  ci<;-żarówki st:m�lv 
przed kościołem, żolniei-1.:e wyskoc7.y l i  
z nich szybko, sprawnie, z tą przer::.­
żającq sprawnością dobrze wyszkolo­
nego żoł nierza niosącego za�ladę. Za­
br1:miał ro? .• kaz : wszystk ie  zabudo\\·an ia 
pal ić, wszystko żywe - slrzeJ ac ! 

Niem cy wypełnial i  ten rozkaz skn1-
pulatnie, z zaciekłością, nawet z fu; a. 
Ciskal i  granaty na strzechy, s t t·z� lu l i  
pociskami zapalającymi,  mordo\\' ;: , l i  lu­
dzi .  Starców, kaleki, dzieci. 

Spłonc1ł dom Tetmajerów - tych sa­
mych Tetmajerów, z ktUrych ro< l- · i ;1y 
wywoJL.il s ię p<)eta mówiący o soYe, 
że m:mo n:cmiecki�go naz.wis:-...a j _ :'it 
Polakiem. 

Padła zast rzelona osiemdzicsi-'": ,:,,­
roletnia staruv,ka, Bogu:-ława BJ:-zt;­
dowska. 

Ogień trmvił zabudowania G rem. l a ,  
Plebanię i Dom Parafialny. Kua:· !1;; a 
księdza, nie mo�<\C3 pojqć, jak Ni<:mcx. 
nic uszanują k�1ęd.wwcj wl�•sno�ci ,  Ze J ­
nęla od kul. 

Aleksandr� 
znaleźij g:i-ób 
domu. 

Julinn Gid::k:�yii •,::-y 
z.,:li1o:zcta�h �'\·, j so 

Na Brzysku, do Chlipaló\\', w�wdł 
NiemPee i za1Jnwied1.i<1ł : mam r,, - :-..a:r. 
was 1.a�trLel il.'. ! S iedc-md;,;:es .c:-c :o! ,, : n i  
Jan Kanty rzu,: i l  s i ę  na koh.ma : . . Pa­
nie, ale cośmy my \\. inn i?"  Niemic'_: '.< <­
wahał si�. p,> czym ka7.al im \\ d�-:i 
piwnicy ,  a dJm spalić. Szesna,to! 1 i  
Tadek pr7.estra...,·-:ył się, z,1 cz<! l  u .�­
kać  - dus1rze-gli to  ,nni  h i tle:·.;\-.· .\' ,  
posłali 7.a  chł0pcun kulC', H.ar.nC'.:.:,o w 
biodro Tadl:a ku:1.a l i  Janowi .J..l 
i Józefo\\'i Jonfa.nuwi podprow:-tti l " na  
cmentarz.  Na i ch  oczaeh zaklul 1  eh !  , n ­
ca ba�netam.i, roz 1naskali mu k J �ą  
gto\.vę. Jagi:.:Bo o parę zaled,, :e c \'. 1 1  
przeżył Tad:rn. J( rdan n ic,,· 1e le d! l, ;1. 'j. 

U s;-is:<1dów Chl i;1?kiw - Kob· ·n­
kuw �1a tl,a kazała synom s::::1. .)-. 
wać s,ę do piwnicy, a na kl :  ,ę 

v.·toczyła becz:kę kapusty. C:t.c>ka ła,  r, , . ,­
dląc się za s iebie w godzinę śn · ·d 
i za nich, s,\.;ojc dzieci, żeby oc,1 1 :  l i .  
Kula h itlerowska pr:1.erwała. j c.•j pa­
c ierz. Ale  kiedy dom zapłom1ł ,  eh! !KV 
wysi-.oczy! i ;,; kryjówki, która stała '.'- · <;!  
pułapką, i zclołali umkn.:1ć. Jeden z nh.'11 

Kazimierz Wróbel 

Nidrasobliwa trójka. Z gwiadz[!, kn­
zn, kataryną. Pi-zez zaśn ieżone ukroc::1 ,  
w „ zadymkę i mróz, po skrzypiący1n 
od mrozu śniegu, w nocnej ciszy, pod 
rozgwieżdżonym niebem, pr.1.y pełni 
księżyca i pny nowiu - wędrownli .  
Niezmordowani,  j ak  gdyby dla nich 
nie było odpoczynku, noclegu i domµ, 
w którym mogliby ogrzać swe n iejed­
nokrotnie skostniałe od triymnn:a ko­
lędniczych instrumentów i zmęc;,;one 
ręce oraz  obtarte od  onuc w dre,vnia­
nych chodakach, z których w, ,  1a\\'ala 
słoma, utrudzone nogi. . .  

Rfo:.nie ich przyjmowano, różnl C wi­
tano. P rze\vaż.nie zamykano przed ni­
ml drzwi i obejścia, broniono sp·Je. ·n­
ku w stodołach i stajniach, n ie  \\· pu­
szczano do domów. Bano się ich \V 
owych CZt?.sach strach był ucz;u<.· .t:· n 
powszechnym. Nie\\'ielu chciało r1 .1-
wać schronien i e  innym, narażaj <1c  s;e­
bie .  

P.:1nl ;, !(j gc•:-'i nne by,\·nly t,� :o-. r 1.\"e 
stajnie i garaże okupant.a. Nicmieck.� 

ł 
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opłacił te chwlie późniejszym pomie­
szaniem zmysłów. 

Zwa Chryczyk, mieszkająca w ma­
łym domku przy drodze, nie miała 
serca zostawić swego skromnego do­
bytku. Spłonęła wraz z nim. 

3:ataI"'Zyna Nalewka, śmiertelnie ran­
na. padła w ucieczce. 

:Iitlerowska ekspedycja karna po6U­
wała się w głąb wsi. Palili, zabijali. 
Tak dotarli na Młynne. 

Gdy żona Franka Mazurka zastawiła 
się rękami przed karabinem, błagając 
Niemca, by nie strzelał - kule prze­
biły jej rę<:e. Przeżyła cudem chyba ... 

Glinka 

świetle pożarów, jak na dłoni. Nie by­
ło czasu szukać, wybierać, myśleć na­
wet o najbliższych. Krzyk, jaki niósł 
się nad wąwozem Ochotnicy, świdro­
wał w uszach, smagał, otępiał. 

L 
udwik Konopka z sąsiadem, Chro­
bokiem, ukryli się w piwnicy 
spalonego poprzedniego dnia obej­

ścia. Kiedy jednak stało się jasne, że 
w żarze pożarów nie zdołają dłużej 
wytrwać - zdecydowali się na uciecz­
kę. Kule świstały im nad głowami

1 

więc padli na ziemię i z pół kilometra 
czołgali się polem pod wielką lipę, za 

Ochotnicy 
Smierć doi,ięgła Gołdynów, Qgień 

strawił ich dom. 
W domostwie Jana Brzeżnego - soł­

tysa - znajdowały się dwie rodziny: 
dziadka i syna. Strwożeni, siedzieli w 
izbie. nie wiedząc, czy prosi� Boga o 
ratunek, czy już tylko o rychłą. bez 
cierpień śmierć. Gdy otwarły się dnwi 
i stanęli w nich Niemcy z bronią go­
tową do strzału - wszyscy struchleli. 
Nikt dziś nie wie, czemu hitlerowcy 
kazali dziadkowi, Stanisławowi. przejść 
do drugiego pokoju? Szedł jakoś bo­
kiem, jakby chcąc stać się jak naj­
mniejszym celem dla kuli. I kiedy ude­
rzyła go w pierś. prześ11,gnęła się po 

· niej bokiem. Stary padł na ziemię, 
udając martwego. Obok niego padali 

�żvwi pozostali członkowfe rod7inv. 
Jeden z nich. ranny tylko 1ak dziade� 
nie wytrzymał f kiedy Niemcy krzvk­
nęli, że podpalaia dom - uniósł gło­
we. To go zgubiło. Dziadek nie drgnał. 
Byt przytomny i kłedv Niemcy iuź się 
wycofali z obejścia. stary Brzeźny, po­
tykając się i krwawiąc, zdołał z nie�o 
umknąć do młyna. Ukrył się pod mlvń­
slcim kołem I siedział tak długo, nókl 
nie upewnił sie. że tym razem hitle­
rowcy odeszli daleko. 

Z rodzinv Brzeżnych ocalała jesz�e 
mahńka córeczka, którą strzał niemie­
cki okaleczvł na całe życie. 

Xiedy Niemcy podpalili domostwo 
Kawalców, Maria z maleństwem wy­
biegła na dwór w panicznej ucieczce. 
Krzyk dziecka zdradził Marię - celny 
strzał pnewrócił ją na zi-emię. Nim 
skonała, kurC"ZOwym, opiekuńczym ge­
stE"'m przyciskała dziecko do piersi. Za­
nim ich odnaleziono po odjeździe Niem­
ców, niemowlę zarnaI'"'llo w uścisku 
matki. Tak ich razem pochowano. 

Po latach właśnie postać Marii Ka­
�·alec posłuz'yła I"'Zeźbiarzowi za wzór 
dla pomnika pamięci w Ochotnicy. 

Maria Morawczyńska spłonęła żyv,r­
cem we własnej stajni. Jej krzyk wy­
bił się Ponad WI"'Zawę, dobiegł uszu 
Barnasiów ukrytych w szałasie za 
wsią. 

!...udzie uciekali gdzie kto mógł, Byle 
dąlej od złowrogich mundurów, byle 
dalej od niosących śmierć kul, byle da­
lej od ognia trawiącego wszystko. Kryli 
się po wąwozach i stokach, bez tchu, 
pod obstrzałem, widoczni na śniegu, w 

Nowy Targ 

kolę 
koniuchy, mechanicy i służba pomo­
�nicza przychylnie przyjmowali kolęd­
�ków, którzy wzbudzali swym wyglą­
dem więcej niż litość, mniej rtiż sym­
patię; odrobinę pogardy i wspókzucia, 
tego uczucia, jakie miewa nawet naj­
bardziej zły człowiek na widok psa, 
Ctóry o własnych siłach nie mbże by­
tować, jest głodny i wyczerpany. To­
też goszczono czasem kolędników w 
niemieckich kuchniach wojskowych 
resztkami wojskowego eintopfu - za­
wiesistej zupy z kawałka�i mięsa, po­
twalano im się przespać przy magazy„ 
nach, w kotłowniach, w ciepłych miej­
JCach, gdzie mogli nawet się obmy� 
tgolić, przeczesać rozczochrane. skołtu­
nione włosy. 

).!Jożna było sądzić, że gdyby dało 
&ię kolędować przez cały rok - robi­
liby to chętnie. Wszak już z końcem li­
stopada pojawiali się na szlakach wę­
drówek i pozostawali na nich do mar­
ca, długo poza Trzech Króli. 

Tylko najbardziej wnikiiwy obser-

którą chcieli się schować. Niedługo Ted­
na.k mogli pr-Ly niej zos(ać - wnet 
dr,azgi poszły z pnia! Więc znów od­
skoczyli, aż za spichlerz, za ostatni 
dom. Wpadli w wąw6'z. Dalej nie było 
Jak uciekać pod ostrzałem. Leżeli wię<:, 
patrząc na płonącą wieś, póki nie 
usłyszeli niemieckich komend wzywa­
jących do odwrotu. Rzeczywiście - po 
kładce prze2 potok zaczęli przebiegać 
hitlerowcy. a po chwili zawarczały 
motory. 

Szybko, szybko do domów, ratować 
co się jeszcze da! 

Prze1Jczyli się. Odjechały dopiero 
dwa wozy z sześciu. Znów zaświstały 

wator mógł zauwazyc, ze ich krokami 
nie kierowała chęć włóczęgi, ale ja­
kieś inne, choć niejasne - cele. 

... stme Nach!, heilige Nacht - kolę­
da o cichej i spokojnej nocy łudziła; 
czy takie noce jeszcze istniały? Nawet 
Niemcy ulegali urokowi pieśni. Albo 
ta o tannenbaumie - choince, której 
zielone igły błyszczą w światłach 
świec... Gwiazda. kolorowa, obracała 
się - szybko, szybko. I koza, ów slo­
wiańsló, wcześni.ejszy od chrześcijań­
skich wierzeń „turoń", kłapała py„ 
skiem, pobrzękiwała łańcuchem. A ka­
taryniarz kręcił korbą swojej grającej 
przenośnej szafy i sam się te"l; obracał 
wokół jak bąk. 

W oku cyklonu jest najbezpiecz­
niej - mówi żeglarskie przysłowie; 
sprawdzało się to i w przypadku ko­
lędników. Najwięcej kłopotu mieli nie 
z niemiecką kadrą w ściśle strzeżo­
nych, zamkniętych obiektach, ale ze 
zwvkł.vmi patrolami na drodze, na uli­
cach miast czy wiosek. Jednak wszyst-

kule. 2eby chof głowę do bruzdy schO-: 
wać! - myśleli. 

Wreszcie uciszyło się, nie było sły­
chać ani niemieckich komend, ani sa­
mochodów. Zeszli - czujnie - do wsL 
Ten dom stoi; czy żyją jego gospoda­
rze? Ocaleli... A swoi? Co z najbliż­
szymi? 

Dom Konopków też stał cały, żona 
Ludwika schroniła się u sąsiadów. 

N 
oc wigilijna przyniosła Ochotni­
cy głuchą ciszę. Ludzie, którzy 
ocaleli, kryli się w zgliszczach, 

w fasach, w szałasach. Wieś, wymarła, 
jarzyła się lunami pożarow. Osiemna­
ście gospodarstw, Ochotnicy Dolnej za­
mieniło się w pogor-.teliska, często -
w stosy ofiarne swych mieszkańców. 
Dopiero po kilku dniach z wystygają­
CY)h popielisk można było wydobyć 
szczątki, zanieść na cmentarz. 

Osiemnaście spośród pięćdziesięciu 
czterech ciał ofiar krwawej wigilii cho­
wano w Boże Narodzenie. W ocala­
łym kościele w drugi dzień świąt, we 
wtorek, modlono się za zabitych I za 
żywych. Dziwnie uroczyście, tragicznie 
brzmiały słowa: ,,Jeszc1.e Polska ... ", 
śpiewane nad mogiłami. Pod ochroną 
partyzantów - tych, którzy nie zdą­
żyli z odsieczą, a teraz ostatnią salwą 
oddawali pokłon pomordowanym -
odbywał się pogrzeb. 

Wieś częściowo opustoszała; co mieli 
ze sobą począć ci, których domy spa­
lono? Część udała stę do rodzin w in­
nych miejscowościach, część - zwłasz­
cza młodzi mężczyźni - do „leśnych", 
by choć pomścić tragedię Ochotnicy. 

Ci, którzy zostali we wsi, raz jeszcze 
przeżyli dramatyczne chwile. 

W Sylwestra - 31 grudnla - znów 

kich zjednywały kolędy - śpiewane 
kaleczoną niemczyzną, ale brzmiące 
im swojsko. A kataryniarz kręcący się 
jak fryga, z terkoczącą korbką. robią­
cy błazeńskie miny, śmieszył i rozbra­
ja! swą bezgraniczną głupotą. 

Trójce kolędników czasem się dziw­
nie spieszyło I wówczas zapominali 
o śpiewaniu. Innym 7.aŚ razem przez 
dluższy czas nie odchodzili • jakiegoś 
miejsca. W ich zachowaniu było prze­
cież coś zastanawiającego: ukryta ce­

lowość i przemyślenie, nieprzypadko­
wość ruchów, wnikliwość obserwacji 
r systematyczność w odwiedzaniu 
miejsc, w których w ogóle nie powin­
ni przebywać. 

Jakby liczyli okna w budynkAch 
koszar i posterunków, oglądali ich 
wyposażenie w broń, badali obronność. 

I choć nawet śpiewali wówczas ko­
lędy o choince czy cichej noey, robili 
to jakby dla pozoru, dla kamuflażu. 

A potem z oglądanymi przez nlch 
obiektami działy się rzeczy dziwne: 
paliły się składy z amunicją, z benzy­
ną, wylatywały w powietrze materia­
ły wybuchowe, nie dawały się urucho­
mić ciężkie ciągniki i czołgi, a taboro­
we konie nie były w stanie uciągnąć 
nawet zwykłego prowiantowego wozu. 
Wysadzano w powietn..e mosty i woj­
skowe pociągi z transportami na 

zawarc1,aly motory w dolinie. Około 
dwustu Niemców, ubranych w białe 
ochronne kombinezony, zaatakowało 
szkołę, która tylekroć gościła partyzan­
tów. Zniszczyli ją, a do długiej listy 
swych ofiar dodali Niemcy jeszcze 
dwie. 

Dopełniła się oiiara · tragicmych Go­
dów Ochotnicy. 

J est w naszym kraju piękny z:wy­

czaj, że na wigilijnym stole sta­
wia się nakrycie dla niespodzie­

wanego gościa. 
W Ochotnickich domach z.nano ten 

zwyczaj od dawien dawna, przestrze­
gano go z całym, uszanowaniem dla 
tradycji. 

Tak jest do dziś. 
Ale od owej pamiętnej wilii 1944 ro­

ku ten dodatkowy talerz nie czeka na 
spóźnionego gościa. Stawiają go gospo­
dynie przez pamięć o tych, którzy do 
wigilijnego stołu nigdy już nie zasią­
dą - o tych, którzy w ostatnią wilię 
swego życia nie zdążyli przełamać się 
s bliskimi opłatkiem. 

Nie ina w Ochotnicy domu, gdzie ra­
dość Godów nie byłaby wprawiona go­
ryczą wspomnień. Swieczki na cmen­
taI'"'lu I pod pomnikiem pamięci, palące 
się w wigilijny wieczór, też p r z y p o­
m i n a j ą. choć nikomu we wsi przy­
pominać nie trzeba ... 

Lzy w oczach kobiet, łzy w oczach 
dorósłych mężczyzn, gdy wspominają 
ta m t e  n C'.las, świadczą. jak boleśnie 
obecny jest on w pamięci, w myślach. 
Tamten czas, gdy _w wigilijny wieczór 
płonęły w Ochotnicy nie ś�iatla na 
choinkach, lecz domy, a płacz i krzyk 
niósł s.ię nad ochotnickim wąwozem 
zamiast kolędy ... 

FOT: STANISLAW SM!ERCIAK 

wschód, ginęli strażnicy niemieccy 
i żandarmi. 

Często też kolędnicy, wędrując pr,.ee 
wioski, zwiastowali nieszic-1.ęście

1 
bu• 

dząc strach i nienawiść. 
Przedziwne śpiewali kolędy: 

Ucieloajcie biedni ludzie 
zaraz tu okupant budzie 

kto żyw, kto żyw niech ucieka 
tu nie miejsce dla człowieka 

spłonie dom i zginie wioska 
niech was broni - ręka boska. 

I jakby wykrakali zie: płonęły wio" 
ski, strzelano do ludzi

1 szerzył się 
strach i popłoch. 

Wresz.cie śmierć dosi�gla I kolędni­
ków. A wtedy z rozbitej kataryny wy• 
jęto małą, przeno:śną radiostację, roz• 
montowano sprzężony z korbką do 
kręcenia melodii - aparat filmowy. 
U turonia znaleziono notatki oraz; 
aparat fotograficzny wraz z zapasem 
czułych filmów. A w gwieździe, która 
spłonęła, ukryte były części zapasowe. 

Zmasakrowane ciała kolędników-
długo leżały na śniegu. 

Dunajec 7 



Zebranie _w redakcji „Dunajca" 
zagaja NACZELNY: 

Czas burzliwy, czas namiętny, 
Czas odnowy, starć zaciętych, 
Ktoś wyrasta, ktoś (am spada. 

GLOS Z SALI : 

Po staremu facet gada! 

NACZELNY (ciągnie dalej): 

Ktoś wyrasta, ktoś tam spada, 
A tradyc:a podpowiada, 
W czas świąteczny, w czas 

zimowy, 
Zrobić szopkę. Szopkę zrobić! 
Nasza wspólna polska szopa, 

Dunajec B 

Czasem klaszcze, czasem kąsa, 
Czasc1n śmieszy, czasem boli. 
Szopa z zien1i i ze soli! 

SZEPT Z SALI: 

W czyje on się piórka stroi? 

NACZELNY (ciągnie dalej): 
Myśli splątać, wysnuć wątek. 
Solidarność! Prawość! Wrzątek! 
Pisać szybko! Paranoja! 
Stąd nauka się wysnowa, 
Nowe związki, nowa zgoda, 
Lecz pamiętać ku przestrodze, 
Mądry Polak, lecz po szkodzie. 
Czas coś zmienić w górskim 

rodzie. 
Do roboty! Szkoda w przodzie!! 
KONSTRUKTYWNY GLOS 
Z SALI: 

Zróbmy kolektyw, 7.Cóbmy 
�---....,..,,._,_ !lbduAC� 

Prezydium, plenum, forum, 
dyskusję, 

·wybierzmy ciało, leczmy chorego, 
Zbiorowa mądrość nie ma 

winnego. 

PODNIESIONY GWS 
Z KOŃCA SALI: 

O czym tu gadać, po co !l>ANl'"fl, 
Na taczki z nimi, 
Do diabla z wami, 
Stajnię Augiasza oczyśctć t.rseea.

Nie słów, lecz czynów! 
Psiakrew! Cholera· 

TONUJĄCY GWS ,,SZEF A": 

Co tu się dzieje, co to za krzyki! 
Po co tych słów przelewanie, 
Bylem już szefem i kierownikiem, 
A inspektorem zostanę. 

GLOS STAREGO 
ZWIĄZKOWCA: 

Drogi szefie, 
Inspektorze, 
Dalej być już 
Tak nie może. 
Czyś już słyszał, 
Co się święci, 
Jaki los nam 
Zycie kręci? 

,,SZEF": 

Nie słyszałem, 
Nie widziałem, 
Umysłowo 
Zardzewiałem. 

STARY ZWIĄZKOWIEC: 

Kierowniku, 
Inspektorze, 
Kto w zmartwieniu 
Nam pomoże? 

Na nic rady 
Gospoda,·c::e, 
J"k gotou·ać 
Jffjka w szklance! 

,,SZEF": 

Co ty mówisz, 
Co ty bredzisz, 
Jakieś wrogie 
Ciasto miesisz, 
l\Ilócisz mierzwę 
Wymłóconą, 
Nie dostrzegasz, 
Co zrobiono. 

STARY ZWIĄZKOWIEC: 

Gdzie ty żyjesz, 
Co ty jadasz? 
Może pijesz 
Co dzie>i alasz 
I dlatego co ubogo, 
Widzisz tv nocy 
Na różowo? 

,,SZEF": 

Nic nie jadam! 
Nic nie pijam! 
Kaloryczną 
Dietę t>·zymam. 
Tylko grzanki 
I selery, 
Na śniadanie 
Żółte sery. 

STARY ZWIĄZKOWIEC: 

Uwierz wreszcie! 
Swiat się zmienia, 
Przemijają pokole�ia. 
Przesta>i w bajki 
Dawać nurka, 
Wilk już dawno 
Zjadł kapturka. 

,,SZEF": 

· Bajki lubię 
Ja szalenie, 
Zwłaszcza kiedy 
Są na scenie. 
Przedstawienia 
Kukiełkowe 
Dają radość, 
Dają zdrowie. 

STARY ZWIĄZKOWIEC: 

Coraz gorzej! 

,,SZEF": 

Mnie wygodniej. 

STARY ZWIĄZKOWIEC: 

Coraz srożej! 

,,SZEF": 

Jest łagodniej. 

STARY ZWIĄZKOWIEC: 

Ktoś nas dusi! 

,,SZ EF": 

Wróg cię kusi! 

STARY ZWIĄZKOWIEC: 

Ja chcę wiedzieć! 

,,SZEF": 

Cicho siedzieć!! 

I 

• 

.. 
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N I\ r?,,, "'<Y: 

'fo jest personalna draka'. 
Po co czepiać się biedaka'! 
On nie winien, ,vladza winna, 
Bo ;.:-o sta,viać nic po,vinna ! 
Gr.os ,,SOLIDARNOSCI": 
T{tóra władza? Zaraz władza! 
t'."ś redaktor tu przesadza 
''hm się zdaje - to jest sprawa; 
z.�bv rozum Bozia dala!!! 
CLOS MJ,ODZIEŻOWCA: 
My, młodzieżowcy, przyszlo.ś,; 

narodn, 
Mu, w11chou:ani na ludzi, 
ż�

r
lne 'nas wrogi złamać nie mog.q 

I żadna trudność nie studzi. 
Gorące serca i wielkie czyny 
Znany to wszystkim mechanizm, 
Rur11 kładziemy i gaz ciagniemy, 
Bn c:<lrowy mamy organi�m. 
Dajcie wykrzyczeć 
to. co 1v nas wzbiera, 
pozwólcie wypluć 
to. co tv nas brzm.i, 
m.y mamy prawo, 

bo myśmy młodzi. 
7l'l m przecież bardzo 
z"'a cisza szkodzi. 
I(rz1;c:-niy wiP.c, krzyczmy więc. 
l\·",)te tv11jdzie z tego wiec. 
l{r:!'lczn.iy trięc. kr"'11czm�1 1,·•ęc. 
]I.T0 - ::ac""ynn-m! Ra:: ... d11•a 
f ",.,. .. -:: c0" '\L: 
C e, ,_ c, bee, bPd'0'� '" 

r,9').�Jf'. I I<.O��'-;T�UKTYl\)�­
GL0S Z :,,ALI: 
R·)Lne trudności dziś wyst<;pują 
N�, rynku mamy napjęcia 
l'/ałne pytania ludzi -purtujq 
/\ w gospodarce są cięcia. 
1\Io1:c o",-czarstwo trzeba ro:twij-Jć 

A może obsiać ugory? 
\V te.i syfnacji należy mv,'1°'­
A!bo zan1ówić nieszpory!! 

et.os AKTYWNEGO 
DZIALACZA: 
J.1 to załatwię, ja to odkrę,. 
TC! zapisałem sobie naprędce. 

POI}:'.1/r:-'.SIONY GLOS Z S.\LI: 
P. ny boskie! Co on gada?! 
Tn 11-ie Plenum! Tu nie nada'!! 

N \(ZfLNY 
DO PODNIESIO]l."LGO GIO&U: 

·h pu:'1 siada, niech pan siaqa. 
"'). n,y czas się ty1n ,vyklnd.1, 
1��0 co my�li to niech gada! 

NACZELNY DO AKTYWNEGO 
DZIALl\CZ/\: 
PJ.n z:,ś mu�i. ch')�i pnnic 
S \"t'Oi.�u slowoin znucnić nuny, 

,;;:,tarc chwyt>'· stare granie, 
..... -··p·w karły, złe liczmany. 

.\KTYWNY DZIALACZ: 
Żle zostałem zrozumiany! 
Ja jako góral z wyboru 
(daję wam słowo honoru), 
najbardziej z tej ciemnej masy 
nie rozumiem naszej prasy. 
Wciąż na lamach brak czerwieni, 
kiedy się to wl'eszcie zmieni?! 

NACZELNY: 
Co ty chłopie opowiadasz, 
aż przykro jest tego słuchać, 
musiał ci za bardzo halny 
czegoś do głowy nadmuchar. 

PIEP.WSZY: 
Panowie, p!'zeslańcie bredzić. 
idzie NOWE - trzeba śledzić, 
Zabraniam wam łby zakute 
bezowocną wieść dysputę' 

NAIWNA: 
Wzrosła przeciętna i nominalna 
Nasza miesięczna płaca realna. 
I pełni wiary, że tyle mamy, 
Siedzimy sobie i obliczamy. . 1 Nasze są hu ty, banki i stocznie. 

SZEP\Z S.'\LI: 
Co ;;zary czlowi�k ze stocz11i1 

pocznie? 

""l'I\ (c' l't'lic dalej): 
Nus:e sq trzody, nasze ogiery, 
Nasze fabryki i Pegeery, 
Nus::a jest u;iosna i nasza zilna. 

SZEPT Z SALI: 
Sklepy też nasze, a żarcia nie ma. 

NJ\IWNA (dalej): 

'1y pod s,tandarem, my ideowo, 
Z odkrytym czołem, boso i goło, 
nachunek. prosty, wniosek się 

leluje: 
'fy p OS I AD AC ZE, a nie 

burżuje. 

S \DECKI „PNIOK": 
1 Ziemio stidecka, ziemio gościnna, 

Zicn1io Lachów i ziemio Górali, 
J L�steś juk dziewka n1łoda, 

niewinna, 
z ktoq by eh,' nie turyści spali. 

Gt0S GOP. \LA: 
Ja jestein gó.i.-al, 
Me gn hiz<io Ita ba. 
Jak szopka szopką, 
Musi być gazda, 
Góralska \\'izja 
lnnft od paiiskicj. 
No, to opowiem, 
Uchylcie czapki! 

.T\NTOS: 
To jest moja baba 
Kasia się nazywa 
Jako sekretarki 
W nocy jom używam 
Baba w dzień gazduje 
W nocy postuluje 
Hej kolęda, kolęda! 
GAŻDZINA OD JANTI{,' · 
(�picwa), 
lche Jantoś id=·�. 
dmr,ied-.:ieć się w S::qcu 
1no:e się odnowi jcsce w t 1 m 

rn?esiqcu. 
l�adn-ic ze sie ubier, 
iceź kartki na cukier 

hej kolęda kol�da! 
Prz111ntom ci laty 
1F1 1.:l1bacie 11011":'Jm, 
d · m ci post11 laty oc1nv/nie 

J0': l:e,Lie.s pr 'I paru.le, 
ni., ::ązno_j kolana 

hnj kolęda lcol„do! 
O .,:iroj sie dobrze, 

Od"O ry. 

p, macoj dyu'an11 
(i ro/lee papi11ru mo7es Hlcras l:any 
- przyda .r;:;ie nom rrzecie te na.,;ej 

, toałecieĄ 
hej koL da 1,nlęda! 
Tdzie. Ceko n:l poc-i1g. PotE>m na 

p�ł <::. Nic nie jedzie. Brak ogumienia, 
p"i;w�. mocy przerobowych, biletów, 
cLil-:)rvrh chf'ri i <'e�o f'lm i�ce. lrt"�ie 
n'l nogn!<. Pod Chabówkq slysy z góry 
j(.�\: 

JO{ Z GORY: 
Jecvs Maryjo, Jantek , 

JANTOŚ: 
• J n cos to tam wisi 
n-1 tvm drucie. 

'Jakiesi cudactwo w jednym bucie! 
JF;K Z GORY: 
Kied!JŚ był ze mnie Gab,·yś 

Archanioł, 
Ma.ły czy duży, to mi się kłaniał, 
Byłem bielntki· jale gęsi pl<.szek, 
Teraz na drucie tu wisieć muszę. 

JA"1TOS: 
Sietnhwy j'lniolku, piórk.q mos 

zbabranf\ 

n102e byk ci pomógł, ale nie 
dostane: 

Zrnśtom śpiese, bo się cosi 
nowe rodzi, nowe głosi. 
ARCHANIOL: 
.Jale mnie łlu:olnisz, kochany 

chłopie, 
To fr.l c-i powiem, co jest w tej 

szopie. 
Ni\OCHODZĄ GOSPODYNIE 
WIEJSKIE (śpiewają): 
Taiicom hmbe gospodynie, 
w stajni kwicom głodne świnie. 
CTospodnrzu weźcie kija, 
trzeba świniom clać po ryjak. 
Nie rozutnic Ś�'inia jedna, 
ze ku !tura jest potrzebna 
i ze jorn w społccnym cynie 
pok n i u imn g-oló;podynie. 

Głupie ;winie narzckajom, 
z� gospodorz jeść nie dajom. 
Swinio jedna nie narzykoj, 
wytre ci ryj statystykom. 
To w gazetak rózne," ślicne, 
cl� odnowy som wytycne. 
,veź Kasiu na sicckarnie, 
bedom Io świnek na karme! 

1\-1.ize wreście nawet świnie 
pojn1om kryzysu przycyne, 
ino trzeha do chlvwików, 
popoclłqcać sieć głośni1.:ów! 
ARCIIAN!Ot: 
Ludzie kochane' 
Skrzydło mam złamane. 
Smutno 111.i - ża1ośaie 
i ogon mi ro;JniC! 

.JA�TOS: 
Kiedy my sic ześli,_ 
wybiermy samorząd. 
nie dajmy sie wiązać . 
niek nan1i nie orzom ! 
WSZYSCY: 
Nie wie kto z \a\1as mili bracia, · 
co to teraz za dziwy? 
Wszyscy się dziś wyglul.'iają, 
nikt już nie jest prawdziwy? 

Ten ma zawal, te ma zanik. 
tego wcale nic było: . . , nic p::uni�ta, nic nte w1dz1al, 
co się wtedy zdarzyło! 

(CI,\G D.\LSZY NA STR. IO) 
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(DOKOSCZENIE ZE STR. 9) 
ARCHANIOL: 
Chciałem wam ludzie 
pokazać drogę, 
ale zawisłem, 
no więc nie mogę. 
Bracia górale! 
dobrze wam chciałem, 
skopaliście mnie 
aż poczerniałem. 

WSZYSCY: 
Wisi gdzieś w przestrzeni 
stworzonko obłudne, 
rączęta ma czyste, 
choć skrzydełka brudne. 

PTASZEK: 
Ludu! 

Do cudut 
Nowe się rodzi, 
;uż prawie chodzi! 

WSZVSCY: 
Gdzie ptaszku, gdzie ptaszku, 
na górze-czy w dole? 
PTASZEK: 
lV UXJSzych serduszkach 
i w kapeluszkach 
Lachy i Górale! 

JANTOS (śpiewa): 
Do Sząca, hej pastyrzl,\ 
Do Sząca, bo tam cud, 
cud boski jest dojechać, 
prawie dą.remny trud! 

Spiywojcie zakopianie, 
robcanie grojcie bas, 
kiedy tu zrobiom drogę? 
Byłby nojwysy cas. 
Idzie diabeł t śmierzć. Niesom po­

rządne widły i porz..ądnom kose. Spie­
wają; 

DIABEL: 
Kumosiu, kostusiu, 
moje ukochanie, 
archanioł na drucie, 
a pod nim zebranie! 

SMIERZC: 
Kumotrze rogaty, 
chodzom po zebraniak, 
mieli iść do sopy 
dziecinie się kłaniać. 
GOSPODYNIE: 
Tak nie było i nie będzie, 
nie będziemy cicho siedzieć, 
Jak same nie damy rady, 
zrobiom „Cyrwone Brygady"! 
(śpiewają): 
Jo se k,imoska, tyś se knmoska, 
obie my kumoski, 
przydol by sie nom jaki kumoter, 
coby miol piniązki! 
Droge sie zrobi, most sie zbuduje, 
płacić nima z cego, 

. trza uprowadzić za dobry okup 
Henia Kosteckiego! 
(spostrzegły diabla i śmierzć) 
GOSPODYNIE: 

Wągla nima, kasy nima, 
w statystyce było, 

kto temu .winien, kogo obwiesić, 
kogo huknąć w ryło? 

(Swięty J6?.ef nie jest w stanie opa­
nować \.

. 
s_ytuacji. Pastuszkowie naprzy­

nosili !melb.as baranich i zaprzeczają 
ogólnej sytuacji rynkowej. Osioł wpro­
wadził kartki na siano dla wołu. 

Pomieszali się wszyscy. Elementy z 
alimentami, partyjni z bezpartyjnymi 
i wywierają na siebie �). 

KOGUT NA DACHU: 

, 

Ale szopka! Niech się w rosół 
pn,.emienię ! 

O czym teraz nie gadać - to jest 
zagadnienie! 

JOZEF STARY: Widzis ik ! To trutnie! 
Ten dziubnie, ta utnie, 
sprzęt marnujom, 

• Grzmiały mi w życiu przeróżne 

nie sanujom! 
(Akt samowoli odbył się błyskawicz­

nie. Bez cienia bojaźni Bożej, bez stra­
chu przed czartem. Widły i kosa jako 
przedmioty luksusu zostały natychmiast 
odebrane silom nieczystym. Poszl,i. Pta­
S:>Jek prowa&L Dołączają się pastusz-
kowie). • 

PASTUSZKOWIE: 
Do szopy, hej pasterze, 
do szopy, bo tam żłób, 
kto pierwszy doń przybież. 
będzie miał pełen brzuch! 

WSZYSCY: 
Podnieś Rączkę małe dziecie, 
niech w szerokim widać świecie. 
Naska Rączka, spracowana, 
do rządzenia doskonała! 
(Robi się ogromny wrzask, popy.: . 
chanie): 

burze, 
Deszcze spadały na głowe, 
a za chwileczkę słonko świeciło 
i przeżywałem odnowę. 

Człek hipnął, krzyknął, 
posiedział w kiciu, 

zacisnął zęby i pasek, 
aż się tam w górze uspokoili 
i znów nastały dni jasne. 

Święty Józefie, już ponad siły 
kolejną przeżyć odnowę! 
Nigdzie kilofa kupić nie można, 
czem se wykopię grobek? ..• 
TWORCY LUDOWI: 
Baby my se baby, 
chłopy my se chłopy, 
pisemy wiyrsyki 

. na kopy na kopy, 
klepiemy podkówki, 
malujemy krówki, hej kolęda, 

kolęda! 
Klisce, Zagórzanie, Lachy 

i Górale, 
pokoz�s wyraźnie, pokiel wase 

pole, 
świątki frasobliwe, 
postulaty zywe, hej kolęda, 

kolęda. 

TRZEJ KROLOWIE: 
Wiecie, w tej szopie, jakby rzec 

można 
trzeba się ruszać raczej z ostrożna. 
Bo nikt przewidzieć nie jest tu 

w stanie, 
jaki element przy tobie stanie. 

· Jesteś czerwony, to zzieleniejes:r; 
jesteś zielony to zapleśniejesz! 

MALY: 

Hej, chłopy ooście przyszli dziś do 
szopy i wy różne braty-łaty, czy 
są jalcieś postulaty? 

WSZYSCY: 
Są! Nie ma, nie ma, są ale idą 
w stronę złą. A kto zgadnie, która 
strona jest na dobro nastawiona? 
Gadu, gadu, klasku, klasku, nasy-: 
pią nam w oczy piasku. 
DIABEL: 
Piana się toczy z telewizora, 
piana płatami spada z gazety, 
jak uratować uzurpatora � i jak ze śmieci robić kotlety. 

Piana się toczy z pysków i buzi; 
z każdego szczebla spadają 

bryzgi, 
klapią szczękami mali i duzi, 
czy robić jatki, czy też umizgi. 

Gadanie, gadanie! 
Leją się wody strugi, 
Kto wyrżnie „niewiniątka", 
Kto niewinnych wygubi! 

(Tu następuje interwencja I zarzuty. 
Przy okazji prokurator odkrywa wiei ... 
kie rezerwy żywności w postaci osła. 
wolu, baranków. Za workiem z prze­
marzniętymi ziemniakami siedział ele­
ment ! robił coś anty. 11-gi odszedł z 
szopy na własne żądanie ze względu 
na stan .zdrowia. Jantuś sie do chałupy 
wrócił, na pisanie wiyrsyków „prosto 
od krowy" -sie przerzucił). 

WSZYSCY: 
To że śnieg pada - ,v ,,go 

prawo: 
Dla mrozu wodę skuć jest zabawą. 
Człowiek ma buty, człowiek ma 

futTo; 
dwa kilo węgla też ma na jutro. 

Człowiek na drzewo może wejść 
w zimie. 

może się tarzać w §nieżnej 
pierzynie; 

Byle miał rozum i serce zdrowe, 
prze:i:yje śmiało każdą odnowę! 

NACZELNY: 
Płynie Dunajcem kolęda 
Od Ropy hen na Orawę 
I łączą się nasze serca 
Na wspólną, wielką zabawę. 
SZEPT Z SALI: 
On coś znowu lakieruje! 
W tym to on się nieźle czuj,. 

Gł.OS MA PROZA: 
Tych, którzy mają zamiar wspina ... 
się. po szczeblach drabiny ostr� 
gamy: 
- DRABINA W REMONCIE! -

Wiele =!>li zostało powyłamywa­
nych. Najmocniej t.rzymają się te dol­
ne; środkowe się chwieją. Naprawa 
rozpoczęła się od s,,crebli górnych. W 
obecnej chwili wspinanie się jest r.v• 
zykowne. Należy poczekać, aż cała 
drabina 7JOStanie od,nowiona. Pozostaje 
jednak problem, czy będzie to st.ara 
drabin.a z wymieniotlymi szczeblami, 
czy nowa drabina :r; niektórymi stary­
mi S1JC'7,eblami. 

1 
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C.ł,OS Z ZASWIA1'óW: 
1 �,1 -:�u sprawa na iem, 
,Jal; pngodzić dupę z batem! 

NADLATUJĄ DIABŁY 
I ANIOŁY 

ANIOŁY: 
Stańmy razem do szeregu, 
Wvshrtował kraj do biegu. 
Gniew nasz wielki, pieś11 

zwycięslrn, 
A zacz(;lo się od mięsa. 
•rrur.lny los tak nas sposobi!, 
z·ad a c zv ch l e b a
W anio ł·y p r z e r o b ił. 

Dl'.BLY: 

I-Jejże bracia, 10 górę us.:y! 
'Nn.s jest kupa - kto jq rvszy? 
7'1c1my, znamy swoje role, 
W,;,l'ied:i�my v.:szystkich w pole. 

A�HOLY: 
ro najgorsze JUZ za nami. 
,v.-,zvstko mamy na papi'•rze 
-.:>o, tu1;1ty, obietnice, 
'I'· ��o nikt nam nie rnlbic rze' 

l'I'TIIY: 
�·r .,Jn n 1n l-·onso1 irJac•i, 
A n Tue:Jam - demohracji! 

A"!OLY: 
��? niP v,·"'zystl�ich rozlic7.ono? 
D·1 _j tkwią \V spokoju błogim? 
� · " .. �c i -�zcze się z<nvstyclzą 
S�11ni \\ czn1ą za pc1.s no.'!i? 

D!.\BLY: 

Nu, panowie? cisza w kolo! 
Burza przeszła, wszystko cacy! 
Więc zabawmy się wesoło! 
I do pracy! I do pracy! 

ANJOLY: 

Więc kończymy tę dyskusję 
I idziemy do roboty: 
c<uba, Jurek do buraków 
N o, a my - do kombinatu! 

1Pre7,yclium zarządza przerwę. JComu­
n · -·:\t specjalny: 

''' obecnych warunkach nit naleiJ' 
!tli kiej drogi �ypywać piaskiem 
-zwi�ksza tarcie. Naleiy 1ypae lłOlll -
rezpuszcza!). 

PRZEBUDZONY: 

W tym roku nie było centralnych 
ciożynek. Były foiwa - ścięto. 

PIERWSZY: 

Wznawiam zebranie 
Z okazji kolędy. 
Wynocha stąd dranie 
I zbutwiałe zrzc;dy. 

NACZELNY: 

Sziaudynger z Pachem wadzą się 
zza grobu, 

ale my ich w s•opee pogodzimv 
Obu. 

SZ'L\UDY:'.l.'GF:R: 
:Vlógłbym dziś solennie przysiąc, 
że kochacie JUZ Nowy Sącz. 

PACH: 

'Gwierz, że z Adama Pacha 
iie uczynią nigdy Lacha. 

SZTAUDYNGł.R: 

To historia nam wyjaśni: 
czas zaciera ślady \vaśni. 

PACH: 

G,,ral z Ceprem dziwna para, 
,wwet gdy się władza stara ... 

SZTAUDYNGER: 

U was dużo jest Gąsienic, 
a u Lachów zaś kapusty , 
tedy łatwiej jest pożenić, 
gdy żołądek burczy pusty. 

PACH: 

Pod Tatrami mamy hale, 
co „zielenią" nam się stale. 

SZTAUDYNGER: 

Tatrzański Park Narodowy 
ma plan „antywypasowy". 

PACH: 

Nasze „zielone" granice 
są aż, Panie, w Ameryce ... 

DUCH ANTONIEGO KENARA: 

Pytam cię ja, Zakopane, 
czy się bardzo starasz, 
by młodych artystów talent 
kształtować podług Kenara? 

Zrywa się 

WLADYSLAW HASIOR: 

U mnie kłody, a nie skrzydła, 
sytuacja mi obrzydła. 
Ja nie chcę uznania, 
medali, kochania, 
wołam więc skromnie: 
dajcie mi pracownię! 

DUCH STANISLAWA 
N�,DZY KUBIŃCA: 

Gdzie są te białe barany, 
gdzie te oscypki i kierpce? 
Tak myślę, Jezu kochany, 
że dziś umarłbym na serce. 

Odpowiadają owieczki na hali: 

Siostrzyczki, czy wam nie żal, 
zielonych, gorczańskich hal? 
Tam dacze, bacówki, szałasy, 

pełne wrzawy lasy. 
Owieczki poszły stąd precz, 
oj, jakże to dziwna rzecz? 
A wszystkim trzeba kożuchów, 
i skór, i wełny, i mięsa. 

Czy nikt nas tutaj nie poprze? 
Więc stado się pójdzie wałęsać! 
Od Tatr i Gore po Bieszczady, 
Tam wszędzie dla nas dość trawy. 

A tutaj, jak wolą tych „z góry", 
niech z nich zdzierają skóry. 

Niech oni im beczą w kos:arze 
i pasą się jak zwyczaj każe! 

DUCH WITKIEWICZOWEJ: 

Obruszyłby się Witkacy 
widząc dziś góralskie bloki, 
niebotyczne i szkaradne, 
siągające pod obłoki. 

CIIOR: 

Hej, było dwóch Stefana,·. 
między nimi pustka. 
Co dal Stefan Batory, 
zabrali za Gustka. 
\Vitkiewicz domy stworzy!, 
dziś już coraz rzadsze. 
Szymkiewicz ino pismo, 
co się zwie Podtatrze. 

A stare góralskie nawyczki 
Skupiły się u Słodyczki. 

Zborowski, wiad01no, najlepszy, 
"",..że Szcz<'panek nic spieprzy! 

Na Równię KrupQwą wpada gro­
mada dziarska i zgłasza nowy postu­
)at: ,,Równia Szaflarska". 
Prze-,; Biały Dun�tjec, Poronin, Szaflary 
zbieramy dla Targu kolędnicze dary. 

CHOR: 

Nie opodal Tater leży ta mieścina, 
Z handlu wszelakiego ; datvien 

dawna słynna. 
Niezłe ma tcidoki na szybkie 

bogactwo, 
Wi,;c postanowiłem założyć tu 

gniazdo. 
Danaż, moja dana, kariero 

kocliana ... 
Wkrótcem został królem w tej 

pięknej krainie, 
A com tutaj robił, hen szerolw 

słynie! 
Tych co zamożniejsi -- laską 

obdarzałem, 
I nie tylko z tego - niezły profit 

miałem! 
Danaż, moja, dana, kariero 

kochana ... 
Czasem się tam jacyś nieco 

buntowali, 
Lecz od czego berło? zaraz nim 

dostali! 
Teraz jednak klapa - wiatr od 

morza wieje, 
Niewiele mam szansy - ostatnie 

nadzieje! 
Danaż, moja dana. kariero 

złamana ... 

GLOS SCEPTYKA: 
Wątpię czy w ramach odnowy 
Uda się ruszyć 
Wszystkie święte krowy! 

SCEPTYR li: 

jj.a jednym pegazie 
Jadą dwaj faceci. 
Jeden z nich dojedzie, 
Za to drugi zleci. 

Bo gdy sytuacje 
Ciągle się zmieniają, 
Niestety, przy wzlotac'h, 
Skrzydła przeszkadzajq. 

Gf,OS ROZS\nT{U: 

Zdaje się, że dawniej 
\Vszyscy zaćmę mieli. 
A teraz jak w bajce 
Cudownie przejrzeli! 

ROLĘDNICY: 

Dziś nowe nadchodzi, 
kraj się nam odrodzi, 
ciemna noc przeszłości 
odarła do kości. 

Towarzysze się radują 
i wciekle obradują 
co dzień, 
c_o dzień 
cierpnie każdy złodziej. 

KOLĘDA O ODNOWIE 

Nowy role bieży, 
a sprawa leży. 
A co to? 
Drobne problemy 
u:net rozwiążemy, 
lecz sami. 

J etli na koncie 
jakieś pieniądze 
znajdziecie, 
pomyślcie zaraz. 
że kraj sie zn/llazl 
tv l:lopocie. 

KOLĘDA 

Mędrcy kraju, monarchowie, 
gdzie spiesznie dążycie? 
-· Wy pędzicie ku odnowie, 
nam czas za granicę. 

Dla nas w kraju nie ma tronu 
ani atmosfery, 
trzeba unieść dla honoru 
swe cztery litery. 

Mędrcy kraju, monarchowie, 
jakie was chcą kraje? 
- Za ocean - tam ziomkowie 
dadzą fermy w najem. 

Dla nas w kraju ... 

Już my od was odchodzimy, 
szczęścia, zdrowia Wam życzymy: 
ażebyście długo żyli, 
,,Dunajcowi" wierni byli. 

Niech się darzy Wam pszenica; 
pszenica jak rękawica, 
żytko jak korytko -
wszytko. 

Koi, ma rogi, krowa cyce, 
ja wesołych świąt Wam życzę. 

Dunajec-,-. 



Często nie zdajemy sobie spra­
wy z tego, jak naszymi dorosły­
mi sprawami żyją również nasze 
dzieci. Jak pilnie słuchają tego, 
co mówimy; jak niezależnie i 
dowcipnie potrafią to oceniać w 
miarę swojej - bardzo przecież 
niepełnej - wiedzy. Nasza doro­
sła prawda odbija się w tym, co 
myślą i mówią, niczym w lustrze. 
Nie zawsze jest to krzywe zwier­
ciadło - zawsze natomiast oka­
zuje się to szalenie ciekawe. Oto, 
co o aktualnych wydarzeniach 
powiedzieli. nam obywatele ·Z 
najstarszej grupy Przedszkola 
Nr 14 i średnich klas Szkoły Pod­
stawowej Nr 19 w Nowym Sączu. 
Najpierw odwiedziliśmy najmłod­
szych. Mówili o sprawach krnju 
bardzo chętnie. 

O DZIENNIKARZACH 

ANDRZEJ: Jak dziennikarz coś chce 
napisać o świecie, to musi się namy­
ólić. 

ZBYSZEK: Nie tylko namyślić. Musi 
wszystko oglądnąć. Nie moZe słuchać 
ludZli. Bo ludzie mówią to. co jest w 
telewizji. 

KASIA: Raz ludzie mówią prawdę, 
a ra2. nieprawdę. W radio i telewizji 
nieraz jest nieprawda, bo dziennikarz 
może się pomylić, czegoś nie zapamię­
tać, albo źle pI"Zeczytać z kart.ki, którą 
trzyma. 

ZBYSZEK: Dziennikarz może wszyst­
ko zmyślać, jeśli nie lubi ludzi. Kiedy 
jest taki, ie chce innych nabrać, okła­
mać albo sobie nażartować. 

KRZYSIEK: Nie. dziennikarz nie mo­
że kłamać, bo by nakl"Zyczał na niego 
dyrektor, który może podsłuchiwać, 

DOROTKA: Dz.iennikar.towi nie wol­
no kłamać. Pan dyrektor na pewno by 
podsłochiwał i by go wyrzucił! 

ANDRZEJ: O nie, podsłuchiwać to 
nie mo7.e! Ale mógłby być inny dzien­
nikarz koło niego, który by słuchał 
i powiedział dyrektorowi. 

Dowiedzieliśmy 1ię1 że wszi,stkie 
dzieci oglqdajq wieczornu dziennik 
telewizyjny; nie oglqcla tylko Ra­
dek, ole i on Zfla wiadomo.ki z 
tt•cześniejszeao wydania dziennika. 
Teu,wizja po.!wi(ca glóumq uwagę 
wypadkom, tf'zęsieniom ziemi, wy­
buchom wulkanów i Wojnom. Dzie­
ci lubią oglqdać Pf'Zede wszystkim 
1catartTofy; nie lubią tego t11lko 
Kinga, DoTotka. i Radek. Uwielbia 
katastrofy Zbyszelc. 

T11lko Mariusz stwierdził, że w 
d::ienniku mówi aię jeszcze o in­
nych sprawach. 

KRZYSIEK: l pozamyka ich do wi� 
Zienia. Jak posiedzą jeden dzień, to od 
razu zechcą. A jak nie pomoże, to woj­
sko będzie pracowało. A jak wojsko 
zastrajkuje, to będzie pracował Zwią­
zek Radziecki, albo Czechy. Bo oni są 
blisko nfl<> 

ZB1:SZ.r..h: Nie, my sami musimy 
pracować. A są t.acy ludzie, co nie pra­
cują, tylko oszukują. Moja siostra ku­
powała jabłka koło naszego przedszko­
la i ta pani ją okłamała, bo jej kazała 
dać więcej piPniPdzy, niż było po-, 
trzeb,. 

llARIUSZ: Pr..:ez tę złą pracę i straj­
ki może być wojna. 

ANDRZEJ: \V dzienniku mówili, że 
z jednej strony idą Niemcy i Francuz.i, 
a z drugiej Polacy t może być wojna. 
Jak przyjdzie do zmuszenia, to będzie 
wojna. 

WSZYSCY: Ale my się wojny nie 
boimy. 

KRZYSIEK: Nie, tu nikt z :,.agrani„ 
ey nie pnyjdzie. 

Na tvm zakończyliśmu zbieranie 
infoTmacji w przedszkolu, dzięku-
;ąc naszym 1'ozm6wcom cukierka- ,,. 
mi. Wywiady pozwoliły nam 1.0tl„ 
snuć wniosek, że napTawdę WSZ11S-
CV obywatele Polski iyjq sprawa-
mi kraju. Kiedy więc szlUmy na 
spotkanie z dziećmi z klas lll�V,. 
to byliśmy jUŻ pewni, źe poznamy 
wieU! ciekawych opinii.. Tak 1ię 
też mlo: 

KIEDY 
BĘDZIE: 

DLACZEGO NIE MA 
CUKIERKOW 

MARIUSZ: W dzienniku mówi llę 
jeszcze, że są strajki. 
. KRZYSIEK: Strajki w są, jak 1ię 
nikomu nic nie chce robić. 

ZBYSZEK: Strajki są, jak nie chcą 
jeździć autobusami. 

RADEK: Ja k:edyś też zrobiłem 
strajk. Nie chciałem chodzić do przed ... 
szkota, ale tata mnie zmusza. 

MARIUSZ: Moja babcia strajkuje. 
Nie wiem jak, ale powiedziała, że 
strajkuje I już. Ale nie spytałem się, 
jak. 

KRZYSIEK: Kierowcy się męczą kie­
rowaniem i wożeniem ludzj, i dlatego 
strajkują. 

KUBA: Cukierków nie ma dlatego, 
że strajkują! 

MARIUSZ: Ja też chyba strajkuję, 
bo mama kiedyś mnie obudziła i mó­
wi. że trzeba iść do przedszkola, a ja 
powiedziałe� że jest dopiero wieczór 
i nie pójdęs. a wiedziałem że to już 
jest rano. 

ADA: Strajki są, bo mało jest w 
sklepach. Moja mamusia nieraz mnie 
posyła do sklepu, ale często czegoś nie 
mogę kupić. 

KUBA: Ja zawsze dootaję to, po co 
mnie mamusia posyła. 

ADA: Nie, w sklepach nic nie m.:. 
Bo jest nieurodzaj i ciągle pada. 

ZBYSZEK: Ale żołnierze pomogli lu­
dziom wszystko zebrać z pola i pozhie­
rać jabłka, które chciały zamarznąć. 

DOROTKA: Ale strajki są jesr,;cze 
przez co i,nnego. Taka jedna pani straj„ 
kowala, bo miała za mało pi.enięd:zy. 

POPĘDZAC PAIYKAMI 

KASIA: Jak ludzie nie pracują, to 
trzeba ich zmusić. T.zeba ich popędzać 
patykami. 

ANDRZEJ: Albo kh oblać zimll'I 
WC;.. . 

ZBYSZEK: Trzeba 7.inaleźć Jaltietlo' 
kija i i.eh pośpieszać. 

.1:UBA: Trzeba zawołać milieję l mł­
ll,eja ich pogon:. 

'IARIUSZ: J4ilileja idl _. ....._ 
.. pałkami,, 

SYTUACJA W POLSCE 

MARIUSZ: Ludzie w naszym kraju 
doszli do wniosku, że rząd jest zły. 
Chciano r.z:ąd zmienić, aby na stano­
Wiska weszli inni, tacy, któr-�y będą 
lepiej nądzić. Robotnicy wiedzieU, że 
lepsi od ludzi z rządu są koledzy, z 
którymi razem pracują: bo z nimi się 
znają. 

MARZENA: Postulowano to, a dy­
rekcja te postulaty rozpatrywała. 

KRZYSZTOF: Nie, dyrekcje nie 
chciały rozpatrywać postulatów i dla­
tego robotnicy zaczęli strajkować, cze­
go dotąd nigdy nie robili. 

JACEK: Strajki trwały może trochę 
za długo, ale były potrzebne, bo c�oć 
ponosiliśmy przez nie straty i nie m1e-
1iŚlny pieniędzy za statki, które produ­
kujemy I podzespoły do różnych ma­
szyn, to dzięki protestowi robotn!k<,,,,r 
JllOtlliśrly oail\l!l'll\Ć sprawiedliwoóć . 

•



MAREK: Raz tylko wczelniei l>..tY 
•tr:1jki, jeszcze w 1970 roku. 

. ACEK: Nie, jeszcre były w roku 
1976 w Radomiu.. kiedy miała być pod­
wy'"Lka cen artykułów żywnościowych. 
':'aka podwyżka, która oznacz.a� te 
ovrektor, zarabiający za dużo, mógłby 
sobie wszystko kupić, natomiast robot­
n�:r czy kolejarz - nie. 

.,IARIUSZ: Kiedy były przestoje, to 
znaczy strajki, to zaczęło brakować ar­
tykułów w sklepach, statki stały w 
porcie i musieliśmy płacić wielkie 
kan·. 

.:JOROTA: Rząd zatwierdził wtedy 
czę3ć postulatów, teby Polska nie po­
nosiła lak dużych strat. A także, żeby 
było sprawiedliwie ... 

:,RZYSZTOF: ... aby każdy, kto r.ara• 
bia, mógł sobie pozwolić na masło. 
Zeby wszyscy zarabiali mniej więcej 
równo. 

:IIARIUSZ :  Ten, który więcej zara­
bia, który ma wyż.sze stanowisko i 
wi�kszą odpowied2,ialność, musi zara­
biać więcej ! Nie możemy sobie pozwo­
lić na to, żeby dyrektor zarabiał tyle, 
co spr.r.ątaczkn. Jak sprzątaczka by nie 
posprzątała, to nic wielkiego by się nie 
stało, a jeśli dyrektor nie wywiązałby 
się z umowy, to byłyby straty. 

JACF.K: Ten, który pracuje więcej, 
powinien więcej zarabiać, ale o pewną 
t.tawkę, nie za dużo. 

DYSCYPLINA 
I OBOWIĄZKOWOSC 

Kr.ZYSZTOF: Wszyscy muszą robić 
to, co do nich należy. Musi to być we 

MARIUSZ: żaden zawód nie -
zast.rajk9wać. � jeden w więk­
szym, a drug! w mniejszym 11.opniu. 

JACEK : Służby porządkowe też nie 
mogą strajkować. P� nagromadziłaby 
się taka góra śmi.etJ, że wybuchłaby 
epidemia. 

MAIUUSZ: Ale wtedy dzieci mogły­
by śmieci spr-zątać. Tylko że nie kie• 
rują samochodami l nie mogłyby wy­
wozić, Potrzebne byłoby wojsko. 

JACEK : Lekarze nie mogą strajko­
wać, ale na przykład dla służby zdro• 
wlia strajkowali górnky, bo też chcieli, 
żeby leków nie brakowało. Można też 
stcajkować poSrednio. 

MARIUSZ: Ale najważniejsze dla 
ludzi, którzy chcą sprawiedliwości so­
cjalistycznej jest, aby sumiennie wy­
konywali swój zawód. Najlepiej, żeby 
było i dobro kraju, i sprawiedliwość -
ale ważniejsze, aby najpierw była 
sprawiedliwość. Wtedy dobro kraju sa­
mo przyjdzie. 

NA CZYM POWINNISMY 
OSZCZĘDZAC? 

DOROTA: Teraz najważniejsze Jest,· . 
żeby wszyscy pracowali, żeby l'obili to, 
co do nich należy. 

JACEK: Ale najpierw potrzebna Jest 
zmiana maszyn t naprawa, żeby było 
czym pracować. 

KLAUDIUSZ: Najtrudniej się teraz 
pracuje rolnikom. Im najbardziej bra­
kuje maszyn do pracy w polu. 

IIIARIUSZ : A pod Krynicą jakiś pan 
wybudował sobie szesnas\opokojową 
willę!  

MARZENA: Więc jeśli bra.1ruje róż­
nych r"Zeczy, to trl.eba wszystkim roz­
d.tielić sprawiedliwie, ale mniej. 

llfARIUSZ: Tylko że z:awsr,e b<-'.lą 
pretensje do tych, któr-z.y rozdzielają. 
że zrobili to. niesprawiedliwie._ 

W P O L S C E 

D O B R Z E? 
wsżystkd<:h gałęziach. A często widzi• 
my, że nie ma ani dyscypliny, ani obo­
wiązkowości. N a przykład bardzo nie­
przyjemne i niedobre było niezdyscy„ 
plinowanie ze strony piłkarzy polskich, 
którzy mieli lecieć do Włoch • I na 
lVIa1tę. Nasz bramkarz bardzo źle się 
zachował. 

JACEK: Sport jest szlachetną rywa­
lizacją między zaw:odnikami ; Stx>rto; 
wiec zawsze powinien by� zdrowy i nie 
ma moWy o spożyciu alkoholu, tak jak 
to zrobił nasz bramkarz. 

KRZYSZTOF: Musiało to wpłynąć 
na _ jego formę i kondycję. Wszystk.ie 
pó:miejsze komplikacje były przez Mły­
narczyka, bo trener' się nie zgodził, aby 

. pnjechał, a koledzy się za nim \\"Sta­
wili. 

KLAUDIUSZ: Był zarozumiały ; my­
śL• l, że mu wszystko wolno. 

JACEKs: A inni się niepotrzebnie 1:a 
nim wstawili. Nie powinni byli tego 
rob:ć. 

liRZYSZTOF: Co innego, gdyby to 
było dla dobra sprawy. Ale przecież 
był re,:erwowy bramkarz. 

JACEK : Z re bili tren efowi szantaż !  
l\lARIUSZ: To była niewłaściwa so­

li -1 � rno;ć. 
DOROTA : Właściwa solidarność by­

ła inna - podczas strajków. 
lfARIUSZ: Ale nie podczas strajków 

teraz, w jesieni. W jesieni źle postępo­
wały obie strony. Rząd, który się znaj­
dował \V bard,:o trudnej sytuacji, nie 
chC'iał spełniać podpisanych postula­
tów, a robot.nicy przez strajki powodo­
wali straty. 

KAZIMIERZ: Kolejarze nie śtrajko­
W'.lli , tylko zdjęli mundury i nosili 
biało-czenvone opaski. 

JACEK: Ale to miało poważne zna­
czenie, wła.śnie strajku. Bo noszenie 
munduru jest oznaką władzy. 

�IOTR: Trzeba powiedzieć, że nie­
którzy nie mogą normalnie strajkować. 
Na p1-zyklad lekarze. Gdyby lekarz 1:a­
strajkował i przestał opeI"Ować, pacjent 
natychmiast by zmarł. A obowiązkiem 
lekarza jest ratować ludzi. Nie może 
taitże strajkowa6 służba zdrowia, żłob­
ki, prLedszkola I milicja. 

KRZYSZTOF: Ci rolnicy, którzy byli 
bogaci i mieli maszyny, wypożyczali je, 
ale zupełnie nie konserwowali 1 te ma­
szyny się psuły, a chcieli, żeby je na­
prawiali biedniejs.i. 

MARZENA: Więc jeśli brakuje róż. 
nych rzeczy, to trzeba wszystkim roz­
dz.ielić sprawiedliwie, ale mniej. 

MARZENA: Najlepiej ze wszystkich 
musi teraz pracować rolnictwo i te 
zakłady, które poniosły największe 
straty przez slrajki : stocznie i komu­
nikacja. 

MARIUSZ: Chyba nie. Wszystkie ga. 
lęzie przemysłu muszą równo praco­
wać, bo są powiązane ze sobą. Jeśli 
rolnik chce sumiennie pracować, to 
musi mieć paszę, a żeby mieć paszę, to 
muszą ją wytwarzać fabryki, 

MARZENA: Ale do tego m1.16i być 
prąd, A tymcza.sem prąd musimy osz­
czędzać. Na p rzykład na poszczegól­
nych osiedlach wyłączają na godzinę 
światło, żeby więcej miał pi-zemysl. 

KRZYSZTOF :  Ale ciągle się za mało 
oszczędza, na przykł:ld za wcześnie są 
włączane wieczorem lampy uliczne. Ja  
dla oszczędności czytam po ciemku. 

JACEK : Trzeba też oszczędzać na 
czym innym, Niedobrze jest, że zabiera 
się rolnictwu ziemię pod mieszkania. 
Pewno, jest nas coraz więcej i nle bę„ 
dziemy biwakowali pod namiotami. 
Ale budownictwo musi być oszczęd­
nie.isze. 

MARIUSZ: Musi być dyscyplina w 
budownictwie! Robotnicy wolą szybę 
rozbić, niż ją umyć. 

JACEK: I nie można marnować ma­
teriałów. Mieszkania muszą być mniej­
sze. Powinny być budowane punktow­
ce, a nie domki jednorodzinne. Oczy­
wiście w domku mieszka się lepiej, 
ale domki zabierają ziemię uprawną ..• 

MARIUSZ: ... i na ich budowę zuży. 
wa się więcej materiału .. . 

JACEK: .. .  więc trzeba przestać je bu­
dowa�. 

WSZYSCY: Powinno się przestać bU• 
dować domki, a zamia.st nich - budo,. 
wać punktowce. Taka tera.z jest po,­
trzeba. 

MARZENA: Nie mówiąc o tym, że 
niektórzy budują sobie po dwa domki, 
a inni nie mają gdz.ie mieszkać. 

NIC ZA DARMO 

JACEK : Porządek i sprawiedliwość 
są do zrobienia. Na przykład, j<!śli cho­
dzi o zakupy, to każdy powinien mieć 
możli\vość nabycia masła, tylko mniej, 
Na kartki. 

MARIUSZ: Kartki otrzymają tylko 
ci, którzy pracują. 

JACEK : Tylko, że tego będzie za 
mn.lo. Więc moglibyśmy mniej produ­
kować rzeczy niepotr-zebnych, a spro­
wadzić dodatkowe ilości artykułów ko­
niecznych. Nie musimy chodzić w 
sztruksach, wranglerach i levisach, ale 
musimy się odżywiać. 

\VSZYSCY : I powinni nam pomóc 
sq,;i'..:!dz.i. 

DOROTA: Po to są zawarte umowy. 

JACEK : Ale to nie za darmo. Kie­
dyś będziemy musieli spłacić ten dług. 

KRZYSZ'.f()F: Tak, bo nic nie może 
być za darmo. Wtedy każdy mógłby 
się tłumaczyć, że jest w biedzie i dla-
tego nie pracuje. 

JACEK : Ale pomóc nam powmnL 
Nie podarować, ale pomóc. 

MARIUSZ: A jeśli podarować, to 
tylko tyle, aby dla nich też wystar­
czyło. 

JACEK : Jesteśmy połączeni ze 
Związkiem Radzieckim więzią. pny­
jaźni. 

KllZl'SZTOF: Ałe na razie onl 
WS"Zystko robią, a my nic. 

KLAUDIUSZ:  Bo my nie mamy się 
czym zrewanżować. 

MARIUSZ: Pru,cież do nich ekspor­
tujemy t 

IIIARZENA: A przyjaciel zaw..-ze po­
maga w biedzie! Oni tak samo jale 
Polska sq krajem socjalistycznym. Wie­
rzą w te same idee. 

WSZYSCl': Tak, pomoc na pewno 
przyjdzie. 

JACEK: Poza tym solidarność - to 
znaczy pomagać wtedy, kiedy można. 
My też przecież pomagamy, nawet te­
raz. choć jesteśmy niezbyt dużym k.ra„ 

. jem i mamy kłopoty : po trzęsieniu zie­
mi we Włoozech „Solidarność•' i Czer­
wony Krzyż ,organizują koce ł lekar­
stwa i wysyłaj ą potrzebującym, 

DOROTA : Krew im możemy posy­
łać - i posyłamy. 

MARIUSZ: Wszystko będzie dobrze, 
gdy rząd przyjmie pootulaty i będzie 
ie wykonywał. Za pięć miesięcy już 
będzie dobr-.le. 

ANNA : Za pól roku. 
I\IAJ.tEK : Nawet mniej, je-.reli będzie 

zgoda. Najważniejsza jest t.goda. 
JACEK : A ja  myślę, że u nas jest 

tak źle z żywnością, że to potrwa rok. 
Zbyt zła sytuacja jest w rolnictwi� 
Z innymr artykułami nie jest wcale 
źle, ale przez nieurodzaj będzie ciężko. 

KLAUDIUSZ : Też myślę, że dobrze 
będzie dopiero za rok - ze względu 
na rolnictwo. 

KRZYSZTOF: Dopiero za dwa lala. 
Nie można być zbyt niecierpliwym, 

Zanotował : ADAM GARBICZ 

Zdjęcia : STANISLAW SIIIIERCIAlt 



,,ngilia u pana Szimandta dobiegła 
końca. Czekający biesiadnicy poczęli 
łw;kać orzeszki. Pan Lukasz. szwagier 
pana Szimandla, 7-aczqł grać z n.ieja­
kim Mikiszą w lizany mariasz po pięć 
halerzy punkt. Pani S2amandlowa opo­
wiadała swej kuzynce, że teraz po do­
mach włóczy się chmara złych ludzi. 
Trzeba się pilnować, bo j ej wczoraj 
ktoś ukl·adł zająca, wiszącego w przed­
pokoju. 

Dzieci Szimandlów chwaliły się 
dziadkowi, .... co dostały pod choinki . .  
Ciocia z Pragi pr1.ysłnła Pc,p;czkow1 
sklep z towarami kolonialnymi. 

- Piękn1/ skTep - podziwi;ił d?.; ;i_
d:t.10, \vysuwając mininturowe szu�lad-

L Stefan Zcfry, ur. w 1918  ro­
ku, jeden z najwybitniejszych 
żyjących pisarzy slo u:ackich. 
Poeta, prozaik. Swietny styli­
sta, podejmuje różnorodną te­
matykę - lecz co pewien czc,s 
lubi w swej twórczości powrct­
cać do czasów dzieci1\stwa, spę­
dzonego w Ponikach kolo Ba,i­
skiej Bystrzycy. Prezentowany 
fragment pochodzi z książ/d 
„Uśmiechnięta dolina", która 
ukaże mę nakładem Ludowej 
Spółdzielni WJdawniczcj. 

W. nocy przed Wigil ią jodełka zni­
kn<:ła. a teraz już stoi ob\\'ie­
szona, przystrojona w wielkiej 

17.bie pomiędzy oknem a fortepianem. 
Izba zamknięta na klucz, a Gustek nie 
musi ćwiczyć pasażów. 

Prawdę powiedziawszy, teraz mnvct 
ch�tnie pograłby sobie, sam jeden w 
izbie z połyskliwym drzewkiem, z któ­
rego można niepostrzeżeo.ie zdjąć cze­
koladowego pajaca, a staniol wypchać 
troci nami. Ani d iabeł, ani anioł, ani 
nawet sam Jez.usek nie zauv,:aL.ylby ni-
c-.t:c'go ! 

Czasami, ni z tego ni z owego. oz.do­
by na choin.ce zaczynają d rgać. Wy­
stai·czy, aby ktoś przeszedł przez sień 
albo gwałtowniej zamknąć drzwi. Ma­
łym dz.ieciom mówi się wtedy, źe to 
zaprzęg niebieski przybywa z oddali .  
Są już niecierpliwe, zadręczajq dz.iad­
k1, ktOry siedzi z nimi w izdebce przy 
piecu. Branko nawet przysnął, dając 
opiekunowi chwilę_ wytchnienia, ale 
Cilka oparła się tyłeczkiem o kn1 ciaste 
drzwic1.ki od p ieca i przysmażyła się. 

Fot. : ALOJZY C.'\BALA 

ki - słowo daję, jak żywy. Tu jest na.
pisane : pteprz, badian, ziele anoielsl..:fe. 
Och, wciórności ..• Wagl masz, odiL"ażni­
ki masz. PatTZajcie, jest i kasa, można 
na niej wybijać ceny, ty hultaju jeden, 
cieszysz się, co? 

- Jakubie !  - zawołał do ojca pani
Szimancl !qwej - chodź no, popatr:;, 
jaki sklep. Ale będziesz gały wywalać! 
Kubek w kubek w ta kim, usługiwałem, 
gdy bylem mlcdy. 

Dziadzio Jakub podszedt i rozma­
rzonym wzrokiem p::i.tt·z..ał na zabawkP. 

- Wiesz co - 1 ... aproponował dz! �d­
kowi ze strony ojca - ty1 Jó:?fw. bc­
d� ic>sz lrnp!:'em. a ja p,·zyjdę do c , cb : e  
cio s!depu po ;;al,:upy. 

Tern.z ma na pupie opafrun::-k z ce')u­
li:1 i lcrac.iasty \vzorek, jak g .:..yiJy \', _.'­
tatuował go Janko Kyjaniczka albo 
sam L1tuś. 

W ciemnościach dudnią końcowe 
akordy organow. Z kościoła powoli 
\Vylewa się masa ludzka - ci, którzy 
nic musteh goto\vać wiec1.:erzy. Gustek 
pod pretekstem zm,u·znięcia wymknął 
się do domu już po trzech p i eśniach. 
W neczywistości byl ciekaw, czy stry­
jek Lajosz już przyszedł. 

A teraz światełka przesuwają się 
w dół, pośród zasypanych akacji. Jak 
gdyby błędne ogniki znad Kralowej 
Wody czy Starego Jaru przeniosły się 
bliżej domów, gdzie jest przytulniej ,  
gości nniej. Cz:.isem ktoś pada i podno­
si się, oblepiony śnicgic-m ; niebo się 
rozj=i.iniło ; pojaw iły si� na nim gwia­
zdki, niby dziurki i szwy. Rzekłbyś, 
że zaraz się ro?.pruje. Gustek ze slryj­
kiem Lajoszem stoją przy oknie, c•b­
serwując wspaniałą defiladę ubogich 
ludzi, którzy potrafią cie-szyć się ca­
łym sercem z małej rzeczy - przy­
najmniej ra� w roku. 

"l"X T reszcie i pan bnkalarz strzepuje 
1„f śnieg z kapców. Sciąga zębami

pótpalczaste r�kawice, ma1T.u­
śko. pomaga mu zdjqć kurtkę. Przez 
dl.iesięć lat małżeństwa zdążyła go 
bardzo dobrze p07.nuć. Natychmi;,st wi­
dzi, że coś jest n:e w por:cądku. 

- Co się stało, Augustynie?
- Ale nic... Nic takiego - ucina,

bo uj rzał wytęskn:onego brata, które­
go naj[)ierw trzeba uścisnąć. Skoro 
się z nim wreszcie przy\v i tał, wyz.11.ał 
powol i ,  co go zdenenvo\vało podczas 
nabożeństwa.. Parobcy hałasowali ,  ro­
bili psoty. 

- Znów się n:e opanov,·aleś, Augu­
st.ynie? - wzdycha :G. \vyrzutem pani 
B,izl ikown. 

- Przec:i,� to łobuz,y mo�lyby nawet

Magdale na  Kroh 

l 

- Kto będzie najdlu::ej jadł - o:_:>o­
wiudali stm·zy Judzie - len będzie
1wjdlużej żul. No więc, jak kto byl
głupi, to jadł i jadł, a potem przez ca­
łą noc był chory z przejedzenia.

A było co jeść ! Przede wszystkim 
,.s:cmionkę". Trzeba wc1.eSniej namo­
czyć siemię . konopne. utłuc w stępie, 
przecedzić, dolać wody. doprawić za­
trzepką z mąki. Wrzucić do n iej drob­
no pokrajany chleb lub lepiej pod­
płomyk z cukre.rń. To był przysmak. 
Zawsze żałowałam, 1,e siemionkę mo­
źna jeść tylko we wigil ię .  Potem były 
zicmmak:i z żurem i z gn:ybami. Nie 
było wigHii .  jak nie byto żuru. Mama 
jc,szcze dawała zawsze kapustę z gro­
chem, groch z.e śliwami. ktupy „sie­
kankę" w śliwkami . .,plątce7.ki" z ra­
z.owej mqki z maki("m. 

Jedl iśmy zawsze z jech-1ej misy 
drew nianymi łyżkami.  Na stół mama 
sypała owies, na nim kład ła opłatek 
i dopiern stawi.:i.łn miskę. Jedząc pa­
trzel iśmy, czy opłatek p17.y lepil siQ do 
miski. Oznac?..ało to urodzaj na rOOlinę, 

Karel Po lóce'� 

- Dobra - oc!pa.rt dziadek Ja­
kub. - Dzyri., d_y ,i ·� za dz.womł i 
\L:.zedł do sklc-pu. Dz.ladek Józef po­
de1·wał się i \vykonał glęOoki ukłon. 

- \Vitam. uniżenie, czym mogę słu­
ży.,;. ? 

- No . ./ Potrze buję Junt kawy, funt 
C,! .'�ru i pa.c:J,ę sus::;onydi w inogron. 

V1.:ńdek Józef poczynał sobie, jak 

świętego wyptowadzić z równowagi ! 
I opo\viada. 

Kościół był nabity, przyszła cala gro­
m::fda z Lichotki i w ielu z Uplaw icy. 
Uplawickie chłopa!{i p0Jaw1ły się bar­
dzo wc1..eśnie. a gdy tylko zagrzechot.ał 
klucz w kościelnych wrotach, zwalil i  
się na chór. gdzie wjęli dwie pierw­
S?.e ławki. Zaraz też zaczęli hałaso­
wać ; pchali się ieden na drugiego, po­
szturchiwali ,  zrzucali sobie czapy na 
podłogG, bawili się świeczkami, rozpy­
chali. 

- Kilka razy zatrzymywałem orga­
ny, przestnwałem grać i grozj łem im 
surowo. Pomagało zaledwie na chwil­
kę. 

\V cz.asie kazania nieco się u's.pokoili. 
Ale natychmiast potem, kiedy pro­
bosoc"7.. pogrążony był w cichych roz.-

V V I 

Stefan Zory 

rny§laniach - właśnie w t y m  momen­
cie, kiedy serca biły ze w z.rusz.enia  
i U-z.askały p_łomycz.ki świec, w ko�ie­
le rozległ się rozpaczl ! \\.y jęk. Z ław­
ki Pod chórem poderwała się dziew­
czyna ; chwyciła się z.a szyję i prze­
dz.l<.�rała sit: do wyjścia, biadając. Ja­
kiś łobuziak z uplawickiej strony chó­
ru kapnął jej z.a kołn ierz gorącej pa­
rafiny z zapalonej Ś\Vieczki. Może 
przypadkiem, może z gtupich figli, a 
być może z zemsty, że dostał kosza. 
Dość długo trwało. nim w kościele za­
panował podniosły nastrój. 

- No, a co ty na to, Augustynie? -
plonie z n iecierpl iwości pani bakala­
rzo\,· u. 

- \Vlaśnie bh}dzilem palcami po 
klawiaturze-, przegrywając bez<lźwięcz­
nie preludia, k i edy rozległ 6ię ow 
krz.yk. Kqtem oka dojrz..ałtm, oo pa-

• 

z której potrawa '1.)yla w m1, 1e. Jc.''i 
opllitek nie prt.ylcpił s.iG, to miał U: ć 
z.ly ruk. 

Pod stół kład liśmy wiązec1.kę sin.n�, 
a w rogu i zby ojc iec stawiał sn op ży:..­
niej słomy. U powały wiesz.ali:Smy pod­
laź:iiczkę. Brat przynosił wier„..chol<.: k  
jodełki, d o  którego dowiązywal i�my 
gałązki, żeby dołem była równiutlrn. 
\Vieszaliśmy na niej maluśkie. czer wo­
ne jabłuszka, orzeszki w pozłotce 
i przede wszystkim okrągłe kolo t o\.\ e  
o_płatki, powyci nane w różne wzory. 
Ja sama bardzo lub il;im wycinać te 
opłatki. Takie miały ładne kolory, nie­
bieski, czerwony. różowy. żólt.y, zie:o­
ny - nie to, co teraz.. Wyci na ly:;my, 
co komu do głowy przyszło. byle ład­
niej niż inne. Opłatki piekl l<0śc ie l ,i.v, 
w piecu chlebowym, w takiej spec.ia J­
nej (orm:e. Zawsze był  nn n iej ro �  · · s 
po tacinie ., Kościół w Podc-groJ1.:u·• 
i data. 

Pi'1źniej robi l i śmy c·J'..as�m podl :�­
nic7.kę 7..e słomy. Te� b.\ la fr ,. 
Opłatki miała pawyc inune tak :,a1110. 

gdyby waż) l towar, a przy t:i m �·  �e­
biot.ał : 

- Co u pafrstwa sluc7wC? ZonC'c • a 
zdrou;a? Dziateczki zdroir e ?  A <:- 11. 
jes::cze mogę służyć? Mydło, si(!Jl  t. o 
czyszczenia naczyfi, sz<::::otki ryż:. 1 "• 
miotły, denaturat, :::iele an.g.elsl.lć', •. ,­
bir, p:eprz. soda, pro.c:::::•1: d'J r ,  , 
u.·szystko śtt' , eźe, 1dnśł11e p1 :J., ....... _.l 

robcy z ławek uplawick!ch \\ �Tz:· · , _  
ją z.e  .św1ec:t.kam1. N ie  maż.na s i ę  l, 
do nich przecisnąć przez mib\ ty lu -, ,1 
chór, a więc w tamtym kierun .... u 

- ... ci snąłem knncjonałem -:. p(, ma­
ga mu ofiarnie żonka. 

- Nie !  Nut.ami ! 

S tryjek Lajosz s ię  śmieje- ,  Gu­
stek całą tę przygodę \\ yob . .. ;,.a 
sobie plastycznie, żalujqc, Ż(! i;o 

ominęła, bo wymknął się wczcś:1 : •j 
z kościoła. Babka cieszyłaby si�, że 
w zborze doszło do el�sccsów - �, le 
jest nieobecna, pojechała sp�d:1-", ć  Go­
dy po swojemu, po katolicku, u córki. 

Lecz ma mu:ika to wszystko odcie1·:>i. 
Wie, jak m"ęż.owi  jest przykro, że si<; 
nie opanował. Będzie go głowa bola­
ła - o, już pulsują m u  żyłki na skro-

N o c 
niach. Może i probo�z powie mu coś 
przyluego, poniew.uż to organ ista ma 
pilnować pot·ządku na chórze. Trzeba 
wię<: jak najprędzej siadać do wic<.>ze­
rey i zapalić choinkę, aby zająć C 'l�) m 
innym j ego uwagę ! 

Lecz stzyjek Lajos z powraca z.nc \\ u 
do tej historii .  

- B raciszku, powinieneś raczej ci­
snąć w nich kancjonałem ! Jest co naj­
mniej stuletni, z klamerkami, o p ; t:'.c­
nych okuciach - można by nim po­
rządnie dziel ić po łbie ! 

- Oj, tak !  Wytrzymałby i lot, i 
uderzenie. Nie byłyby się z n ie�o ro...:­
sypaly kartk1 po całym ko�c'.el e, pk 
z tych nut !  - zaraża się śm ;N".;1em 
p.:'1n bnkała r7„ 

LN'z ro7mowa na ten tem .. ! mc ,..; i  
się skończyć, bo pani domu og.l.i sz..a , at: 



Resztki z każdej potrawy mama zle­
wała do jednego naczynia i po obie­
dzie dawała krowom, razem z opłat­
kami. Gdy ludzie jedli, podobno bydło 
rozmawiało, zastanawiało się „czy też 
nam dadzą". Nieraz namawiali pastu­
cha, żeby zakradł się i podsluehiwal. 

,,N czasie „obiadu . wigilijnego" dzio­
py i chodaki wróżyli sobie z pestek 
śliwek. Przegryzali pestki i pstrykali 
ziarenkiem - w którą stronę ziaren­
ko poleci, stamtąd przyjdzie kawal"" 
do dziewczyny lub w tamtą stronę 
pójdzie się ożenić chłopak. 

Jeśli w wigilię gwiazdy mocno 
świecą, to kury będą się dobrze ni'OS!y, 

W Boże Narodzenie mróz, 
będzie na lada łące siana wóz . . 

Po obiedzie panna wybiegała na 
dwór i słuchała, z której strony pies 
zast.:czeka. Z tej strony nadejdzie poct„ 
laźnik, a więc i prz.YJ>Z}y mąż. 

Również w wigilię po obiedzie ,,sta„ 
wiano kopy", czyli słomę ze snopa 
w kącie wb-ijano za tragarz w kuchni. 
Ile źdźbeł wbije się, tyle będzie kop 
we żniwa. Tato liczył poważnie, ale 
bracia „kopy stawiali na śmiech". Ko­
py siedziały tragarzem do św. Szcze.. 
pana. W Szczepana ojciec wcześnie 
rano robił z tej słomy pawrócsła i okrę­
cał nimi szcr.epki, każ.de jedno dnew­
ko owiązał, żeby dobr-z.e. rodziło. 

Siano spod , stołu wigilijnego w 
Sz('zepana rano dawano krowom. 

-rN wigilię mama wbijała w futrynę. 
okna w izdebce igłę z nitką. Igła sie­
<t-.t:iala tam do trzeciego dnia. Jeśli nit­
ka sucha, to nadchodzący rok będzie 
suchy, jeśli mokra przywarła do szy. 
by, to rok będzie mokry. 

13 grudnia, na święłą Lucję, tato 
·ścinał gałązki z wszystkich rodzajów 
d.rz.ew owocowych, a mama wkładała 
je do wody i stawiała na piecu w 
irz.debce lub na ,,krabce" {półeczka do 
naccyń), w cieple. Gałązki te stały do 

Bożego Narodzenia. Je,;H ro2lWi.n.ęły ,.. 
liście i "pępuszki", oznaczałd to Ut:'O­
dzaj na owoce. 

Też w Lucję mamusia krajała cebu­
lę i robiła dwanaście miseczek, do 
każdej sypała soli. Każda miseczka 
oznaC7.3.ła jeden miesiąc. W wigi.li, 
patrzyło · się, r:zy cebula "puściła wo­
dę", W której miseczce był sok, ten 
miesiąc będzie mokry. W pr-z.eciwnym 
przypadku nie będzie deszczu. 

W Szczepana chłopaki zanosili <>Wie& 
do święcenia, mama też zawsz.e brała 
trochę ziarna w szmatce do kościoła. 
bo chodoki, to nigdy nie przynieśli 
z powrotem. Dodawali do owsa wyki 
i „prali" · tym dziewczęta przy wejkiu 
do kościoła, a nieraz i w środku. Te­
raz już zaginął zwyczaj bicia owsem, 
teraz „państwo wŚzędzie". Jak mama 
przyniosła poświęcony owies, to dawa­
ła go kurom, żeby się dobrze niosły. 
Chodoki rzucali owsem po izbie po 
powrocie z kościoła, "1ÓWiąc : 0Na 
szczęście, ,?8 21drowie, w:1 ten święty 
Szczepan ... 

Od św. Szczepana zac-zynali Już od 
północy chodzić podłaźnlcy, Przebi..,.ali 
się najc-r,:ściej za Cyganów i dziadów, 
chodzili też kolędnicy z gwiazx:lą, szop­
ką. turoniem, konikiem. Kiedyś, nie tak 
dawno temu, szedł Turoń, Zyd, Cygan, 
Cyganka, Niemy i Dziad. Najcu<lacz­
niej się poprzebierali, wymalowali, ro,. 
bili różne dowcipy, figle, ,,wyrządzali". 
Cyganka nosiła dziecko, wykradała su­
kienki, Turoń miał taki łeb, że szcze­
kał, z dzwonkiem, Dziad niósł krzyż 
nabity szpilkami i kazał całować. Nie­
my ubrany był w byle co, wypchany
słomą. Niemy nigdy nic nie mówi, ino 
„wyrządza,,. Szli z harmonią. Nie 
chcieli ich ludzie wpuszczać do do­
mów, bo „bardzo wynącnali". Jak 
ktoś Ich puścił, to tańczyli. Szli tak 
od domu do domu, a pół wsi za nimi, 
Jak było we wsi wesele, poszli tam, 
śmiechu narobili. Co oni ta-m wyrabia­
li... Gościom „wynądzali", a kobiety, 
to tylko kwicv1lv ! 

Htiqilijne 
transport. Nic pan nie potrzebuje wię­
cej? Pomyśl pan, żebtl potem żona nie 
napyskowała. 

- Chyba już WSZl/stko - rzeki sta­
ruszek po namyśle. - Niech pan pod. 
liczy. 

- Razem trzydzielci koron pięćdzie­
siąt haleTZ'l/, 

- Tyle pieniędzy! - przeraził się 

w świetlicy wszystko przygotowane. 
Przechodzą przez sień, otwierają drzwi 
do wielkiej izby, gdzie jarzy się roz­
świetlone drzewko. 

Zaledwie podnieśli łyżki, gdy pod 
oknami rozlega się śpiew. Głos ni 
dziewczęcy, ni męski, piejący głosik 
jakiegoś hońielnika, przechodzącego 
właśnie mutację, który pewnie od je­
siennego redyku nie najadł się po­
rządnie, a może i nie ogr-zal. 

Dziś nowinę chcę wam rzec: 
u Bazlików zimny piec. 
Pewnie myślą, że upały, 
a tu mrozy już nastały! 

Pozwalają mu dośpiewać, jak gdyby 
czekali na dalszy ciąg, albo jakby 
zmuszali go, by zadarł głowę i prze-

Jakub. - Ale z pana kawal zlodzie;itll 
Będę clwdzić gdzie indziej, 

- Co, złodziej? - zdenerwował się 
Józef - w11praszam sobie, co pan mi 
tutaj ... Jestem uczciwym kupcem i n.ie 
pazwolę si( obrażać przez byle gałga­
na, My jesteśmy ludzie i•k należ11 -
ale wu... Przestrzegłem S1/114, żeby się 
nie żenił a: waszą Agnieszkq, ale czv 

drowcami, którzy niczym osłabione 
wilki ściągają do ciepłych sadyb, gna­
ne przez mróz i głód. 

Stoi z nimi na skrzypiącym śniegu, 
bez czapki, bez szalika. Jakże chciałby 
pobiec kilka domów dalej i 7.8Śpiewać 
pastorałkę przynajmniej matce chrze­
stnej ! Jakże chętnie !)061iz.galby się na 
białej ulicy ! 

Lecz rodzice go powstrzymują. 
- Natychmiast wracaj z tego mro­

zu! Nie ubrany, z golą głową, chcesz 
złapać zapalenie i popsuć wszystkim 
święta ! 

- Myślę, że wypadałoby pójść do 
Marów... · · 

- On rozmyśla j,lk filozof - z l>U· 
stym żołądkiem. Jedz i nie mędrkuj ! 
Do mamy chrzestnej skoczysz jutro, z 
próbowaiicern. 

W i g  I i i n a
konał się, że piec Bazlików rozpalony, 
i to porządnie, bo przecież z przysadzi­
stego komina wali dym, że o mało 
daszka nie porwie. 

- Zanieś mu, Gustek, koronę, boć to 
pierwszy kolędnik - mówi tatuś do 
syna, V."Skazując fortepian, dzisiaj cał­
kiem przyjemny mebel, gdzie na tacce 
połyskuje kilka monet, głównie S7.Ó6ta­
ków. 

P
otem już Gustek co chwila musi 
wstawać od stołu, bo śpiewaków 
wciąż przybywa, jak gdyby roz-

pruły się nie tylko niebiosa, ale i wór 
z kolędnikami. Biegnie rad, z milą chę­
cią - raz do okna w kuchni. które 
jest najniższe, albo na podwórze, go­
ścinnie otwarte; rozdaje szóstaki, ga­
wędząc ze znajomymi, uczniami, Cy­
ganiętami, bliskimi sąsiadami i wę-

Jutro, jutro... Jutro już wszystko 
będzie inne: nadwątlone. wypłowiałe, 
a gdyby nie szopkarze - niem.al po­
wSzednie! Dzień znowu zaszyje otwarte 
niebo grubymi nićmi, gwiazdy pocho­
wają się w mglistym popiele, J tylko 
dym będzie pełzać ponad niskimi cha­
łupinami, supłając się w węzełek biedy, 

- Dzisiaj nawet nie wypada - do­
daje mamusia. - Rodzina powinna 
być razem. 

- Błogosławiony, kto nie be0'.:1om­
ny! - cytuje dziadek, zerkając w stro­
nę stryjka Lajosza, który właśnie zma­
ga się z rybą. Gustek udaje tylko, że 
je, czekając niecierpliwie, kiedy wresz­
cie zostanie sam na sam ze stryjem. 

Samotniej!l dopiero o dziesiątej, wte­
dy bowiem bakalarzostwo pójdą koń­
czyć Wigilię do Kaczerów. 

Przez kratki strzela iskra, podobna 

,. . 

dzisiaj ktoś .Zucha ,ad sta,ego czło­
wieka? Do pięknej rodziny się po11 
przyżenił, nie ma co mówić! 

- Nasza rodzina jest porządna -
odparł Jakub - dziewczyna dostała 
i posag, i wyprawę, wszystko jak na­
leży. Nikt was nie prosił. Takich na­
Tzeczonych weszlob11 na kilo. 

Zanim ktoś połapał się, w czym 
rzecz., dziadkowie już się zwarli. Na­
stał wielki zgiełk. Do tego przyłączy! 
się wr-z.ask małego Pepiczka, że dzia­
dziusiowie wciąż chcą się ba\.vić. 

- Niech mi oddadzą sklep/
wrzeszczał. 

- Oddajcie mu zabawkę ! - wkro­
czyła energicznie pani Szimandlowa -

do gwiazdki. A stryjek prawi, że świat 
od cza.su do czasu poti-zebuje gwiazdy, 
choćby takiej, jak owa z pieca. Raz jest 
to nadzieja, zapowiedź $wiat.la i ciepła, 
kiedy indziej zwiastun pożaru, pr-z.e­
wrotu, nadejścia sprawiedliwości. Od 
gwiazdy betlejemskiej niepostrzeżenie 
przechodzi do iMej, nie tak dawnej, 
nie tak dalekiej . Ta również rozbłysła 
na wschodzie. Zapowiadała nadejście 
nowej epoki, i ową epokę ustanowiła. 

- Byliście wtedy w Rosji, stryku? 
- Nie, we Włoszech. 
- I obchodziliście - tam Gody ? Iniw-

ne to musiało być : w cieple, nad mo­
rzem. bez. śniegu. 

- Było to wysoko w górach, na pół­
nocy, pośród wierchów jak nasze Ta­
try. Najwy-',szy szczyt nazywa się Ca­
vallo - Koń, pewnie dlatego, że się 
dumnie wznosi nad innymi ; rzekę zaś 
zwą Tagliamento. Straszne tam były 
boje, woda barwiła się na czerwono, 
nurt unosił trupy I wyrzucał je na 
brzeg, niczym jakie szmaty. Kiedy rze­
ka zamarzła, ludzkie ciała tkwiły w lo­
dzie jak muszki w jantarze. A ile śnie­
gu nawaliło ! 

S 
tryk opowiada, jak od ł.r7.ech 
dni nie mieli nic w ustach, bo 
przez bez.ustanną kanonadę nie 

dowieziono im jedzenia. Ale w Wigi­
lię zawarto jak gdyby ciche porozu­
mienie, broń umilkła - własna i prze­
ciwnika - mul,y cudem wdrapały się 
do nich na pozycje, przynosząc żyw­
ność, racje wina, a nawet świeczkL 

- A Włosi? 
- Oni także przygotł>wali choinkę, 

Widzieliśmy się wzajemnie na stano­
wiskach. $cięli jodłę i wbili ją w śnieg, 

� Swieczki zapalaliśmy jednocześnie ... 
Ale kiedy już jarzyły się i migotały po 
obu brzegach Tagliamento, jak gdyby 
pozdrawiając się, sygnal izując • słowa 
porozumienia - rozległy się wystrza„ 
ły. Włoska choinka wyleciała w powie­
trze · i rozleciała si� naszego smrek.a 

Fol.: ADAM BUJAS: 

:lak alę r>ie wst11dzicie1 Star%tl I� 
a rozumu ma;ą mniej niż dzieci. 

Wspólnymi silami udało się dzia­
dziusiów uspokoić i posadzić karoego 
w inn)'?fl kącie, aby nie mogli rzucić 
się na siebie. 

- Dranie - wrzeszcz.al dziadek Ja­
kub - skórę by zda,li z człowieka! 

- Tal(kh klientów najlepiej miec! 
w nosie - odpowiadał posępnie dzia­
dek Józef - człowiek ma tyle kosztów. 
pódatki płaci, a ci nie mają zrozumie• 
nia. Jeśli chcecie kupowa6 u konku­
renta - wolna wola! Mnie na wa, 
nie zależy ... 

przełożył ANTONI KROH 

rozerwało na pół, przewalił ;;ię nam 
przez okopy, blaszanki smutno zagrze­
chotały, św ieczki pogasły w śniegu. Był 
to sygn.al do rozpoczęcia kanonady. Do 
rana już n.ie ucichła. 

Gustek W"ll!ycha żałośnie I pyta : 
- A kto właściwie naruszy! przy• 

mierze? 
- Nie wiadomo. W naszej bater!i 

mówili,· że tylko odpowiedzieli na 
strzelaninę. Mnie się jednak wydawa­
ło, że wioska jodła wyleciała w powie­
trze chwilkę wcześniej. Ale wiesz: ne­
czy dalekie widać jak gdyby z g6<y. 
a pod latarnią ciemność I 

- To zbyt prędko zgasła wam gwia­
zda betlej emska - mówi bratanek, 
patrząc na drzewko. 

W ozdobach choinkowych odbijają 
się płomyczki z lampy i z pieca. Na 
wierzchołku połyskuje gwiazda. Od· 
blask skacze po szklanych kulach I 
smolistym skrzydle fortepianu, który 
teraz przypomina zwierciadło czarno­
księżnika. 

- Och, rzeczywiście zbyt prędk<>. 
Ale po kilku miesiącach usłyszeliśmy 
o nowej gwieździe, którą jeszcze w Ji„ 
stopadzie z.a.palił niewysoki, energiczny 
człowiek o wysokim czole. Sporo czasu 
minęło, nim wieść przeleciała owe trzy 
tysiące kilometrów z Piotrogrodu do 
nas, pod Monte Cavallo. 

Jeszce gawędziliby tak sobie dłużel, 
ale starszy pan Bazlik, wychodząc z sy­
pialni, potyka się o nich w ciemno­
ściach. Klnie zgoła niebetlejemsko i 
posyła ich spać. Chłopiec chce prote­
stować, ale poddaje się woli stryja La-

j
o

�f\ezctomn:l" stryk, wlokąc za sob'\ 
chorą nogę, mówi : 
. - Jakoś mnie w niej łamie na zmia .. 
nę pogody, przełożył ANTONI KROH 

Dunajec -,.5

f 



K 
ie<ly umic-ral S tnn i slaw \\'yspfrlń­
s.ki, miała cztcr(wsty n.>�. \I\ r.użh­
,1,1e dziewcz.yny w t.ak1m v d �ku 

rozumieją ·już wiele z poezj i. W jej 
osiemnastoletnie dłonic m<Jgl \\'pabć 
pierwszy. gulicyjsl<i jesl..Czc. \\ ybór li­
ryki Leopolda Staffa. Jako 110\\'oŚci 
ksil;garskie miała szansę czytać Kn­
.sprowicza Balladę o slonecz J11kU (tym 
bardziej przecież Księgę ubogich), pt)ź­
ne serie Poezyj TetmaJera I późne to­
my jego Na Skalnym Podhalu, Kult 
ciała Sroko,,.,·skiego. Oziminę Beren ta. 
Rzecz jasna Boyo\vskie Sló irl..a też. To 
była z natury rzeczy jej epokn. 7,astana 
r�.'.!czywistość kultury w�pólczcsneJ, po­
wielrle do oddychan ia. Czt<._,ry mies'.q­
ce młodsza niż lwas1,kiewicz. dwa m'!e­
s:qce st.c.,rsza od Wierzy1isk! c-go i trzy 
od Tuwima, ze swymi rów1eśn i karui 
sirnmandrytami dziel i ła - jak obecnie 
.s:ę okazuje - zrozumiałą sytuację 
uct.niów w stosunku do l i teratury Mło­
dej Polski, ale ucL.niów Silmodzil'lnych 
i w i stocie krytycznych. polemicznych. 

3ardzo niewicie w i emy, co pn'.eZ 
gimnazjalne, uniwersyteckie i w pełn i  
ciojrzałe lata dz ia ło  się z po:.:>zją Anto­
n iny Zachary-Wn�lrnwej. . .od dz iecka" 
ponoć pisującej. Jej wit>rsze c,.ytdn i cy 
zdołali zapamic;tać clopiQI'O w drugirj 
połowie stulecia. Były ju;: w tedy 
uksz;tałtowanel po:-;i<ldaly sw01stą kon­
sekwencję, trudno by na ich podsta­
wie - nie zruijąc dat napisania -
snuć jakieś hipotezy o rozwoju poet­
ki, o chronologii  przem}an jej warszta­
tu l iterackiego. Jednak zawsze dało się 
w tych wierswch zn.aleźć odblask ich 
modernistycznego tła, rodowodowe zna­
m�ę kreującej je wyobraźni i stylisty­
ki. Ten młodopolski odblask, mów . o\c 
słowami Jastruna, ,,piękny i n ieco �,a„ 
rodawny", świadczy o Antonin ie Za­
charze-\Vn�Ro\vej na dobrą sprawę po­
dobn ie  jak jej wizerunki .  z.a jej wiedr.ą 
i zgodą publikow�rnc. Tak w obydwu 
wydaniach Jana Szczawieja Antologii 
współczesnej poezji ludowej (1067 oraz 
1972) jak w i ndywidualnym już tomie 
Wierszy spod Gorców (1 979) patrzy z 
portrecików na nas młodziutka dziew­
czyna o delikatnej, m�ielkowej cokol­
wiek urodzie i o wielkim, łagodnym 
zamyśleniu  do wewnątvz. Zatrz.ymać 
czas, chwilo stój, zatrzymać go na str'o­
nicach książek z własnymi poezjami. 
Być sobą. Wiern ie. Tnvać, jakby n ie  
huczały nad głowami odrz.utowce n.aj­
dramatyczniej szych dziesięcioleci. Skarb 
mój, gdzie serce moje - i uparc ie  
świeci wciqż Młoda Po1ska w l irykach 
rabczańskiej poetki. 

\V czyq,. ? Och, n iemal we wszystkim. 
Mgły, góry i krokusy ; nadwyraziste, 
dekoracyjne kwiaty ; róie tak serdecz­
ne, że prawie mistyczne (subtc-lny po­
mysł różanej watry na szczycie Turba­
cza) ; gwia1.dy i żywioły ; meteory, in­
tensywne światła i wichry mocne po­
dług miary Genesis ; , ,nieważny jest 
mój płaszcz, waż.na jest dusza moja' ' ;  
jesień, smutek i muiyka Chopin a ;  h i ­
perbole i ostre. ffiC''-kic rytmy svlnbo­
toniczne; wielokropki i wielomyślniki. 

Je<len wi�rn wystarC"zy tu za dowód. 
Zwm10 cuuou  .. ,i .1, ;.ieudo 11u1ll1·11. L.nczy­
na sit; od t.1 k ie�o boqnclwa <l ln. ocr.u, 
jukb: :· ny pat17.yli  n.u. pastele \\�J spiań­
skiego : 

Smukłe micc:.:yki  ro:rną w ows�cli ,  
s iwe l �awatkl w sz,1.rych żytach, 
w złotych pszenicach mak<iw p.; lno 
Motyl ro::mau:ia z polną ró:::q 
d::11,-onki firletT-.om piosnl.: t  dzwonią 

- a kończy się strofą, która tnk wy­
r�iźnie  narn coś znajomt•go przypom; na,
ż2- gotowiby�mv ją u z?1uć za wt órną,
naślnd )WCt„."l, gJyby n ie  - - z1 lq
posłuchnjm y :

Ziemio cuclo u·na ziem n m,.,c1 ra 
sl.:ąd i dla J,,;ogo m .sz t o  p!ęb1 "l "  

Cicho -.... - -

w Lml-:micr::u grnją d«:u'nnu 
anioł idqcy od Tatr kię,'..:w.l ;  

Niech b�dzie St!l'Órca pochwa!o:; y !  

Jasna sprawa. Jstny, wykap.'lny T<.•t­
m'.1.jpr. An :ot Pa il ski ; j ('-jen z j �'fW l' ' -
popularni('j-;zych wier,zy, \I.' stu .i n ,u-

Zbi9n :ew Si ·r r 1 :owsk i  

logiach obc-cny i w podręczn i knch. Na 
pum�c.;(; tQ wnic>m..) : anioł, dzv.•ony i 
niech będł!.ie pochwak,ny. Z tych sa­
mych kamyków ułożona u naszej autor­
ki mozaik.u ; gdzież w niej w ięc orygi­
n"alnośC: ;  \\'.SL.Uk tylko o Ludźmierzu w 
Tetmajerowym A niele n i c  się nie mó­
wi. Góry tam są - lecz bez jak:ch­
kolwiek uszczegółowień. A tymczasem 
właśnie Ludźmierz jest kluczem do 
odszyfrowan ia  intencji w ier.:..<.a Zacha­
ry-Wnękowej. Tutaj - wiadomo -
Kazimierz TetmajeL· się urodził. I na­
raz wier�z rzekomo wtórny okazuje 
się kunsztownym hołdem dla młodo­
polskiego poety. Toć dzwony z Ludź­
mierza słychać nie tylko na całym 
Podhalu, a le i w całej ojczystej l i tcru­
turze, skoro ten Ludźmierz jest Tetma­
jerowski. Klękajcie ani ołowie. Nie ina­
czc,j wielbił S\\ ojego ukochanego mi­
strza Mickiewicz:  ,,I daruj,  jeśl i bę­
dziem chwalić się po światu, że od 
ci;?bie wz.ięl i�my na ten wieniec kwi a­
tu". 

Podobna sytuacja istn ieje w wierS7.u 
Przechodniu powiedz Ojcz.yin ie. W rlim 
aż dzwonno, aż huczno od moderni­
stycznej grandi lokwencj i ,  od wysok :ej 
retoryki pytań i wykn�yk.nień , od a pa­
strof i wer::.ów refreni cznych. Od \'l.:aż­
nych. bo melodie;; wierszowi nadajcicych 
powtórze1i. Ori n ieskazi tel n i e  skro.io­
nyth zdań, ktl/re swoje gllJ\\'ne  węzły 

składniowe umiejętn ie lokują w 7.u ko,\­
C/.C-n iach • \\'e1·.sów. OJ \\ inuot:cr.sr..;ci1, 
nieregularnych pr�epiotow rymowych. 
Dt..\VOnno i huczno ;  ws;,Mkże gdy poet­
ka chce zasugerować nnm bezdźwięcz­
no:;ć cichego szeptu, i to potrafi rów­
nież ;  potrafi skonstruować przejmującą 
serię dwu spółgłosek bez.rl źwięc:cnych : 
KTo Tu idzie, KTo To. KTo To TaKi. 
Jednc::t z artystycznie szczęśl i \\'ych 
dziw n ości tego wiersza jest jego rytrń. 
Ni�zu pełn ie  rytmiczny rytm ; dzięki te­
mu niebanalny i czyniący wrażenie. 
Wspomagany jest dobitnie przez tę 
spokojną konstrukcję zd:.: Tl ,  o k1órej 
mówil iśmy, i te ryn10\\.' e przeploty 
\\ brew s,chematycznym przew idywal no­
ściom;  lecz jego istota polega na ukła­
dt.ie akcentów. Też n ietypO\\·ym i n ic­
je:.l norodnym, bo zastosO\\'ane tu dz:e­
,1�cioze:toskowce (cnły tekst prócz ostat­
'1 .ej s trofy) wahają się co do swe.�o 
,,;,z.t1f tu : raz bl iższe s.:i p:P,ci o!-n-o1nemu 
·ochejowi, to na oJm · flnę zn <'lw trzy-

krotnemu anapestowi .  Tc?:kie ni e\\" \TÓ\\'­
n :1 n ie  ry tmu. więc L 1€"mpa ·recytacyj ­
nP�o w wierszu prowadzi ku temu.  iż. 
h··npo jakby powoln'.eje. upnteiyczriia
,;: ; ....,_ ""'"nrzura C""Ti f" r in., ·· 1 ., , ,,  . .  ,·\\'(> :i ·· 'n-
by, Nie\\ )Ti.J\\ narl .umi r;· m. t1.:iym.

1 
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kłócaniem odstęp6w m:ędzy�1 l-: cC"·1 ln­
\\ ych osiągnął r6,\ n ie/. e1e..;. t i'�łłoun,.,.:o 
pochodu kiedyś Wy!-piański - w sla\\ -
nym urywku Kazim. ier.:a Wwlkieoo. 
Zresztą w tym wz�w�dzie neoroman­
tyczny poeta przeszedł przez owocną 
s.i;.kolę romantyimu;  krótko mó\v iąc, 
roz\vojo\va l in ia, u której kresu wi­
dzimy wiersz Antoniny Zachary-Wnc;;­
kowej, rozpoczyna się Mick iewiczow­
ską Smterc1q Pułkownika, po czym 
prt:ez wiersz Słowackiego Na sprou·a­
dzenie prochów Napoleona I przez Nor­
widowy Bema pa mir,ci żałobn y-rapsod. 
sięga właśnie eksperymentu  Wyspiań-
skiego. 1 

Jeśli w ięc współcze-sna poet ka uczy 
się u mistrz.ów ml0Jopo lsk1ch, to tym 
samym korzysta też z dorobku mi-

� sti-t.Ow S\VOich m istrWw i wci ąga całość 
narod owej tradycji w stużbę sprawy, 
którą dziś ma za ważną : jak uc1.c ić  
najgodniej tych, co umarl i  w monte­
kassińskiej bitwie. 

Czci ich - po polsku. Rzecz jasna 
nie tylko w tyin sensie, 1ż używa wy­
razów j�zyka polskiego. One stanowią 
tu ledwie surowiec pierwotny. Chodzi 
o to. że poetka używa takich wyrazó\v, 
zestawień wyrazów, takich rytmów,
bądź reguł budowania w iersza. które są 
polskiemu czytel n ikowi dobrze wiado­
me jako przyna leżne do narodowej 
tradycj i, które rozpoznawalne są jako 

, 

\V głębokich lasach, na wy�okicb gó­
rac11 rosła mała. jodełka. Była lak 
!)1i.czna i mila, że wszyscy ją bardzo 
lubili, a las szczycił się nią jak skar­
bem. Najbardziej jednak kochała ją 
mgła. Pewnego razu, w zimowy pora­
nek przyszli dwaj chłopcy i ścięli jo­
dełkę. I wywieźli ją z lasu na malut­
kich saneczkach, brnąc w śniegu po 
kolana. Biedne ilrzewko trzepało lśnią­
cymi gałązkami po puszystym śniegu, 
zostawiając za sobą ledwie widoczny 
ślad drobnych igieł. 

Gdy chłopcy prt.ywieili drze\\'ko do 
domu, zostawili je  na podwórzu, przy 
drzwiach stodoły, a sami weszli do 
zby : - Scięliśmy najładniejszą jodeł-

1:t: !  - pochwalil i  się rodzico m i zado­
woleni spożywszy wieczcr-.�. i z.rzuciw­
szy ubranie, położyli iuq do łóżka 
1 twardo zasnęli .  

A tymczasem z głębok:ch jaró\v pod­
niosła się mgła .. . 

Powoli przedzierając się priez gęstwi­
nę drzew i krzewy jałowców, szla co­
raz wyżej i wyżej ku sziczytom, aby 
ucałować swoją ulµbienicę ,  małą jo­
dełkę. 

Gdy zobaczyła samotny pień ściętego 
drzewka, zn ieruchomiała a 7.alu. . .  W 
pierwszej chwili sądziła, że się myli,  
ale gdy stwierdziła, że jej ukochanej 
jodełki rzeczywiście nic ma, � nie-

cz;:i o;;tka tej tradycj i  f jej rc-prL'Z �n f 1 -
C J  . .  - ta ,,:żc W tt:! tiY i n..1\\ t ł  \\ te.i_, , y 
ZO.>taną przeniesione do i n n ego, s ' \  ,żo 
ut\\'Ol'l.on2-go kontekstu. Są one bO\\ 1 L'm 

..»'  pojęciu odbiorcy, w poj�ciu spolee1.­
nym z n a k a m i n a r o  d o w o ś  c . •  
Elementarny przy kład : pr,pszę uprz;·­
tomnić sobie,  jak bogato, mtl.�l'es uJłl t: O ,  
a przy tym jak czytelnie funkcjonu � 
cytat z po loneza Ogińskiego Pożegw:. ­
nie ojczyzny w f i lm:e Bohdana Puff ;v 
o Jarosł awie Dą browskim i w Ko1�­
trakcie Krzyszofa Zanussiego I tu , · u 
stanowi on zna k  narodowości, Wy\, , ,­
łujący skojarzen ia  z góry 71.aproi:;ra mo­
wane przez .dzi ej e polskiej kul tu ry .  ,...o 
prostu przez nasz narodowy los. I u 
i tu ten znak narorlowości pod lega  re­
interpretac j i ,  za każdym razem oc1 ·­
wiście innej (1 na szczęście ! ) .  Sł uży po ­
rozu mieniu,  trans::mi tuje myśl . Ot. p'.:; 1
lftk im zna:..:om łat\viej jest nam. \\ -
chowanvm w po lsk.o.:ci .  wspólucu·s t n  -
kom Po'.ski ,  so l i ctarn:e przeżywać "f -<.­
wy ojczyste \\'C iąż od nowa i po no­
wemu.

Takim znakiem - opl'ÓCZ st\' l t s,y'.,:i 
młoJopobkiej ,  --pojmO\\· aneJ juko <'· -
ło�ć - je.s t w w ierszu Z.::chnry-\.\. 1 •· ­
kowej już  jego ty t.ul .  k t óry nn\\ ! nz :? -� 
m> cmen tarnego napi su pod !\1011 .! 
C.1ssi no, ta l< ]alt snm ten nap,s n u \, . ,­
Z\",•:ał  cło sławnego stnrogr("{;!dego ('n -
:;?ramatu, czezącego po!eglyd1 na T0r­
mopilach obrnńców oj czyzn y :  ,.P ;,c ­
t'.10 d n i u, po,1,· i edz  Sparcie : tu leż;1 l�j 
svny, Prawom jej do oslatn iej p.:i• , .1 s ,:­
ni �od1. iny ' ' .  Znakiem nm·odo,, oi:c l  "<\ 
także maki mon tekass ińskie.  na 0 1 '. m """> 
1 ,,..;end.v oj cr.ystej wprowadzone jes1.c •.• 
w końco wych chwi l�h b i twy p1  : 
p losc-nkę F'c Lksa Konar:-;k;ego. ZrC''-' ..\ 
o kwiat.1rh z pod klaszt(lorn�J p;ó r_v /: · ­
cii:i. ra-\V nękowa p i�ała j u ż  dawniej w 
w:erszu Maki.

zroz umiałym, isto tnym znak cin 
po\,ko . .:..ci jest rneloJia z �l �i t.r. Gur�. l . . ,a 

' muzyka. K iedyś wiersz Tetmujera r· , . ­
s i t  w ichru : ,,rodz.inn:_i mojq po1„J : ·1 ,,· 
w'.eś i cJunajcowy prąd", a te rat. Pd 
pobk ich W!>i ,  od gór. od Dum.:jcn id,. e 
pozd rowien ie do tam1ych, na :1.u \\ .. � 
pod ita l skim wzgórzem zlożony c,1 . 
gdyż do osta tniej godziny byli pos ł u;,,'i�­
ni  prawom S\\'Oj eJo kraju. Ofial'owal i  
mu życi e - i zwycię'>two. Gorrk :� 
zwycięstwo na drodze, która zw y c '. (� ... -
ców już nie mogła zaprowadz; i(: an t  { ,O 
B�rlina, ani  na triumfalną clenladP, w 
Alejach UjazdO\V sk i ch .  Kraj moj d:de­
ko, daleko. A do tatrzańsk'.ch wsi -
tylko \'-I cywi lnej odzieży repatri nn t  ·.\·. 
Polski los : zwycięstwo ze znakl::-m 
pytania, wniebowstąpienie z p:ołuncm. 
S.;mosicn·a. Elstera. 

A przecież dzi ęki temu piołuno w em u  
'z\\'ycięstwu pojmujerny lepiej , k :  n 
dz.isiuj jesteśmy, skoro jc-stc�my P,, : i.l­
komi. Na sze myśl i biegną pn.c-1. h ; � <o­
r\! na prz..es trzal. Od Cedyn i  po GdnJl' . ;;. 
Jak Wyspiańsk i  w Nocy l is t opa do lt" ,. j 
prowadzi my z umarłymi d ialog. UC' � ­
cy  n<'ls  :i::.vc-ia.  Pók i  zrfołnmv pa m;<, t  ... Ć 
i rv.tum:ec, póty my żyjem/. 

/· n lon ina  Z>ch'lrr--

zmiern.1 Fo zraczą zncz,..,la. isć �bd( ·m 
s.ane.::.t ... .  '>- .  

Był już wieczór, gdy we.,,,t:la na Po­
dwórko, na którym stała ch0Ink�1. 

- Aż tu cię przywieźli, bieda czy­
no - szeplala głaszc,.ąc jej ośnicż.u. H! · 
g.1!ązki i całując jej obmarznięte i g:l'ł.­
ki .  - Któż mnte teraz, przed gwa łtow­
nym w iatrem ochrom? Kto mi zas: u­
mi pieśń pełną pieszczoty i m iłości? ., 

Chodzi ła koło drzewka i załamyw ała 
przejrzyste dłonie :  - Gdy z.iemia bu­
dziła się ze snu i stawała się na d n ;ą 
pierwsza godzina wiosny, tyś mi szu­
miała rzewnie i zachęcająco: ,,ch od:: 
do nas, już wiosna, wiosenka na śu: ie ­
cie'', 

Wychodz iłam wtedy z zimoirej kry­
;ówki, radoSci pełna i szlam po nad 
tL'Ody i łąki og l ądać  cuda z iemi  i slon­
ca. 

A gdy mnie pierwszy wiatr ze su· uth 
drUg usuwał, powracałam do ci( bie 
pośpiesznie, tuliłam się do twych ga­
łązek i siadałam pod nimi, spokoj na 
o życie.

A teraz? Zostałam sama teśród lasu.
Próbowała ją podnieść i zabrnć ze

sobą, ale n ie  miała siły. 
Był już ranek,  gdy mgła opusc: . la 

poclv ... ·órze chłopców. 
- Jakże tu mokro - rzekl i  chłopcy. 

wskoczywszy z ii.by po choinkę. 
Nie wiedzieli, że mgła całą noc pła-
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PRZECHODNIU 
POWlEOZ O.JCZYZNJE 

Coraz bliżej snuje się melodia \. 
cl<llekiego, górskiego cmentarza. 

Cóż to za piefo tak bardzo 
żałobna, 

że aż bólem i lzan1i przeraża? 

Coraz bliżej snuje .�ię melodia . . . 

Zbudziły się gasnqce już maki; 
s::epc:zą cicho, zdziwione, 

strwożone, 
kto tu idzie, lcto to, lcto to laki ? 

Fr:::ecież tyci,, co tutaj z Polski 
byli 

i ,calczyli na tych strasznych 
skalach, 

pns::arpanych i we lcnci 
zastygłych 

n:i.:;za ziemia dcnrno przysypała. 

v:ir:c kto iclz ie?  

O< l  Tatr  ic!ą. 

Z 3:::arotlcami i ko.sodr::e wil14 
u,ą tutaj pod Monte Cassi ,w 
b rncia Polski potraconych Synów, 
a to, grają Tatr żałobną nutę, 
w której tylko łzy są, ból 

i smutek. 

1-'.•i przepaściom sn uje się melodia, 
Cłu samego serca gór dociera. 

C�·emuż, c.::-e niu 

J ... t..o tu W u:ake 

nie słychać 
nikogo, 

st raszlitcej 
u 1nieral? 

r .. . d9ć lcażdy okru tnie się strudzi!,
że się na płacz z Ojczyzny nie

budzi. 

Coraz rzewniej snuje się melodia, 
du samego serca, łąk doc-iera. 

L/:ki, lą lci, przycmentarne łąki, 
n,ech w was pam ięć o Nich ni<' 

u1niera. 

Moki, o maki spod Monte Cassino, 
cu�t:ie na śliczną Ich 1nlodość 

patrzyły, 

W:iękowa (Robkc) 

kala nad drze\vkiem, które ta k  n'ie­
b;,. _;.n'.e ścięli v.,,czornj w gvrac11 . 

\Vśród wesołych ol.;.rzykUw, wc iągnęli 
chtopcy choinkę do obszernej izby i za­
częli ją ubierać czenvonymi pachną­
cymi jabłkami, błyszczącymi cackami 
i długimi, lekkimi łańcuchami. 

Ubierali  ją na wyscigi , raz po raz 
�poglądając na nią z zachwytem. 

.\ mgła tymcwsem wróciła do lasu 
us adła w swoim głębokim jarze i za­
częła my:;Jeć, jakby choinkę zabrać z 
podwórza chkpców i przywróCić jej 
zyC'le. 

Gdy tak myślał.- nade-szły cztery sza­
re zające. 

Zające żył z: mgłą 7..a\vsze w wiel-
kiej pr:z;yJazni. I teraz zasmucone j c,j 

. zmartw1e· iem, ofi 'O\\'aly jej swą po­
n10C. 

�\-Igła podziękowała im uprzejmie i 
zapytała, czy nie będą się obaw aly 
iść z �ą na podwórze chłopców po 
ulubione drze\vko. 

- Chciałam je sama przynieść, alem
za słaba !  

- My�my mocne - prychnęły zają­
ce i podskoczyły w górę na znak go­
tm•:oSCi do drogi.  

Owinęła je mgła jak mogla najs7.Czel­
niej i poszli. Po drodze spotkali wie­
"' · ,'1:·kę. 

::,ciekawlona wiewiórka z.ap,>·t.ala, 
gd�ie ida„ 

1to11 

bądźcie im wierne 
i w roz ,citach tciosny 
sypcie pachnące płatki n.a nwgiły 

Poświc:cam tf"n wiersz Zespołowi 
Bartusia Ol,roc:hty Kazimier:,.owi 
Strachanu\,·skicmu, 

SŁOWIKI 

SPOD MONTE CASSil':P 

Nie śpiewaj słowiku, 
łzy spadły na mundur, 
rozrywasz mi serce swym 

Pochylcie się maki, 
zgaście barwę płatków 

niech o was zapomnę, 
niech nie wiem . . .  

-.piewem! 

Niech nie wiem, że kraj mój 
daleko, daleko - - -

niech nie wiern. 

Niech nie wiem, że kwitły nam 
mak.i czerwone, 

że w gajach słowiki śpiewały, 
że księżyc warfoocze brzóz kochał 

zielone, 
że usta mej matki się śmiały._ 

Nie śpiewaj slowifou , n.ie śpiewaj! 

Maj mojej młodości 
z pyłami się roz,viał 
na drogach tułaczych po świecie. 

Nie czeremch galqzki, 
nie bukiet piu·onij, 

Zające opowiedziały jej , jak i co, a 
wiewiórka podniosła gluwkę d4' góry 
i zawołała : - Hej tam, Tysiu, zejdź 
z drzewa i ruszaj z nami, bo może i 
my się naszej mgle przydamy. 

Di-uga wicwiOrka zeskoczyła natych­
miast z gałęzi i obie, mówiąc coś do 
sieb ie, powędrowały na podwóne 
chłopców. 

Ale na podwórzu daremnie mgła 
obszukała wszystkie kąty. Choinki nie 
było. 

- Cóż się z nią stało? - przystanę­
ła zamyślona, a razem z nią zadumały 
się szare zające. 

- Jest. jest w izbie! - zawołały
wiewiórki z w iet7..-chołka jabłoni, ro­
snącej przed oknami domu. 

- Chociaż okno jest zasłon ięte fi­
rankamr, votrafllyśmy dojrzeć drzew­
ko! 

W tej eh wili  jeden z chlop<:ów roz­
sunął firanki prz.ypadkowo i mgła 
spojrzała w okno. 

Westchnęła żałośnie, aż gęste prądy 
powietrza zawirowały kolo niej i za„ 
jące przytuliły się mocniej. 

- Trzeba iść po jelenie - r&kly 
wiewiórki zeskakując z jabłoni - na­
sze si.ly nie przydadzą się tu na nic. 
Tyś mgło za leciutka, to nie masz po­
jęcia o ja1.: imkohvie1.. ciężarze, ale my 
wid::;im y, że choiuka jest i dla nas za 
Cl t;Żk<t. 

nie maki i nie bzy, 
nie jaśrninu kwiecie, 

) 

morderczy karabin mam w dłon i !  

Nie śpiewaj słowiku, nie śpieicaj, 
nie śpiewaj ! 

Izy gorzkie się sypią tak gęsto -

Maj mojej młodości na zawsze 
się rozwiał, 

na grobach kolegów szarzeje las 
krzyży, 

dom mój się zatr<LCil 
i pustka przede mną, 
a wiatr głucho szemrze : 

Zwycięstwo ? !  

NIE DLA MNIE 

Nie dla mnie Stwórca 
gwiazdy stworzy! -

Nie dla mnie 
płatki róż ułożył -

Nie dla mnie 
drzewa okrył liśćmi -

Nie dla mnie stworzył 
światła uśmiech -

Słońce w objęciach wszystko 
trzyma. 

W jego p,·omicn.iach le,.�·,nia. 

On.o miłuje jednakowo 
dziecko, czy gałąź jaśmino,wq . . .  

W różach miesd,aJą małe 
chrząszcze. 

Ptak śpieu:a w liściach na gałązce. 

Jelenie zabiorą jodełkę i zawiozą ją 
przed oblicze czarodziejk.i Rosany. Jesli 
jej ona życia nie przywróci, to .nikt 
mny tego zrobić nie 'f)Otrafi. Ty zaś 
mgło, pozostań tutaj i pilnuj choinki. 

- Dobrze, dobrze - szepnęła mgła 
cichutko i przesłoniła całą wieś, abf 
nikt się nie domyślił, jakie się sprawy 
wokoło niej dzieją. 

- Takiego Bożego Narodzenia jesz­
cze nie pamiętam„y - mówili rozgnie­
wani ludzie. - A mokro jak w jesie­
ni! 

Ale mgła nie zważała na to, �o mó­
wią ludzie. Stojąc niedaleko domu, w 
którym przebywała choinka, czekała 
cierpliwie na zaprzęg jeleni i szarych 
swoich posłal1ców. 

Nares zcie pewnego dnia wieczorem, 
coś zamajaczyło na leśnej droży nie ... 

Były to sinukłe jelenie. 
Stąpały lekko i powoli, \\' ioząc 21rn�­

czone zające i ·wiewiórki. 
Gdy zbliżyły się do mgły, ta zafalo­

wała lekko ze wzruszen ia i zatrzymaw­
szy je ski nieniem ręki, wpatrzyła slę., 
w okno domu, przed którym stała. Pa­
nował tam niewysłowiony hałas. 

Nareszcie otworzyły się drzw i gwał­
townie i Ż\Vawe ręce chłopców wyrzu­
ciły choinkę na podwórko. - Jutro ją 
porąbiemy i spalimy krz.yknęli
wbiegając znowu do izby i zamykając 
drzwi za sobą. 

- O, nie porąbiecie jej ! - szepn'?la
mgła pobladłymi ustami i skinęła aa 
jelenie. Te cicho i ostrożnie podeszły 
do drzewka, zające i wiewiórki wło­
żyły je na sanki i wszyscy ruszyli z 
powrotem w stronę puszc�y. aby j a le 
najs7„ybc iej stam\ć prz.ed cz:i rod%iejką 
R,>-;nną. 

Ctarodtiejka Rosana mie.'>bkala w 

Ja żo<lnej g ,ria ·cly  tcz,ąc n i� mogę 
g ..A.y się ·wybierani w chnHu·,ut 

d rogę . . .  

Nie dla mn i e  S1 t córc·a g u·iazdy 
stwur:.yl .  

CZY WY JES'l'ESCIE 

Z MEGO KRAJU'? 

Czy wy jesteście z mego kraju, 
c::y wy jesteście z moich-pól ?  

U nas różami serca mają , 
z bratkami kla<lą chleb na stół. 

U nas jest przyjaźń miłująca, 
wręcz bohaterska jest i szczera. 

Tam każdy kocha drogę słońca 
i niezabudkom drzwi otwiera. 

Czy wy jesteście z mego kraju? 

U nas kwiatami serca majq.

DLAC ZEGO WRACASZ 

Dlaczego wracasz? 
Nie powracaj ! 

Dla mnie rozkwitły bratków 
grzędy, 

gwiazda rozbłysła na werbenach, 
pachną rezedy i lewkonie 
i drży na różach śpiew 

Szopena -

]\fam tyle kwiatów, 
tyle światła 
i tyle ślicznych, polnych piesn.i, 
że zasypały ślad stóp twoich 
i ślady dróg, które.śmy przeszli . . , 

POWITANIE WIOSNY 

Nim najpierwsze przylecą 
skowrqnki, 

nim najp'ie rwsze zakwitną 
zawilce,  

wyjdę na brzeg krokusowej łąki, 
obłok wiosny w ramiona 

pochwycę. 

glęlmkiej roztoce, międ;,.y dwiema v.,y­
niosłymi góra mi .  

Była to  królewna ro.sy porannej � 
więc nazywano ją dobrą czarod7..i c-j ką 
Rosaną, bo ro.::.ą krzepiła ziemię i 
wszystko, co na niej rosło. 

Pałac jej był to wiecznie kwitnący 
dom, z najwyższych kwiatów malw 
leśnych zbudowany. Spod kwietnego 
progu wypływało kilka wąziutkich, jak 
sznur�zki strumyków i rozbiegało się 
w różne kierunki lasu. 

Do tej to czarnd.dej ki dążył smutny 
orszak . . .  

Gdy przybyli na miejsce, pnąc się 
powoli le.śnymi drożynami, zatrzym:tly 
6ię przed domem jelen ie, a mgła po ­
chyliła się ni sko przed czarodziej ką 
i zaczęła ją pro�ić o prz,pvróce-nic ży ­
c i a  jodełce. 

- Gdyby jodelha m iale;; korze nie, 
nie przedstau: ia loby to -żadnych trud­
ności. - rzekła Rosana - ale, że ją 
ścięto w pniu, przeto nie mogę jej 
przywrócić życia bez płynu z u-ieczy­
stego dębu, złotego pióra dzikiej gęsi  
i bez koloro u· ej u-stqżkt zorzy polar­
nej. 

Mgła nie raz.umiała nic z tego � .st„1 ła 
smutnie pochylona . 

- Czy zechcesz po te rzeczy pójść 
sama? - zapy ta ła Rosana.

- My, my pójdziemy! - wykrzyk­
n�ly zwiei·zęta. - Ona jest za lekka, 
nie udźwignęłaby tych rzeczy. 

Tylko nam pott.:"iedz, dobra cwro­
d::iejlco, gdzie jest wieczysty dąb, d:: 1 1.:a 
uęś o złotych piórach i zorza polarna„ 

(DOKONCZENIE NA STR. 18> 
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Szczęś<-le tn pełnienie obowiązku, a 
lm obowiąrzek cięższy, tym ono więk-
sze. 

(greckie) 
Nikt n ;e może być w pełni wolny, 

póki nie wszyscy są wolni ;  nikt nie
może być w pełni szczęśli\\"Y, póki nie 
w szyscy są szczęśliwi. 

(Herbert Spencer) 
Chociaż może istnieć SZC'lęście ludz­

kie, doskonałe być nie może. Nikt bo­
wiem nie jest tak szczęśli'\#y, iżby w 
j akimś względzie nie wadził się ze 

swoim losem. 
(Wincenty Kadłubek) 

Sam pr&ees dążenia do upragnionego 
celu, wysiłek, trud, działanie dostar­
C7.ają więcej przyjemności aniżeli za­
żywanie szczęścia po uzyskaniu celu. 

(Holbach) 
Mą<lrość nie może zdobyć cenniejsże­

go przyczynku do szczęścia całego ży„ 
cia w ogóle, Jak 2ldobycie p r z y j a ź n i. 

(Epikur) 
iCekawość - klucz do szczęścia. 

(Linus Pauling) 

Szczęście 1 nieszczęście są przy nas, 
Jak skrzydła przy wiatraku : to jedno, 
to drogie na wierzchu, a tymczasem 
zboże się miele. 

(Henryk Rzewuski) 

Trzeba wypalić się SPokojnie do 
ostatka - w tym jest sze2ęście. 

(Władysław Reymonl) 

N!e trzeba przel<raczać granic szczę­
ścia. Szczęście nie znosi za sobą pości­
gu. Napastowane - odwraca się i za­
czyna prześladować napastnika. 

(Stefan 'Zeromski) 

(DOKORCZENIE ZE STR. 17) 

- Wieczusty dąb rośnie na wieczy­
stej górze, w wieczt1stvm lesie. Pod 
nim siedzą dwie Pann11 i wanq t0 
srebrnym kociołku mocn11 płyn z źo­
łędzi dębu, który przywraca życie. 
Płynu tego jest prawie niepodobień­
stwem naczerpać, tym bardziej, że 
prócz Panien, także dwóch RycerZ1J, 
uzbrojonych od stóp do głów, pilnuje 
dębu. 

- Kto tam ·pó;dzie? 
; - My! - zawołały wiewiórkrl.. 
' - Dobrze, może się wa.m uda. 

- Dzikie gęsi zamieszkują cieple ;e .. 
:iora stron południowych. Każda .i 
nich, prowadząca setkę atad przez pod­
niebne szlaki, ma kilka złotych piórek 
na czubku głowy. Tworzą. one koronę 
i oświetlają jej drogę, gdy w nocy leci 
ponad ziemią ze swojq. gromadą. 1 pi6„ 
„o to nie ;est łatwo otrzymać. Kto tam 
pójdzie? 

- My, my! - zawołały zające, sta­
jąc na tylnich łapkach. 

- Dobrze - może wam się ud4.. 
Oprócz tego muszę mieć jedwabną 
wstążkę, jedną z tych, którymi wieczo­
,.em powiewa nad lodami zorza polar ... 
na. - Któż tam na północ po nią pój­
dzie? 

- My! - zawołały jelenie. 
- Dobrze. Ale pamiętajcie, że wszy-

acy musicie się stawić od te; chwili za 
czternaście dni, przed zachodem słoń„ 
ca. Jeśli się spóźnicie wszystko na nic. 

Ja także pójdę. Drogi to dalekie i 
,a.iebezpieczne, ale mam dwie siostry w 
dolinie. Poproszę je, aby i one po­
szły - szepnęła mgła. - Jedna po­
spieszy za zającami, druga za wiewiór­
kam"9 a ja za jeleniami. W razie ja­
kiegokolwiek niebezpieczeństwa, za­
mToczymy śwtat i otulimy zwie,-zęta, 
a by ich nikt nie dojrzał. 

- Dobrze - rzekła czarodziejka Ro-­
sana, i cala gromadka pomknęła po­
spiesznie ku dolinom. 

W dolmie obudziła mgła śpiące ruid 
rzeką siostry: różową i błękitną. i krót­
ko powiedzia im, o oo chodzi. Te chęt­
nie wysłuchały jej prośby i poszły ra- • 
zem. 

� a rozstajnych drogach rozd'Zielila 
się dzielna gromada. Wiewiórki i różo­
wa mgła skierowały się na wschód. 

Była to okolica tak górzyst,,., że nikt 
2' ludzi tam nie uczęszczał. Lasy coraz 
gęstsze i nierówne tamowały im drogę, 
ale one szybko przeskakiwały całe 

przestrzenie lasu, zatrzymując się tyl­
ko dla orientacji na najwyższych drze­
wach. Wtedy cichły i kołysane lekko, 
słuchały szmeru wieczystego dębu. Pły­
nął od najwyższego szczytu, a pobrzę­
kiwał. jakby kto stalą o głazy trącał. 
Im bliżej, tym wyraźniej było go sły­
chać. 

�are�ie w ciszy przedwieczornej, 
z.a.brzmiała wokoło nkh najcudniejs7..a 
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Myśli o szczęsc,u

Godzina srzczęścia lepsza niż - wiek 
grzybiego, pustego życia. 

(Józef Ignacy Kraszewski) 
Szczęśliwe jest Zycie, które w całości 

swej daje trwale, pełne i uzasadnione 
zadowolenie. Szczęśliwym jest czło­
wiek, któremu takie życie przypadło w 
udziale, i który takiego zadowolenia 
do7..naje. Szczęściem jest trwałe, pełne 
i uzasadnione zadowolenie z życia. 

"(Władysław Tatarkiewicz) 
Nie myślmy o szczęściu. Przyjdzie -

zrobi niespodziankę, nie przyjdzie - nie 
zrobi zawodu. 

(Bolesław Prus) 
&i,c,zęście nie maczy nic, jeśli inni 

o nim nie wiedzą, a znaczy bardzo 
mało, jeśli go nie zazdroszczą. 

(Samuel Johnson) 
Wielką przeszkodą w szczęściu jest 

oczekiwanie z.byt wielkiego szczęścia. 
(Fontenelle) 

Być szczęśliwym to dobrze żyć i do­
brze się mieć. 

(Arysloleles) 
S=ęśli wy jest człowiek, który może 

koniec swego żywota zw.iązać z jego 
początJciem. 

(Goelhe) 
Nie chcę innego szczęścia, jak na 

polskim chle\lie, 
.• (Kazlmien La&kowokl) 

I znowu czerwiec. 1 wiatr. i ty. 
I znowu szczęście, i bzy, i łzy. 
I znowu, jakOJI sen śniony za młodu. 

(Jarosław lwaszki,ewicz) 
Gdy się miało szczęście, 1.;t6re się nie 

trafi<>t 
czyjeś ciało i ziemię calq, 
a zostanie tylko fotografia, 
to - to je&t bardzo mało. 

(Marla Pawlikowska-JaSłlonewska) 
O! ci młodzi ludzie 
Odclwdzą od nas i wołają gło§no: 
Idziem11 szukać szczęścia. Więc my, 

starce, 
Coimy przebiegli po tej biednej ziemi, 
A nigdy szczęścia w życiu nie 

spotkali -
Możeśmy t11!ko 3ZUkać nie umieli. 

(Juliusz Słowacldf 
Kto wiele pc>siadl, n.ie ;est .szczęślito11 
jeszcze, szczęśliwość, jeśli prawdziwa, 
służy temu, kto doczesnych 
darów w miarę używa, 

kto mężnie znosi brzemię ubóltU>G, 
lęka się n.ieslawy, zlej pamięci. 
za ojczyznę. za przyjaciół 
gotów życie poświęcić. 

(Hor&eJ') 

Szczęście, ocłł nczęfoie ! §wiat cały 
woła; 

Wielcy I mall, mqdrzu I prości, 
Jakq ma postać? człeka? anioła? 
Kwiatka paproci? laurów mąd,-ofot? 

Antonina Zachara-Wnękowa (Rabka) 

Wu,iti/,na 
jodetAa 

muzyka Spojrzały wiewiórki przed 
siebie ; na .szc.tycie najwyższej stromej 
góry stal wspaniały dąb, a liście jego 
drżały w śpiewie jak struny harly. Zło­
te żołędzie bly=aly wśród liści Jak 
małe gwiazdki. 

Pod skręconymi mocarnie kon.aJ:ami 
siedziały dwie prześliczne Panny i w 
srebrnym kociołku warzyły płyn ze 
złotych żołędzi, które odrywały się od 
czasu do czasu od śpiewających gałą­
zek i spadały do kociołka, pod którym 
palił się ogień. Oprócz nich C"JJUwało 
dwóch silnych, pięk.nycll Rycerzy. 1ly­
cerze owi, m;brojeni od · st.óp do głów 
to przechadzali się, to zatrzymywali, 
ba� pilnie, czy się nie zbliża kto ku 
wieczystemu dębowi. 

- Nie bójcie się, tylko chodźcie ze 
mną - szepnęła różowa mgła � wy­
płynęła z lasu, posuwają<: się z wolna 
ku wieczystemu dębowL Im była bld­
żej celu, tym bardziej gęstniała i czer­
niała,_.. aż uczyniła się podobna czarnej 
chmurze. 

- Ciemno, choć oko w11kol - za.­
wolały Panny rozdmuchując ogteń, ale 
ogień zwilżony przez mgłę nie chciał 
się palić. 

- Czemu mi chodzisz po piętach? -
krzykną! jeden Rycerz do drugiego, 

- A czemu ty mi depczesz po pal­
cach? - odezwał się drugi re złością 
i l)OC7.ęli się kłuć w mroku mieczam.i. 

Nim się Rycerze uspokoili, a Panny 
rozpaliły ogień, zręczne wiewiórki 
wskoczyły na dąb, zerwały kilka żołę­
dzi, wygryzły w nich małe otworki 
i czym prędzej zaczerpnęły z kościołka 
dębowego płynu. 

Mgła osłoniła je· jes?.C?.e szczelrui.ej 
i pełne radości puściły się w dl'Ogę po„ 
wrotną. 

Tymczasem zające stały nad brze· 
giem rozległego jeziora, zarośniętego 
szuwarami i namyślały się, co robić. 
Widziały stada dzikich gęsi, ale gęsi 
pływały po samym środku jeziora, n.ie 
zbliżając się wcą.J e do brzegu. 

- Musimy zrobić !ódeczlcę i podje­
chać do nich - postanowiły zające 
i zaczęły pleść czółno z brunatnych ga. 
łązek wikliny. 

Potem oblały je smołą, ściekającą 
obficie po korze nadbrzeżnej 60sny 
i wsiadłszy, popłynęły ku gęsiom 
ostrożnie. 

Y, pierwszej ch,wili dzikie gęsi gdy 

UBlyszaly plusk wody, chciały się pode-' 
rwać i lecieć, ale na widok płynących 
zajęcy uspokoiły się. wyci�ęły szyje 
z ciekawością i zapytały : - Co chce­
cie waćpanowie? 

Wtedy jeden z szaraków zatrzyma! 
czółno, opa,rł się na wiośle I zaczął 
opowiadać. 

- Prosicie mnie o złote pióro? -
zawołała gęś ,x!umiona. - Jakże ;a 
wam mogę dać złote pióro ze swojej 
korony? Czy wiecie, co to znaczy po­
zbawić się złotegó pióra z korony? 

To znaczy błądzić pod niebem ze 
swoimi stoma stadami gęsi i wydać ;e 
na strzały myśliwych. 

- Jod elka leży nieżywa - szepnęły 
zające i opuściły głowy. 

- Ach! Nie uwierzycie jak mi przy­
kro, że nie mogę spełnić was.ze; p,-o.śbt/. 

- Ty masz wyjątkowo w kor01t.ie 
dwa piórka więcej - odezwała się 
jedna z gęsi. 

- Tak, tak, tak1 - zakrzyczały na­
gle wszystkie - man o dwa piórka 
za du.io. 

- To wyrwijcie mi jedno i oddajcie 
tym panom - rz.ekla gęś i pochyliła 
głowę przed towarzyszkami. Najbliż.w.a 
z nich, wyrwała zręcznie dziobem jed­
no piórko i podała sza.rakom. Te, ze 
łzami wdzięczności, pod,,iękowaly za 
nieoceniony dar i popłynęły z powro­
tem. 

Zające oolonięte mglą pędziły co 
td.iu ze zlot-ym piótlkiem do cza,roclz.iej­
ki Rooany. 

A jelenie? 
Jeleme szły pełnym galopem, bo 

wiedziały dobne, że zorza pola.ma 
mies'Zlka bardz.o daleko i lękały się 
spóźnić. 

Mgła przywiązała szal do ich rogów, 
włożyła lodowe łyżwy i sunęła za ni­
mi leciutko jak tchnien ie ... 

Gdy przybyli do krainy wiecznego 
lodu, napotkali stado reniferów, wy ... 
ciągających zielony mech spod śniegu, 

- Daleko jeszcze do zorzy polar­
nej? - zapytały jelenie renów. 

- J
u

ż niedaleko... - zaczęły reny 
i nagle pierrehly. 

Jelen ie także ruszyły naprzód, I= 
ostre, długie strzały, zaczęły im świ­
stać koło n.óg i głów. 

Zmęcrone daleką drogą, nie miały 
Już siły biec dalej i przystan�ły przy 
niskich krzaczkach karłowatych sosen. 

Gdzie się ukrywa? jaka doń śc ieżka'! 
Czy po przymusie? czy po S"WObodzie� 
Otl może szczęście prawdziwe mieszka 
W pieśni, w marzeniu ..• w zamkach na 

lodzie !  
(Jan Chęciński) 

Przeczytaj tę ):>ajkę, nim uśniesz, 
jeśli chcesz. 
Szczęście? -
to co dzień dostać ;ede-n uśmiech 
i zwrócić jeden wiersz. 

(Władysław Broniewski) 
Zorba opuścił szklankę i spojrzał na 

mnie. 
- RozumieS'Z! - krzyknął, jakby 

wpadł nagle w złość. - Rozumiesz i to 
cię zgubi ! Byłbyś szczęśliwy, gdybyś 
nie rozumiał. Czego ci brak? Jefileś 
młody, masz forsę i zdrowie, jesteś 
fajny chłop, niczego ci nie brak u dia­
bla ! Jednego ci trzeba. Odrobiny fan­
tazji. Bo jeśli tego brak, szefie ... · 

(Nikos Kazantzakis) 
Ludzie, którzy marzyli Jciedyś o ja­

kimś szczęściu szerszym, o dosięgnię-
ciu jakichś szczytów idealnych czy sla• 
wy, a których potem zdeptało żyC:e, 
sięgają w złych chwilach skwapliwie 
po S7.C7lęście zwykle, osobiste, choćby 
najbanalniejsze, jeśli im się takie 1" 
szczęście nawinie w d<"odze i je,rt łatwe 
do mobycia A potem spoczywają w 
tym szczęściu jak na miękkim posia-
niu, a oczy duszy zaczynają im się 
kleić ... Ogarnia ich zadov.i:>lenie z si� 
bie I z porządku świata. 

(Tadeu,z Błtlner) 
RÓ7lne są ,xlania I kaixle ma wspar­

cie, jak być soczęśliwym. 
(Ignacy Krasicki) 

Wybrał JERZY LESNIAK 

Mgła zmarznięta do ona, skuliła się 
także przy nich, nie mogąc w żaden 
sposób rozwiać swych szat I otulić 
przyjaciół. To też po niedługiej chwili 
nadbiegli mieszkańcy północy, zajqli 
jelenie i zaprowadzili je do swego 
osiedla. Tłum ludzi zaciekawiony mo­
byczą. wybieg! ze swoich domków 
I otoczył powracających. 

- Bardzo są podobne do renów. 
pewnie i mięso ich jest takie, albo je­
szcze smaczniejsze - mówili ludzie 
między sobą. - Przekonamy się jutro, 
tymczasem, przenocują u mnie w &ta­
jence - odparł jeden z myśliwych 
i zaprowadził je do stajenki. Tam 
Wr2ll1Cil Im za drabinkę trochę suchej 
trawy i poszectt J<>lenie pokładły się 
i zasnęły ... 

Spały tak sporą chwilę, gdy ?lbudzil 
je lekki szmer i melodyjllO' srrept: � 
ipicie? 

Jelenie powstały. 
- Clwdźcle! - uchyliły się drzwi 

niezn.a�e - prędko, prędko ! . . .  
Na podwórzu stała mgła i przyna­

glała je do drogi. 
Jelenie znowu puśeily się galopem 

po zaśnie-;.ooej tajdze. A gdy minęło 
pół nocy i dzień, stanęły nad brzegiem 
morza, gdzie na wyniosłej górze lodu 
stała 7JOrza polarna i w przeogromną 
przestrzeń świata powiev.rala koloro­
wymi wstążkami. 

Jedna z nich wypadła jej z ręki 
! upadla na zimną taflę wody. Wtedy 
mgła posunęła się cichutko ku ni ej, 
:podni05la ją delikatnie i wrOC'iwszy 
przewiązała rogi jelepi. Potem uchwy­
ciła oba końce ws1:ą?Jki i cała trójka 
ruszyła z pośpiechem w drogę Powrot­
ną. 

Czarodziejka Rosana z nieciepliwo­
ścią oczekiwała wysłańców. Gdy upły­
nęło dni dziesięć, codziennie przed za„ 
chodem słońca szla na wysoką górę 
i patrzyła w dal, czy nie przybywają. 

DI"Zewko żółkło, schło i zaczynało 
05Ypywać brunatne igliwie. 

Już czternasty dzień miał się J....--u 
końeowi., a przybyły tylko WO.ewiódd 
i zające. Jeleni nie było . . . 

Wysz.!a na górę I patrzy na północ. 
Zniżające się słońce rzuca wspaniałe 
światła na cienie północy. Nagle z tych 
cieni wynurzają się jelenie i pędzą w 
purpurze zachodzącego słońca. Biegną 
co tchu, w błękitnej parze swych oo. .. 
dechów. Nareswie są u celu. Głębo­
kii.m rykiem witają swój las. 

Czarodziejka przykłada drzewko do 
pieńka. Mgła stoi przy niej i patr.cy 
bez ruchu, jak macza 7lłote piórko 
w płynie wieczystego dębu i zaciera 
nim ciężkie rany jodełki. Potem prze­
wiązuje to miejsce jedwabną wstążką 
zorzy polarnej. Ostatni węzeł: wiąie 
i ostatni promień słońca gaśnie. 

Skropiła jeszcze jodełkę rosą z 
dzbanka. 

Stanęli wszyscy wokoło - patrzą. 
słuchają.  .. 

A wtem Jodełka się zazieleniła 
I szum coraz głębszy, pełen wdzięcz­
ności zmieszał się z szumem obudzo­
nego D17..eZ wiatr lasu. 



•. :".!aja'' z K1·ynic:i: ,rst a 1 t ork�1 w ier­
sz miłosnych, w ktu1 ych napra\\ dę 

ma j est - miło�ć. a nie poe1-ja .  Sq 
to bowiem zapisy (jak wolno sąd1.ić, 
całki.em szczere i psychologiczn ie wier­
ne) stanów uczuc10wych zakochanej 
kc. b iet.y, gdy ta znajduje się w trpo­
wych dla zakochania  sytuacjach i na 
h,kie sytuaC.,.e reaguje. Kochająca pa­
trzy w jego okno. Kochająca odchodzi 
::.pod jego d 1-.tw i, nawet nie zapukaw­
szy. Kochająca. czekała, lecz on nie 
prz;yszedł. Kochająca a be1..senna z cm-
10:;cią patrzy n.a niego, kiedy on śpi , 
zmęczony przecież. Kochająca wyobra­
ża sobie, jak to będzie potem, gdy 
s:.anie się j ego żoną. Droga Pan i  Maju, 
każdy kto przeżył to, co Pani zanoto­
wała. w swoich wierszach. wie, �� n ie­
nadaremno żył i że dostał od_ życia 
choć raz coś Ulchwycajqcego. I takich 
osób są mi l iony, T.:ik : mil iony kobiet 
mogłyby całkowicie utożsamiać się z l i ­
ryczną bohaterką Pani wierszy {wszak 
pra,\.· ie każda patrzyła w okno swego 
m�żcz.yzny i prawie każda leżała be2-
s�nna przy jego boku), a znów miliony 
mężczyzn mogą widzi eć siebie w sy­
tu.1.cjach odpowiednich do męskiej ro­
li - ona pod moimi drzwiami ; patrzę 
nn nią przez półzasuni�te story mojtgo 
okna ; zmęczony i rozluźniony z.a.sypiam 
obok niej nie śpiącej. Wszystko to je-st 
komunał miłości . Cudowny w życiu, 
b:rnalny w poezj i. 

Gte-mu ? Bo w życiu cz.lowiek może 
p1·1...el:yć swą miłość tak nicby\\'ale, po­
wi.ed7.my - tak protot.ypowo, jak gdy­
by n i kt przed n im nikogo jeszcze nie 
knchał, a na pięknym biblij nym dr;,;e­
wie  wiadomości dobrego i złego C7.('r­
w .en i ło si<: wśród liści wciąż nie nad-

' g,·yz.ione pn.ez kobietę jabłko. Ale w 
po:nj i in.iczej : nie można pisać o mi­
łu]ci, udając wobec siebie czy innych, 
że jest się pienvszym m iłosnym IX)etą 
i nie istniał przed nami Gilgaml'sz 

-Ir i Homer, Pieśń nad pieś.,;iami. i Safona, 
O-' ·idiusz. Petrarka i Szek�pir, Pusz.kin 
i Hc:ne, Verla ine  i Majakowski, Salo­
rn�j'.l Ncris i I'viiłos.7.. Sciślej to \vyrnź­
rny. Da się po S\\'C'j�mu, , .po domu", 
rcjest,-O'-.\ ać \\ ien:,ze-m (cr.y n iby-\\ 1e:r-

• 
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ówi1, że w \Viec:1ó�· ,vigil ijny 
.:c.v icn.:ęta o<lLywają się do 
nas ludz.kim głosem. Może 

to i pr,nvJa.  Jeśli tak, to zapewne 
w tej uroczystej chw�li zgody i ra­
du.:łci prnszą nas, aby::;my byli tro­
chę bardziej - jak to się w na­
szym języku nazywa - ludzcy. 

Ale nie j estem pewien, czy zwie­
rzęta muszą się odzywać głosem 
człowieka. Aby dać zrozumieć, nie 
zaw::;ze trzeba powied1Jeć. Aby 1ro­
zumieć, nie musi się usłyszeć. Cza­
se-m wy.starczy zajrzeć prosto w 
oc.!y. Jeśl i ktoś to potra(i. Jebli ktoś 
potrafi gl<;boko patneć. 

KONTRAl{T, znakomity tilm 
Kr.lysztofa Za.nussicgo, powstał 
wcale nie z w igilijnej okazji. Myślę 
jednak, że w jego akordzie finało­
wym j est coś z tego włnśnie, o czym 
wspomniałem. Wymowa spojrzeni a  
naszych braci mniejszych, j a k  po­
wiedziałby Ś°'.'lviętv Frnnciszek : zwie­
rz,!t, 

Oczy wolnego m.ie.sz;1.,;.a1lca lasuw, 
który w całym dostojeństwie poja­
wi a  s ię przed bohaterami KON­
TRAKTU, pytają o naszą godnoSć. 
O cenę, jaką chcemy płacić za spo­
sób życia - tego r-�ckomo najlt>p­
szego życia w luksusie. Poprzednie 
sto z górą minut filmu ujawnia, 
czym j est ów luksus. Jak się zdo­
bywa najlepsze miejsca przy na­
sn·m wsp.ólnym stole. Kto i d lacze­
go o tym marzy. Kto, jak i d lacze­
go przeciwko temu prot(' _.tuje. 

6Z"D1) \d c1sne m · 10 i e  doznania ; p•·a­
w e k„ y 10 r iJ1, 1st •tu1e P1..•h , ·�,1mi 
s:ę nie kr"PUM� , jeiJ. 111:k aktywnosć 
tego typu należy właśnie od ame6o 
przt'"żyw,rn 1a  m'. łości, jest jar{by jej 
p17..ewidzi mą i natura lną cząstKą, nie­
mal wynika z fizjologii zakochćl nego ; 
natomiast do poezji należy ty lko o tyle, 
o i le t,, orzy istotnie po�tycką wJrto:Sć : 
o i le  jest nowym słowem o miło�ci, a 
nie wyłącznie dokumentacją nowc.'go 
przypadku miło�ki.  

wi;ród najbardz.iej uroczych składni­
ków zakochania mieści się ta ocz.ywi ­
stość, żadnych od ni kogo dowodów nie 
potrzebująca, że mój on to jedyny 
wspanialec świata tego, bez wątpl i ,\'.o­
śc,i i bez konkurencj i ,  sans peur et sans 
reprochc; zaś moja ona to Izolda i Ju­
l ia w tej samej osobiC', która s;,...c1..c:-śli­
wie godzi sp1-z;cc,..ne z sobą wa lory 

Ate-ny i Afrodyty, i w tym sensie z pew­
nością także najjedyńsza. Warta więc 
uwielbien i..1 ,  warta poezj i? o jasne; tak 
ja�� w j,ej miłujących oczach on wy­
daje się godny y,•ywyi.szeni.,; go choćby 
wierszami. Albo - i równie dobrze -
kupieniem mu krawat.a, ślic-miejszcgo 
nad \Vszystkie inne. S7..afy kilku poko­
leń po bi-�gi pęcznieją od takich nie­
powtarzalnych krawatów upamiętn ia­
jących n iepo\!,:tarzalnq fazę niepowta­
rzalnego uczucia. A znów biblioteki i 
archi wa ' publiczne, a domowe pudła 
na zakua.onych strychach, 5ekretne se­
kretarz.yki po babuni oraz seryjne seg­
menty w !\f-4, wreszcie biurka wszela­
kich redakcyj i wydawnictw - pclne 
s.:1 w101-sz.y m!lo<.nycl\. Spod długopi­
sów m l 1a 1--'a zak chanych wychodzą 
miliardy Y+ ret"S',;y i \\ i.: .  c,e w .  rszc te 

podobne s..1 do s !clJie  iak kraw�, ty w 
kuJ.,kcj i U \\ .c. :._i .un�:;o krn·;1 ank.:i.. 

Co zrobić, by wzblć się ponad ten 
poziom w ierszopisarskicj masówki ?  
Przede w,;zystk 1m zrozumieć, że ogrcJ.­
niczania s ię do opisu zachowań miło­
snych l iryk� obezwładnia .  Więc próbo­
\}illlll'ć refleksji, dla kttJrej erotyka jest 
punktem wyji;cia, lecz �ie całością do­
znawanego św iata. W miłosnym wier­
szu ważn iej,;ze n i ż  to. co on  i ona czy­
nią ,  jest to, co on lub ona w zwiqzku 
z tym czynieniem przeżywają, .  Bogate 
i zw ikłane reakcje osobowości. Myśl , 
emocja, skojarzenie, a nie same tylko 
usta i ud::i. 

Pani .,Maja" prosi autora tych uwag 
o twardą, pra,•.:domówną krytykę. Cóż, 
()pisałem tu przede wszystk im zjawisko 
gc•neralne, Pani utwory le-dwie biorqc 
Z..l asumpt. Bo wyd::lly mi si ę tyl)Owe 

dla zjawiska. Nie wi em, czy opróC'l: 
wierszy wynikłych z miłości pisze Pani 
inne;  nie umiem wyobrazić sobie, jaki 
poziom potrafi Pani osiągnąć bez 
wspierania się oczywistof.cią sytuacji 
miłosnej. W tekstach, które od Pani 
oh-t:.ymałem, cz.asami - z rzadka -
błyska jakieś ujGcie: jak ieś zdanie, 
które może st.anowi krok na drodze do 
poezj i :  kiedy obraz jest wyraźny, opis 
poddany zgęszczeniu. Na pi-L;ylcl.ad to 
o posi\viałej matce : 

Po domu moim chod;:i kobie ta 
w nieb ieskim fartuszku, boso 
myje podłogi 
pocllyla się nad gorqc<1 kuchni.q 

Albo : 
Cze�łam. na Ciebie 
cala notca 
w nou·ej suh encl'. pantofla "h 

To !lk1 jednak dopiern drob iny poe­
zji - j.::.;l 1by.śmy aż tak \\ y3oko h.• ub ­
n;.J oceni l i .  Wier3:t, ażeby był dobry, 
n:e tylko musi zawierać wiele t ak ich 
(i same t akie), ale przede wszyst" m 
musi owe drobi ny powiązać z so bą w 
należ.yt.y sposób. Od antyszablonowo.ści 
tego pow i ą zania zależy \va rtość · arty­
styczna tekstu. Jak dużo tu moi.na 
osiągnąć, dadu1 . po.j ęcie a rcyproste i 
przecież pj ękne wiersze Tadeusza Ró­
żewie-za. Proszę przeczytać, Pani Maju, 
trzy : Dwa u·ifrold, ;tle kto zoba czy i 
Ojca. Oto i ch  fragmenty : 

Widoę 

śmies::ny pos<,_g boleści. 
w przydepta nych pantoflac;i 
przy kuchni 
małą krzywą 
figurkę 
skamienia łej matki. 

Ale kto zo baczy moją matkę 
w sinym kitlu w bialy,n szpitalu 
która trzęsie się 
która sztywnieje 
z drewnianym uśmiechem 
z bi.a.tymi dziąsła m i  

Idzie przez moje se rce 
stary ojciec 
Nie,.oszczędza l w żuciu. 
nie składał 
ziarnka do ziarnka 
nie kupił sobie domlm 
ani zlótego zegarka 
jak.oś nie ze brała się miarka 

A ponadto pt"067.ę t.eż gruntownie 
przemy:Sleć erotyki Anny Achma towej 
i Wis. - ,\ Y  Szymborskiej. 

Jeszc7.c jedno. Czytam, iż bohaterka 
liryczna Pani znalazła podkuwkę 
chciała ją podarować s\vemu najmil­
szemu na szczęście. Ktoś nieżyczl i wy 
zwęszyłby może w tym błąd ortogra­
ficzny, ale nie ja. Istnieje przecież. pol­
ak.ie słowo „pod kówka" (taka dla ko­
nika C"LY dla kozy, lub port.monetka. 
lub pod oczami, lub symbol szczęścio­
dnjn-cj lo teri i ) ,  lecz i słowo „podkuw­
ka" (taka pod płozą sanek). Wciqż \\' i�c 
nie wiem, co właściwie le.;,ało n.a t..un­
tcj ul icy mi łosnego czekania. 

P R Z Y  \V S P Ó L N Y M  S T O L E  

KONTRAKT zaczyna si� w tonie 
szampańskiej zabawy. Okazja po 
temu j est dla bohaterów filmu 
szczególna :  wesele. Okazję do za­
bawy dla nas ,  wid zów, stwarza re­
żyser : maluj e na ekranie jaskrawe, 
kąśliwe, ale przecież jakże prawdzi­
we wizerunki pi-�edstawicieli na­
szej el ity pieniądza. Myślę, że 
większego komplemen tu uczynić nie 
mogę : powołuje to na myśl Moliera. 

( 
I 

\Vraz z upływem akcji, z rozwo­
jem wydarzell rodzących coraz 
większe konflikty, zmienia się jed­
nak nastrój tego sa tyrycznego por­
tretu towarzystwa, zgromadzonego 
na ślubie syna ordynatora stołt..cz­
nej kliniki. Coraz więcej ciemnych 
barw, coraz więcej zadumania, co­
raz wyraźniej nasza sprawa biało­
-czerwona. To już nie Molier, na­
wet ten gorzki Moliei· z „Miian­
trppa"; to już inne wesele i inny 
autor patronujący treśc i. Nasz, pol­
ski : Wyspiański. 

I tamta uroczystość bronowicka , 
zaczynała się wśró d  szumnej rado­
ści. I tamta pokazana nam została 
w chwili, gdy z głów wyparowało 
j uż upojenie, a świat sąsiadujący 
z w�clnq chatą zaczął pytać o to, 
co komu w dusz.y gra . 

KONTRAl{T nie powstał z wigi­
l�j ncj okazj i. Ale chyba ,,.- łasnic 
w czas świąteczny, czas zgody i ra ­
dosci, czas za myślenia, można naj­
lepiej zrozumieć, co mówią oczy 
7\\ 1c ·,,:c;-<' ia  w ostatn.m kadne fil­
n.-. u. 
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azi, mazi kupcie!" lub �,Ma­
zi. mazi, tronu, oliwy, sma­

', rów ki do wozu kupcie!" -
wolał maziarz, przejeżdżając pr7..ez; 

. 1wieś. C1.asem chcąc dać znać o svloim 
przybyciu walił jeszcze miarką lub ło­
patk.,1 w odwrócone. puste w iadro. 

:(im byli ? Skąd pochodzili? Gdzie 
ha!'ldlowal i ?  

:\'taziarze z n.a.szych terenów, to Lem­
kowie z Losia Gorlickiego, Losie -
ośrodek wędrownego handlu mazią -
jest swoistym fenomenem kultucowym, 
niewiele mającym odpowiedników w 
lcadycyjnej kulturze chłopskiej. 

'\1.aziarstwo, będące początkowo tył­
ko dodatkowym źródłem dochodu ubo­
giej wsi, w XX wieku, a zwłasz,cza w 
okresie międzywojennym, stało Ilię 
P"".,l" ł-"'wo.wym i masowym zajęciem 
je,_ -· 

W 1900 roku Losie liczyło 200 nume­
rów, a handlem mazią zajmowało się 
ponad dwieście osób, zaś w roku 1934 
liczba gospodarstw W?il'OSła do 280, 
handlem na to miast trudniło się ju.i 
około 670 ludzi - na rodzinę przypa­
dało więc ponad dwóch maziarzy. Lo­
sianie powiadają, że nie handlowali we 
wsi jedynie gl-uptaki, chłopi mało 
sprytni, pozbawieni handlarskiej żyłki 
oraz osoby piastująoe we wsi urzędy, 
ja.k wójt czy pisarz gminny, Ale nawet 
ci ostatni rzucali posady i wracali do 
rnaziarstwa. Pewien łosianin np. po 
sześciu latach wójtowania zabrał -,ię 
oa powrót do handlu, gdyż, ja,k twier­
dzi jego syn, ,,handlujący wujowie 
przee ten czas już domy nowe wybu­
dowall, a ojciec z pensji i gospodarki 
ledwo mógł utrzymać rodzinę". 

:lo przclornu XIX i XX w. podsta­
wowym produktem, sprzedawanym 
pr'zez łemkowskich maziarzy, była „ko­
łomaź", służąca do smarowania drew­
n�h osi wiejskich wozów, a poza 
tym do impregnacji drewna - zapu­
szczano nią gonty, parkany, futryny 
oklien. i drzwi. Produkcję mazi drzew ... 
nej prowadzono w łosiańskich lasach do 
polowy XIX wieku, później zaś zootaie 
ona zastąpiona smarem pochodzenia 
naftowego, nabywanym w okolicznych 
destylarniach, głównie w Gorlicach, 
Glinhlrn Mariampolskim i Ropie. Obok 
.,kolomazi"' najstarszymi produktami, 
Sl)l7,edawanyrni przez maziarzy, był 
naturalny dziegi� brzozowy lub ao-
9łl0wy oraz ten,entyna. Produkty te 
znajdowały zast090Wanie w garbar­
stwie i ryma.ntwfe, przy konserwacji 
skór oraz w medycynie i weteryna­
rii - r.arówno ludowej, jak i oficjał„ 
ne.-• . Od pierwszych lat XX wieku wraz 

� szybkim rozwojem przemysłu 
1 mechanizacji wzrasta zapotrze­

h<>Yrnnie na rozmaite produkty nafto­
pochodne. One to, obok mazi, stały się 
głównym przedmiotem handlu losian; 
były to rozmaite smary techniczne oraz 
oleje różnego przeznaczenia : maszyno­
we, silnikowe, cylindrowe., wa7.,eJina 
tech�czna, nafta, parafina, asfalt. w 
okresie .największej prosperity, czyli 
pod koniec dwudziestolecia mi�dzywo„ 

jen.ncgo, tosianie handlo,\·ali wszysUQ„ 

mi produktami naftowymi, jakie moż­
na było nabyć w destylarniach i sJ.d,.a„ 
dach, W okresie okupacji oraz JX) dru„ 
giej wojnie światowej różnorodność to­
warów znacznie 7.malała . 

Handlarze z Losia dzielili się na ka­
tegorie : maziarzy prowadzących hanQel 
obwoźny i pieszych domokrążców. Gru­
pa druga, rekrutujqca się z wiejskich 
biedniaków, była daleko mniej liczna. 
Domokrążcy nosili swój towar na ope­
cjalnym stelażu, zwanym ,,krosnami", 
który zaopatrzony był w skóruine lub 
parciane szelki i miał przymocowaną 
beczułkę lub bańkę z di.iegci<II\. W 
rękach diwigali bańki z oliwą. Taki 
sprzedawca brał jednorawwo około 
trzydziestu litrów towaru. Dość znacz­
nym uspl'awnieniem był dwukołowy 
ręczny wÓ?.ek. tzw. ,,kolaska", na który 
można było załadować około stu li­
trów. Piesi sprzedawcy zajmowali się 
też prócz handlu leczeniem ludzi i 
zwierząt, wróże-niem t rozmaitymi za­
biegami magicznymi, zwłaszcza odC7.a­
rowywaniem. Leczenie polegało zwy­
kle na okadzaniu zwierząt „cudowny-

mi" ziołami lub specjalnie do tego ce-­
lu przygotowanymi gałkami twardej 
smoły, zmieszanej z aromatycznym zie­
lem. Losianie umieli również zabez'pie­
czać krowy pn.ed zaczarowaniem na 
żądaną ilość lat. W tym celu wkładali 
odp6wiednio "zamówione" zioła do 
dziury w żłobie, powstałej po wybiciu 
sęka, na żłobie zaś przybijali drewnia­
ne krzyżyki w takiej ilo.śei, przez ile 
lat lekarstwo miało być skuteczne. Na­
turalnie im dłuższe działanie leku, tym 
więcej z.abieg kosztował. Niektóre rady 
handlarzy były rzeczy-\\'iście pomocne. 
Jeśli np. kobieta skarżyła się, że krowy 
są zaczal'owane. bo dają mało mleka. 
maziarz sprzedawał jej „zamówione" 
zioła i polecał trzy razy dziennie da­
wać krowie oprócz normalnej paszy 
wiadro otrąb ze szczyptą owych ziół. 
11Po takitn karmieniu nawet jałówka 
dawałaby mleko" - zakończył opo­
wieś<, stary losianin. 

Grupa maziarzy, prowadzących 
handel obwoźny, była bardzo licz­
na i penetrowała znaczne obsza­

ry. W miarę rozwoju łosiańskiego han­
dlu wielu dawnych domokrążnych 
sprzedawców przekształciło się w ce­
nionych hurtowych dostawców, prowa­
dzących interesy na dużą skalę. Zaopa­
trywali się oni w rozsianych po całym 
kraju składach dużych firm krajowych 
i zagranicznych, zajmujących się dy­
strybucją produktów naftowych. Nie­
którzy z nich zakładali  \\·łasne składy, 
często połączone z zakładami produk­
cyjnymi, do których· towar sprowadza­
no bezpośrednio z przem:vstowych 
ok.rę�6w naftowych, np . z Drohob,ycz.a 
czy Borysławia. 

W�d rówka ha.ndlowa odbywała się 
na specjalnych wozach maziarskich, 
nawiązujących do szesnastowiecznych 
wozów węgierskich do przewozu wi­
na, tzw. karawanów. Zasadnicza kon­
strukcja, podobna do powszechnie lłto­
sowanej w wozach gospodarskich, do­
stosowana była jednak do przewożenia 
odpowiedniej ilo!iCi towaru, paszy dla 
koni, osobistych rzeczy maziarzy i 
sprzętów niezbędnych w podróży, Jak 
garnki itp. Wóz przykrywany by! 
płachtą, wspart..1 na kabłąkach, uzupeł­
niony t7.W: kielniami - przednio słu­
żyła jako siedzenie, tylna do przecho­
wywania rzeczy. Wóz był bardzo pa­
kowny, a podczas węcb:Swek używany 
jako miejsce do spania. Wtększość łosiańskich maziarzy, 

prowadzących handel na dużą 
i;.kalę, przebywało P<Y.l.8. domem 

prawie cały rok. Wyjeżdżali z Losia 
wczesną wiosną, gdy tylko stopniały 
śniegi, wracal i  zaś w listopadzie lub 
dopiero na Boże Narodzenie. Wyjeż­
dżali na wędrówkę gromadnie. Zdar-a1.­
ło się, że tego samego dnia  wyjeżdżało 
ze wsi kilkadziesiąt wozów. Przed wej­
ściem na wóz, jadący robił znak krzy­
ża poświęcanym batem "ocł wszelkiego 
z.lego" i pociągał każdego konia  z.a 
grzyi.vę, "aby nie ustawały w drodze". 
Zona lub matka podawała wyjeżdżają­
cemu zawiniątko ze święconą „dorą", 
mającą chronić przed nieszczęśliwymi 
wypadkami, po czym obchodziła wóz 
trzykrotnie, obsypując go na szczęście 
zbożem. Gdy 7.3.przęg ruszał z miejsca, 
ktoś z domowników chlustał i..a nim 
wodą z wiadra. Powszechnym w Losiu 
zwyczajem było odprowadzanie mazia­
rzy przez żony aż do Gorlic. Piętnasto­
ki lometrowy odcinek pokonywano cza­
sem w ki1ka dni, gdyż odwiedzano po 
drodze wszystkie karczmy. W zawist­
nej Ropie śpiewano: 

l..osi'l-n.?e, Losianie, marnie wyginiecze. 
Do same; Warszawu karczmy r.;(? 

minieciel 

Poszc7.egól ne rodziny maziarside 
miały swoje stałe, t1·adycyjne rejony 
sprzedaży, w których nie miał prawa 
handlować żaden inny maziarz.. Drobni � 
domokrążcy rozprowa,cfa.ali towar po 
wsiach Galicji, najczęściej „n.a góra­
lach" too.. w okolicach Limanowej, 
Myślen ic i Żywca oraz na wschodzie 
w rejonie Dukli, Rymanowa. Sanoka, 
Rzeszowa, Przemyśla. Natomiast han­
dlarze bardziej pIT.edsiębiorczy pene­
trowali odległe tereny Austro-Węgier. 
Rosji i Kongresówki. Niedow ierzan:e 
budzi zasięg ich szlaków handlowych. 
Głównym i najstanr,yrn rynkiem zby. 
tu były tereny zakarpackie;  niemal 
każdy maziarz. był ,,na Słowakach"' 

i „na Maąziarach". Docierali oni dale-
ko w głąb Słowacji, na wschód od Ko­
szyc, po dzisiejszy Użgorod ; objeżdżali 
cały Spisz, zapuszc7.ali się w głąb Wę„ 
g iel', do Siodmiogrodu, a niektórzy n.a.-
wet do Rumunii. Prowadzili interesy 
na Morawach i Sląsku. Rzadziej uczę­
sz.czanyml obszą.rami były tereny 
wschodnie. Jeździło tam jednak kilka­
naście wo11>w, głównie w okolice Lwo-
wa, Płoskirowa i Beirdyczowa, a nawet 
do Odessy. W Kongresówce maziarze 
handlowali na terenie · Kielecczyzny, 
Lubelszi;:zyzny, Mazowsza, Kujaw. K·; l-
ku docierało w głąb Litwy, na Lotwę 
i do E.<;tonii. .... 

Po pierwszej wojnie światowej , na 
skutek zmiany granic polityczny-eh. 
uległy również zmianie trasy łos:[lń­
skich maziarzy. Handlowali oni na te­
renie entej ówcze.c:;.n,e,j Polski (z wy::--t„ 
klem Polesia, na skutek bagnistego te­
renu) .  

WPolsce Ludowej losiańscy sprze­
dawcy smarów otrzymali pozwo­
lenie jedynie na spr-t.edaż lokal­

ną. Ograniczenie swobody pon.1sz.a n:a 
się w terenie bardzo szybko zlikwido­
wało łosi.ański handel. Znacznie dłuż::!.ł 
natomiast działali łosianie przesiedleni 
na zachód. Ostatni maziarz jeź:lził 
jesZC7..e z towarem w latach siedem­
dziesiątych po terenie Podkarpacia, · aż: 
do śmierci. 

Handel, uprawiany masowo przed 
pierwszą wojną światową i w okre.,...·e 
międzywoj ennym przyczynił się do 
ogromnej poprawy sytuacj i material­
nej maziarzy. Uwidoczniło się to w 
bardzo wielu dziedzinach życia, tak�ch 
jak budownictwo, urządzenie wn°trz 
mieszkalnych, ubiór itp. Wielki wp!"w 
na spo sób życia i myślenia miały także , 
stale kontakty handlarzy ze środow :­
skruni, znacznie różniącymi się pod 
względem kulturowym od Lem!<ow­
szczyzny, oraz długa nieobecność mPż­
czyzn w domu. I tak np. w rodzina ch 
łosiańsk.ich odmienny niż gdzie indziej 
był rozkład zajęć domowych l odpo­
wiedzialności za gospodarstwo ; główną 
osobą była tu kobieta. Długa nieobec-
ność mężczyzn w domu mogła też pro­
wadzi ć do rozbicia rodziny - wypadki 
takie ni gdy się jednak nie zdarzałv� 
Natomiast w okoli cznych wsiach mó­
wiono : ,,nie po to łosianki przebierały 
w parobkach najmujących się do pra-
cy. wybierając młOOych i przys+oi-
nych, żeby ci się tyllro przy pługu 
marnowali." 

Monogralla wsi Losie - obejmująca 
zarówno genezę i rozwój historyczny 
maziarsłwa, wszystkie aspekty hand' u, 
jak J przemiany kulturowe wsi na sku­
tek uprawianego zawodu - opracowa­
na została bardzo wyczerpująco przez 
Marlę Bryłak-Zaluską, w pracy , przy­
gotowywanej obecnie do druku p:-zC'Z 
Polsk11 Akademię Nauk. Wszystkie 
przytoczone wyżej Informacje poc�o-­
dzą z łeJ pracy. Serdecznie dzic:kuje-
my za udostępnienie maszynopisu. \'. 

ZDJĘCIA: 
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Antoni Kroh 

Kulisiewicz i jego. 
Szlembark 

Tad„usz Kulisiewlcw.,. 11r6tbony w 
18:'.:.� roku9 era.tik i rysownikf słudio­
\\·:il w warszawskiej Akademii Srluk 
p:.;.:, . .uych u Wlad)·sława Skoczylasa 
I Milosza Kotarbińskiego. Skoczylas, 
&wórca nowoczesnego drzeworytu Pol­
skiego, interesował •ię żywo ludow11 
plaslyką podbalańsk� I wiele • niej 
ezerpaL Miłosz Kotarbiński W, any„ 
sia niesłusznie dziś zapomniany, ma­
ła.n i rysownik, a łakże poeta i kom­
pozytor, łwórca por&reiów, pejzaży 
er3.s scen alegorycznych, człowiek o 
bardzo rozleglej kuUurze, pochodził 
• rodziny wielce zasłużonej dla Pol­
skl. Np. jego brał Józef był wybitnym 
akłorem i krytykiem teatralnym, a 
I obaj synowie za.c;;lynęli: Mieczysław 
scsłal 1J1alarzem, crafiJdem i mctato-

pia.stykiem, saś Tadeusz - t.o SD&IIJ' 
całej wspólczesneJ intelicencji buma­
nisłyczoej auior „Traktatu o dobrej 
robocie", wielki filozof, log-ik I pra„ 
kseológ, były prezes Polskiej All.aden,11 
Nauk. 

Kulisiewicz miał więc wielkie szczę­
ście, studiując u takich mistrzów. 

Do Szlembarku lrafil przypadkowo 
w 1026 roku, aby powracać tu przez 
całe życie. Fascynacja góralszczyzną -
ale nie tą na pokaz, góralszczyzną 
teatralnych kostiumów z przeładowa­
nymi haftami i nieprawdziwych ge­
stów, lecz góralszczyzną ciężkiej robo­
ty, trudu l biedy - dała swój pierw­
szy efekt w Postaci drzeworytu „Ko­
bieta z różańcem" (1930 r.). Występują 
tu już wszelkie cechy charakterystycz. 

ne drzeworytu Kulisiewtcźa o tematy­
ce góralskiej: afirmacja życia, hołd dla 
chłopskiej roboty, surowość, powaga, 
bezbłędna kompozycja. 

Niektórzy krytycy wywodzili twór­
czość Kulisiewicza od modnego ów�e­
śnie ekspresjoni�mu. Irena Jakimo­
wicz odcina się od tego poglądu bar­
dzo dobitnie: 

,,Sztukę Kulisiewicza WlftDodzono 
czoum z ekapresjonizmu, ;ako tego 
prqdu, klórJ, - podobnie nasycon11 po­
trzebq wyrażania emocji - bul też 
w czasie fl4.jbliższy młodo.ki arty.s-t11. 
Mni�nie ;ednak takie mogło pow• 
,tać w wvniku bardzo powierzchownej 
ab.!el"wacji. Zbieżności to pozorne, po­
lcrewieństwa ,ą tu bowiem t11lko P,Zl/­
J)Cldkowe. raczej zewnętrznej naturi,. 
Postawa· wobec 3wiata, deCf/dujqca 
przecież ostatecznie o zawartości tre­
iciotoej ł emocjonalnej, a także f'Z1Jtu­
:1<1eo na zewnętrzn11 kształt dzieła, róż­
niła KulUiewicza niedWUZfl4CZnie od 
ek8prujoni3tów. Podejmując nierzad­
ko, ;ak to czynili również ekspres;oni­
lci, za.mdnicze tematy ludzkiego losu 
i niełatwych ;ego kolei, nie poddaje się 
Kulisiewicz nigdy pesymizmowi , nie 
stawia pod znakiem zapytania warto­
lei i sensu życia. 

Je(}O sztu1ca, odwrotnie, zawsze życie 
afirmuje, jest h11mnem na cześć wte­
cznotrwcdych wartości." 

W roku 1931 ukazała się leka 
,.Szlembark", z której pochodzą r_.o­
dukowane obok drzeworyty. Nieznana 
dotychczas gorcuu\ska wieś :,.apisala 
Się w historii sztuki polskiej. Sławę 
artysty - i sławę Szlembarku -
utrwaliły następne cykle drrewory­
tów :Bacówka (1932) oraz Wid w GOT­
cach. (1936). Ta ostatnia telca umpel­
niona x.ostała fragmentami listów za­
przyjaźnionej z Kulisiewicr...em gaździ­
ny, Agnie&ki Lojasowej. 

,.U nas nic nie ma nowego ino jest 
już jesień zimna, brzydka, drzewa już 
szare. liście na nich złote„ pienkne 
i furaajq w powietrze i spadają na 
ziemi( i kolo waszych okien ino liście 
.1zeleszczą i pełno ich w ogródku m.acie 
ale• jest jeszcze i kwiatów niemaW. 

Grule dopieramy teraz dokopali i to 
mniej my nakopali jak przeszłego TO­
ku i tak się zdaje że nam śnieg grule 
przykipi. - bo mało ino deszcz kapie 
i kapie, a wiatr zirnny ducha i trudno 
bendzie co z lasu uwodzić i taka to 
wej na świecie robota." 

:?o wojnie Tadcus1. Kulisiewicz za. 
rzucił drz.eworytnictwo, poświęcając s.ę 
przede wszystkim rysunkowi tuszem. 
Rysował Warsz.av,:ę, Wenecję, Indie, 
Brazylię, ilustrował tomiki poezji. Bar­
d.oo wiele wystawiał, zdobył sławę 
światową. Ale Gorcom pozostał wier­
ny, wciąż tutaj powracał, tutaj czer­
pał siłę do wciąż nowych i nowych 
poszukiwań twórczych. Cykl ,.Szlem­
bark" powstał w 1948 roku, po n:m 
.Rysunkj szlembarskie" w roku 1954. 

Wreszcie zachodzi ważny fakt w 
b�ogra!ii artystycznej Kulisiewicza: 
ówumiesięcziny pobyt. w Meksyku. 
Sztukę tego kroju, =zególnie zaby,tjd 
prekolurnl>ij<;kie, pr.oeżywa artysta, 

n.ecz jakże ciekawa, przez pryunal 
swej zażyłości ze Szlembark.iem. Bo 
kiedy w roku 1961 i 1962 zaczął kolej­
ny raz rysować wieś, okazało się na­
gle, ie motywy szlembarskie na przy­
kład strachy na wróble, zobaczył jak­
by „po meksykańsku". Jakąż dalekll 
przeszedł drogę od swych piews:eych 
drzeworytów z lat lrzydzie6tych ... 

Ale I wieś na stokach Kotelnicy 
:i,nieniła się, jak nigdy w swoich dz.ie­
jach. Nie jest to już pr-Leeież Szlem­
bark z lat · dwudziestych i trzydzie„ 
stych. Tamten świat pozostał tylko 
w mistrzowskich drLeworytach Tadeu­
sza Kulis:ewicza i w pamięci ludzi 
starych. 

reprod.ukc;e fot02.raticme: 
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W 
ejdźm.y na niedzickie wzg-ó­
r:.,;c, rozglądnijmy się po 
okolicy i pO!,luchajmy, o 
czym mówią do nas stare 
mury. 

Jak na porządny zamek 
Pf'l',)·st.alo, ma Niedzica swoje legendy 
i swoją Białą Damę, której nadejście 
zapowiada.ją gościom o zmroku dzisiej­
si włodarze wielowiekowej warowni. 
Prawda historyczna przemieszana z lu­
dowymi fantazjami, fakty i zmyślenia, 
zdarJ:enia prawdziwe 1 domniemane -
•Ph\tały się, zrosły wzajemnie i nie 
warto ich roz<lzielać, bo właśnie ra:r.em 
wzięte przydają splendoru temu miej­
scu urokliwemu. 

W dole Dunajt...>c toczy swe wody 
'Wartkie jeszcze nieujęte w beton; nie 
opodal rysują się na tle gór ruiriy 

· czorsztyńskiego zamczyska, odrobinę 
starszego i bardt.iej przez ząb czasu 
naruszonego. 

Magnesem przyciągającym lud1j w 
te strony są jednak pr--L.ede wszystkim 
walory krajobrazu pienińskiego i źró­
dła wód leczniczych w Szczawnicy. 
Ale zanim w poprzednim stuleciu 
łódki z pni świerkowych dłubane 
przewozić zaczęły Po Dunajcu tury­
stów, zanim kuracjusze ruszyli do tu­
tejszych wód, a młódź na zbocza Str 
kolicy, Trzech Koron, i Czertezików, 
trafili tu i poszukiwacze kruszców dro­
gocennych, o których wspomina kroni­
ka('Z narodowych dziejów, Jan Długosz, 
i geolog wytrwały Stanisław Staszic, 
boć wieść gminna niosła, że w pie­
nińskich skałach skrywa się bogata ży­
ła złota. A jeszc7,e wcześniej ... O tym 
niech opowiedzą: piewca Pienin, Jan 
Wiktor oraz zwłaszcza Andrzej Mar­
l<0wski, który przed trzynastu laty na­
pisał przystępny szkic o losach nie­
dzickiego zamku. 

Wwiekach średnich, bywalcom tych 
okolic p1-t.yświccaly cele o znacz­
nie większym, niż płoche „eks­

kursyje" i sielskie pikniki, cięż.arze 
gatunkowym. Wiodła tędy „Droga Kró­
lewska" - ,,Via Regia", historyczny 
ł.Iakt z Polski na Węgry i dalej, do 
ówczesnych centrów życia politycznego, 
gospodarczego i kulturalnego Zachodu. 
Szlak ten był fragmentem wielkiej 
drogi biegnącej od Bałtyku do Dunaju, 
a przez doliny Wagu i górnego Popra­
du, zwią7..anej z innym wielkim szla­
kiem zmierzającym z Zachodu na 
\Vsch6d, od Renu do Morza Czarnego. 
Pneciągaly tędy karawany kupców 
greckich i rzymskich, prtewalaly się 
tłumnie hordy barbar·1,yńców, szli 
pienvsi osadnicy, kroczyły zbrojne or­
szaki rycerstwa, w Poszukiwaniu no­
wych terenów operacyjnych przemyka­
ły bandy raubritterów. Skuteczne za­
bezpieczenie tych dróg było jednym 
z pien,·szoplanO\�ych zadań władców 
Polski i Węgier. W \\.yniku ich zabie-

g()w pows1al potęż.nv, powiązony w lo­
�il'1.ną c�1łi..k;ć system ·warownych z,1,1\­
kqw, kontrolują1:�:ch doliny Duna •L'a 
i Popradu. Po stronie polskiej kluczo­
wymi Pozycjami były: Zamek pienin­
ski, a przede wszystkim Czorszt.,·n 
(pienvsze \\'Zmianki pochodzą z XllI 
wieku), położony na szczycie góry 9'.:i :n 
ponad poziom doliny· Dunajca: p17(·­
ciwko nim, po stronie węgierskiej, w 
odległości półtora kilometra., na niero 
ni.:-_-.zym, bo liczącym 75 m ponad po­
ziom Dunajca skalistym urwisku, ogro­
dzonym korytem r7.eki wzniesiono na 
poczqtku XIV wicku zamek niedzirk4; 
miał go wspomag-ać w tym dzie!e 
obro:iny kasztel w niedalekim Fry,:­
manie. Znaczenie Czorsztyna i Niedz> 
cy było tym większe, że pod ich mu­
rami przebie�ało odgałęzienie owego 
wielkiego szlaku, rodzaj objazdu o 
znaczeniu współczesnej bezlrnlizyjne; 
autostrady, który pozwalał unilmać 
nie\\ ygodnej, a często karkołomnej 
drogi przez. przełom Dun;,jca, niedo­
stępnej dla ruchu kołowego; dlrtf'!:'go 
orszaki królewskie i poselskie, ki�ro­
waly się tą dro�ą. Oba zamki spel:":a­
ly nie tylko funkcje obronne, ale i re­
CC'pcyjnc, były rodz.:i.jem bezpieczr "' o 
i stosunko'\\'O wygodnego zajazdu, śrcd- ,. 
niowiecznego motelu. 

Historia 7.amku w Nied:dc_v je· ,t 
zwi<1zana z dziejami Ziemi Spiskiej. /_� 
czasów Bolesława Chrobrego SpiS'l ra­
l�żar do Polski, w późmejszych v· · ,.,._ 
kach stopnimvo utrariliśmv go nien1..i.l 
całkowicie na r .erz \Vęg:ier. 

Z
amek ni "lt.ii;ki pow tal we·-p •,: 

wszcU;:icgo prawctopo<lobic.>, .. ·1 \, a 
pomiędzy rokiem 1320 a 1325 . .f )­

kument z ro:{u 1:J2.5 · \.vymienia Rvk(' a 
i Jana Berzeviczy jako właścicieli 7-<. 'n­
ku. Jeden z nich jest także jego h<n­
datorem. Pierwotnie znmek no:sił n"'­
zwę Dunajec (Dunaiecz jak wówc-.. s 
pisano), pochodz;icą od rzeki pl.nr � .. ·j 
u jego p,xlnóża. Użvwano również d:-i..:­
giej nazwy wywodzącej się od wsi N>�­
dzica, stars1.ej od zamku, założor,_•j 
prawdopodobnie w dru�iej polo\\':e 
XrI wieku. Istniejący tu kościół got�·c­
ki pochodzi zapewne z 1278 r. Be!7e­
viczy zbudo\',mli tzw. dziś zamek gór­
ny. Była to budowla gotycka, wznie­
siona na naj'wyższym cokole skalnyrr:., 
obecnie częściowo w ruinie. Obejmo­
wała południowo-wschodnią cz�ść 
mleszkalną, wewnętrzny, niewielk� 
dziedziniec 1..e studnią głęboką na !IO 
metrów, łączącą się, jak podają ustne 
przekazy podziemnym przejściem z 
Dunajcem: wykuli ją podobno jcńcv 
tata.rscy. \V naroiniku północn0-7..{l­
chodnim zbudowano Potężną wieżę o 
charakterze mieszkalno-obser-wacyjn\'ffi. 
Obok czc:ści mieszkalnej i gosPodar­
czej jak i:;kłady bro.ni i żywności, ut:;�·­
tuow�nych w podziemnych partiacO 
zamku, wzniesiono w jego obrębie kr.­
plicę z kryplą; dz.iś jeszrze możnrt do­
strzec szc1.ątl<i sklepień gotyckich i 
resztki polichromii. Tuż przy bramie 
wejściowej z :1..achowanym obrami·'­
niem kamiennym i metalową rolką (•> 
podnoszenia mo.-;tu zwodzonego, po ,...,_ 
\•,.rej stronie, znajduje się wejście c.<.> 
kilku niskich, w dobrym stanie z:Jcho­
wanych pomieszczeń, które początkowo 
slL,ż:,.·ly jalrn wartownia zamkowej 
straży, w późniejszym zaś ol{resie w­

stały J.,rzckształcone na więzienie, o 
wyjątkowo ponurej sławie. \V jednej 
z kazr1mat o potężnych. grubo ciosa­
nvch blokach kamiennych, widnie.'e 
ot wór studni szczególnego rodzn_iu: 
służyła ona zadawaniu tortur. W jej 
dno na dość znacznej głębokości wo· -
j�no ostre sztvlety: przebijały one 
zrzuconego z góry stmzańca, pawodu­
jąc picrzadko dłu�otrwałe, wielodnio� 
we męc? ... 'lrnie. Archeologowie badaj·ic 
ową studnię. odkryli istotnie dwa mP­
talo\\'e pr7edmioty kształtem przypom;­
naj;-ice noże. Jak głosi legenda, w nie­
dzickiej tiurmie \vięziony był le::!en­

.darny Janosik. Prosperowała ona dłu­
go i dobrze. Jeszcze w połowie XT!: 
wieku o�lądali turyści bogaty asorty ... 
ment narzędzi tortur. Madzial7.Y spra­
wowali bowiem na tym granicznyrr:. 
pełnym niepolfojów terenie, bezlrnrne 
srogie rządy. Ich ofiarami byli nie ty· -
ko rozbójnicy, od których roiło się w 
trudno dostc:-pnej okolicy, kuszącej jec:­
nocześnie ludnym 'lzlakiem, ale także 
mieiscowi chłopi. Na Spiszu najdłu'lcj 
w Polsce, bo oficjalnie do 1931 rokt:. 
i�tnialy stosunki pańsZC'l.yźniane; chło-

�!a��1��:�
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�.p��s!��:��;f.!� �� kr1���= 
nastogod:dnną codzienną pracę otrzv„ 
mvwali �runt, materiał budowlanY, pa­
szę dla bydła oraz drewno na trumnf'! 
Stosowano tu powszechnie pi-1:vmus 
[i7"'"'7nv, z chłostą włacznie. 

We wJadaniu rodu Berzevicz.vch 
zamc.>k po1.osta.wał tylko 150 ·1a� . 
. JE'�o ostatni d1.iedzic umarł b<' ·­

cl ·i�tnh� w 470 roku. N:1.j\\'fl:i..niej.<:··· ·n 
\1wydarzcnie-m tego okresu

J 
które z.wn..1-



cilo na Niedzi� powszechną uwagę, 
była realizacja ważnej wnowy mię­
<izypaństwowej. zawartej w jego mu­
rach, Król węgierski Zygmunt Luk­
semburczyk w akcie zastawnym z 1412 
roku, zobowiązał się za sumę 37 tysię­
cy kóp groszy praskich zastawić Wła­
óysławowi Jagielle 13 miast spiskich. 
Ułożono, że delegacja polska wypłaci 
ustaloną kwotę na zamku w Niedzicy, 
którego ówczesnym właścicielem był
Piotr, ojciec wspomnianego Jana, pod· 
skarbi królewski. 

Kolejnym właścicielem Niedzicy 1ta­
je się sławny ród Zapolyów. 

�aczyna się n aj burz.li wsz.y okres w 
dziejach zamku; losy jego ulegają oso­
bliwej odmianie. Emeryk Zapolya 
umacnia go i przysposabia z myślą o 
walce z Polską; jego wnuczka, niezwy­
kle urodziwa 'Barbara, wychodzi za 
mąż za Zygmunta I Starego, staje się 
królową Polski; jego wnuk Jan, póź­
niejszy władca podzielonych Węgier,
szuka ocalenia w ucieczce do Polski, 
od niej otrzymuje pomoc i moralne 
wsparcie. 

:i.O listopada 1526 roku stronnictwo 
narodowe obrało królem Jana Zapolyę, 
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grudnia z,.\'Olennicy Habsburgów ob­
wołali panującym Ferdynanda Habs­
burga. Wojna domowa stała się nie­
unikniona. 

W
czasie walk, które niebawem 
rozgorzały, zamek niedzicki 
wpadł w ręce zwolenników Fer­

dynanda1 jednak Piotr Kostka z Orawy 
odbił go śmiałym, zaskakującym ata� 
kiem. Z początkiem 1528 roku Jan za„ 
polya poniósł srogą klęskę, zdradzony 
w wirze bitwy przez swoich ziomków. 
Chroni się w Polsce. Wtedy to na wi ... 
óowni pojawia się Hieronim Laski

1 
po­

stać niezwykła, zagadkowa. Jego stryj 
to Jan Laski, jedna z najwybitniej­
szych osobistości XVI wieku. Hiero­
nim Laski od najwcześniejszych lat
pozostawał pod wpływem wielkiej in­
óywidualności stryja, który dal mu 
staranne wykształcenie, przysposabia ...
jąc do objęcia najwyższych urzędów 
w państwie. W dwudziestym siódmym 
roku życia zyskuje godność senatorską, 
zostaje wojewodą sieradzkim, a król 
Zygmunt Stary powierza mu kilka za„ 

/t szczytnych misji dyplomatycznych I 
poselstw. Jego niepahamowana ambi­
cja jest jednak niezaspokojona. Nie 
waha się wyrzekać na króla, zarzuca­
jąc mu .,niewdzięczność". Co go aklo­
niło do oddania swych usług .Janowi 
Zapolyi., trudno pawiedzieć. Faktem 
jest, że oddał Zapolyi ogromne usługi; 
wyprawiony z poselstwem do Solimina 
Wspaniałego, zabezpieczył Węgry od 
najazdu tureckiego i uczynił je spn:y„ 
mien:eńcami Turcji. Został za to wspa­
niale wynagrodzony - Zapolya mia­
nował go hrabią spiskim, podarował 
zamek i miasto Keżmark oraz Rychnów 
I Gielnicę, a obok licznych dóbr także 
zamek niedzicki. Faktem jest również, 
że w kilka lat po owych wypadkach, 
zdopingowany, jak twierdzi wielu, ko­
lejnymi niepowodzeniami finansowy­
wi, mając nadzieję uzyskania więk,• 
szych korzyści materialnych porzuca 
.Jana Zapolyę i przechodZJi na stronę 
Ferdynanda Habsburga, w którego sJu ...
żbie pozostaje do końca życia. 

N ied-zica niedługo znajdowała się 
• w rękach Laskiei:o. Padła nie­

bawem ofiarą jego stylu życia. W 
1530 roku zostaje sprzedana Janowi 
Horvathovi za cztery tysiące guldenów. 
Nowy właściciel z.a.roku wszedł w jego 
posiadanie dopiero w kilka lat później. 
Niespokojne, bunliwe czasy, sprzyjały . 
rozbojowi, grabieżom, gwałtom. Na 
Spisz zbiegały niespokojne d.uchy, mno­
żyły się bandy. Jedna z nich opano­
wuje zamek niedzicki. Znalazłszy w 
nim silne oparcie, rozbójnicy rabowali 
okolice Nowej Wsi Spiskiej, napadali 
na bogatych kupców i złotników, Po­
rywali jeńców z Lewoczy, za których 
żądali okupu. Na przestrzeni najbliż­
szych trzystu lat zamek pneżywa
oirres niepokojów spowodowanych 
burzliwym.i temperamentami zarówno 
�ego kolejnych rządców jak i sąsia­
riów, a także sytuacją tej krainy kre­
sowej targanej namiętnościami. Dwu­
krotnie zmienia właścicieli, za każdym 
razem powracając do rodziny Horva-. 
thów. W jego rękach zamek ulega dal­
szej rozbudo'l{ie ; przy murze obwodo­
wym, od strony zachodniej buduje się 
trzykondygnacyjny trakt mieszkalny; 
powstają pomieszczenia określane dziś 
mianem zamku średniego. 

W następnych stuleciach zamek moc-
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óem kosztów, jeden z ostatnich mę­
s ·,eh Polom'<ów rodu, baron Andrzej 
HocvaUl. Była to niezmiernie barwna 

postać. Wielki pan, oryginał, z gestem 
i fantazją niep06politą, zasłynął z dzi­
wactw i facecji. Towarzyski nad miarę, 
uwielbiał tęgo wypić i dobrze zjeść, 
toteż nie było końca hulankom i 1wa­
wolom. 

Na okres objęcia po raz ostatni zam­
lru niedzickiego przez ród HorvaUlów, 
co miało miejsce w końcu XVIII wie­
ku, przypada zda=nie tajemnicze i fa-
11Cynujące. W nieznanych okoliczrur 
ściach przybywają na zamek I zamiem­
kują przez czas pewien, potomkowie 
rodziny Berzeviczych, pierwszych wła­
ścicieli Niedzicy, nieobecnej tu od z · 
górą trzech stuleci. 

Wybiegnijmy 150 lat napr,ód. Jest 
dzień 31 lipca 1946 roku. Do zamku 
w Niedzicy przybywa Andrzej Benesz
zamieszkały w Bochni kolo Krakowa 
i w obecności władz wyjmuje kamien­
ny próg bramy wejściowej od zamku 
górnego, odnajduje tam na głębokoóci 
30 cm rurę ołowianą długości 18 cm 
o średnicy 3,5 cm za.sklepioną na obu 
końcach; otwiera ją komisyjnie i wyj­
muje pęk r?emieni powiązanych wę­
złami, zaopatrzony na końcówkach w 
złote blaszki, jest to tzw. kipu - zna­
ki liczb i jakości, jakich używali India­
nie peruwiańscy, wskazuje on miejsce, 
gdzie ukryty został skarb. 

Dokonajmy raz jeszcze podróży w 
czasie. W połowie XVIII wieku 
Sebastian Berzeviczy wyjechał 

znęcony zapewne możliwością zyskania 
majątku do Ameryki Porud.niowej. Jak 

potoczyły się jego losy na kontynencie 
amerykańskim o tym histor,ia milczy. 
Stwierdzono jedynie, że w niewyjaśnio­
nych okolicznościach poślubił on w Pe,. 
ru Indiankę możnego rodu, z którą 
miał córkę imieniem Umina. Około 
1781 roku wódz indiański Tupac Ama­
ru wznieca powstanie przeciwko hisz.. 
pańskim najeźdźcom; w tym czasie 
Umina wychodzi za mąż za bratanka 
wodza, nos7�go to saino imię. Pow­
stanie trwające pięć lat upatja. Tupac 
Amaru wstaje pojmany i stracony.· Je,., 
go bratanek staje się jedynym preten­
dentem do tronu Inków. Tymczasem 
trwają prześladowania; Tupac Amaru 
młodszy zabiera część skarbu I wraz z 
rodziną. żoną, teściem Sebastianem Ber-
7.eviczym, a także garstką ocalałych z 
pogromu wodzów i,ndiańskich uchodzi 

Sebastian Berzeviczy pragnąc ratowa� 
wnuka, pisze do braf.?.nka Wacława 
Benesza-Berzeviczy, zamieszkującego 
w Morawskim Krumułowie, wzywa na 
zamek, prosi by ten adoptował małego 
Antonia. W ten sposób pragnie zatrzeć 
za nim ślad, ocalić go. Na zamek nte­
dzickl przybywają również wodzowie 
indiańscy, którzy tworzą tzw. .Radę 
Emisariuszy Inków"; w jej obecności 
dnia 21 czerwca 1797 rokU zostaje spi­
sany akt adopcji syna Uminy, jedno­
rocznego Antonia Tupac-Amacu, przez 
Wadawa Benesza-Berzeviczy. Uczest­
nicy zebrania pośpiesznie opuszczają
zamek, Sebastian Berzeviczy wyjeżdża 
do Krakowa, chroni się w klasztorze 
Augustianów. gdzie wkrótce umiera.
Wacław Benesz-Berzeviczy wraz z An­
tonieom wraca na Morawy. W 1'198 ro­
ku w aktach parafialnych Antonio Tu­
pac-Amaru, jedyny patomek królew­
skiego rodu Inków, wpisany zostaje 
jako Antoni Wacław, syn Wacława i 
Anny Benesz. Wychowuje się na Mo­
rawach, żeni się z Polką, ma dwie 
córki i dwóch synów - Ernesta i Wil­
helma. Umierając przekazuje doku­
menty Ernestowi i odbiera odeń przy­
rzeczenie,. by nigdy nie wracał do 
spraw przeszłości, przynosi ona bo­
wiem nieszczęście, prowokuje zły los. 
Tradycja rodzinna powoli ginie. W 
kilkadziesiąt lat później wnuk Ernesta, 
Andrzej Benesz, przełamllje zmowę 
milczenia, rozpoczyna poszukiwania. W 

archiwum Kościoła św. Krzyża w Kra• 
kowie odnajduje akt adopcji; w punk ... 

do Eut0PJ1, zamieszkuje w latach 
1783-1797 we Włoszech. Tam w nre„
wyjaśnionych okolicznościach Tupac 
Amaru · zostaje zasztyletowany. Sebe-­
stian Beneviczy w obawie przed dal- -
szymi aktami zemsty, ucieka wraz z 
córką i wnukiem na Węgry, chroni się 
w zamku Niecłzicy, wynajmuje go od 
rodzJ.ny Horvatllów. Tajemniczy pościg 
trwa nadal. Umina ginie od ci06U szty­
letu na zamku w Niedzicy; pochowano 
iii w krypcie pod kaplicą zamkową. 

Fol.: WLADYSLAW WERNER 

cie 4 dokumentu Wacław Benesz�Ber­
zevic:ty zobowiązuje . się ukryć przeka­
zany mu przez radę Emisariuszy In­
ków test.ament pod progiem bramy 
wejściowej do zamku górnego w Nie­
dzicy. Ostatniego dnia lipca 1946 roku 
Andrzej Benesz pojawił się z od.pic;em 
tego dokumentu na zamku w Niedzicy 
I na jego podstawie podniósł próg bra,, 
my prowadUjCej do zamku górnego. 

Relacja Andrzeja Markowskiego, 
którą w skrócie przytoczyłam za 
magazynem „Ty i ja", kończy si� 

cytatem z przewodnika turystycznego 
Józefa Nyki: ,,Dals:r.e losy znalez.iska 
nie są znane, chociaż inżynier Andn:ej 
Benesz mieszka i pracuje w Gdańsku.. 
Podobno poginęły w Krakowie wszyst­
kie dokumenty odnoszące się do adop,­
cji Antonia i sprawy niezwykłego te­
stamentu". 

pr,yznaję, jż zajng-ygowala mnie ta 
historia na tył� że postanowiłam po... 
szukać w Gdańsku nowych jej ele­
mentów. Poprze-L znajomych spróbowa­
łam dotrzeć do człowieka, który wy­
wołał nie lada sensację przed trzydzie,. 
stu cztery laty. Jeśli ta próba powie-­
cizie się, nie omieszkam dopisać ciągu 
dalszego do tajemniczego wątku wzbo-­

gacającego d�eje niedzickiego zamku. 

Fo4.: PAWEL GRAWICZ 



O istnie n ilL nart w o 1;resie prehi­
storycznym .su:Jatlc:q rusunl.:i .s/;al­
ne znalezio ,ie w Sl�a ndynau: H i na 
terenach Zw :q.:1w Had::ieckieao. 
Uc:eni oceniaj,; ich wief{ na - trzu 
do pięciu t11.-rięc11 łut .  Na OH'ych 
prymityu:nych q;sun l�a .-·lt ucl · n·11co­
na została dosl;mrnlc ch'lraT:tery­
stuczn(t .�y 1wrU�a narciar::a w ru­
ch•, 

N..,rt 11 .  które ro::potcszc>ch11 U11 się 
w Sl;and,.Jna c i • F'i11fr ' 11rJi 1  m · a ry  
nieróicnq dl 1 1  7 1  S ł .  L� tra  tr-:um etrn­
wa, o 6 cm s· n1  n bylrz nartą 
ślizqowq. a nnu·n dwum etrowa 
i s;r>r 'l o 2 cm • ,." p'ł.rł 1,1 1 11  s!cO-
rą nn-p rid'l , �r,.. 1'1 irf J f,7 7· e 
m":ł;, n 1  fn d0 ' '· � 'l 7).'l 
cząt1·u XTX u 1 • a p .. " b 111 -

1'01', WLADYSl,AW WERNER 

la d !ua .� lttlecia 7Ul1eżaZ:., do pod­
.s la tt•utce(Ju u· yposażen1a a r nui 
szu .. ·edzkiej i noru·eskiej. We u:szy­
stlcich u.· ... po mnianych typach na rt 
1tlyu„any but jeden kij narciarski, 
l),:dqcy jeclnoczefoie . . . bronią kolnq, 
a czasem także i łopatą. Suworow 
w 1799 roku zastosował narty jal;o 
płozy do transportou'ania dział w 
czasie przejścia przez Alpy. Pod­
czas srogiej zim1) 1 R 1 2  roku. duża 
część part11zantów rosyjskJrh v.,•al­
czqcych z Napoleonem posługiwała 
się nartami. 

Przełomem w rozwoju fl.nrc-iar­
stu·a było ukazanie się w roku 1891 
biażki Fritjo_fa Nansena o wunra­
wie to głąb Grenlandii, o którl.'j po­
tc'.Jdzen;u zadec11dowaly narty. Już 
11 �sf�pnego - 1892 roku - ro:e­
ąra n o  w Sem m ering p?erwsze ofi­
cjn 1ne zmeod11 narciars1de. 

Duio wcześniej jednak organizo-
11·1no " ta 1� ie zau·ody w Skand1,nawH. 
B 'egi drużyn uioiskowych odbywały 
�; e f'Im już w 1767 roku. Zwycię­
;;:cami slalom ów. oraanizou-anych 
na zboczach, na któr11ch trase wy­
t!1czano galt1:::1:ami, byli ci, którzy 
pr::eieżdżaTi ;ą ... najładniej. CzatótD 
nit- mierzono. 

Muśl zorganizowania Zimou-uch 
Tqr::11sk Olimpijshich należy do de 
Coubertina. Jeao inicjatywa napot­
kała jednak na zdecydowany opór 
pmlstw skanrlynrzwskic1?, a ·w piertv­
scur,n rzęd:ie Norwegii. W pierw­
s=uch latach naszeao stulecia Hol­
m en1rn11en stanowiło centrum kla­
sucznych sportów zimowych. Pro­
je-,.,·t organizowania gdzie indziej 
1.1•ie-!kirh za1eodów narciarskich po­
c:11tmL'rr 1 i  sobie Norwedzy wręcz za 
zn;e 11..·agę . 
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Sly_n n em u  f i lozo[o\\ i greckiemu -..­
Sokru tesowi - 7Jośl iw i  mtodzi cI'icy 
zadal i  kiedyś pytan ie. d lacz�go Jest 
łysy jak kolnno. a n ie  kryje głowy 
choćby pod kaplurc-m. Sokrates od­
powiC'ci zial ró\\" n i e  7Joś l i \\' i e :  

- K t o  w i e ,  że dacf1 ie{Jo domu
jest .::m urs.:aty a l bo d::1urnu·y.  lC' H  
musi ao czymś pokr11ć. Dac11 mnjej 
głowy jes:c:e teąo nie wymaqa !{if•­
dyś 11 a t 1tra mirtla tcqtplitcości co do 
mo5eao dflchu i kru1a mi qT0 1 1 •ę 
strz,.('ha ']r>stw·h wfosów . l\T .- --;?  orl­
no.�_11i r> tcnszycT1 r,1ów też ma u·ątpli­
wosci"' 

Eg?n En\· n K; eh pracu_iąc \\ rr•­
dakcJ i przyjął k iedyś tei c,!on i 7.�t ­
wotał cło s ! c'dt�'.' Cego obok kolC"J 

- Ja1;a.� kobieta do c!c bie!  
Knt1 .., p rz.•-. '. rasn-'l się i śc:" �o-

1rn 10 e;n po\\ k"lz :3 ł  do K h:1  · 
1\J " cli "<: z nią mi L' c. f'ri­

w1ed "' , ;.P il„m do dnm11 a ' /,o 
gd:. e ind e,1 pr:'IC•1ię, a l 110 11 ··1;r 
cha1en ,  na urf'"' ). 

- O� ro1111 -:h - rz. �> K:sct.- �( 
sł· eh ,.,, pos edl d, d,., m n  
albo n 1 ? 1 1 ,1 ?J ""1 c1, Je. c! l )/J 11 , - _  
jcchn l  rw  u rlop. no tl" 'd.:('nla  n ri , 

P, o r . .  t \T 
pe{� i J  j " 1,. •ś pt"'. C 

P< -
C 

wysokiej osobi sto�ci i został z.a to 
skaz:.tny na czternc.i ście  dni aresztu. 
Gdy odsiedział już karę, jeden ze 
znnjomych 7 .• apytał go o wrażenia 
z \\' i �:óen :.1. 

- Kiedy się trochę rozejrzalttm 
po Tóżnych celach odparł 
Tv .. ·,dn - to S7)0Strzeglem, że i tam 
byu-'tją :loc::: y1icy. Tylko oni mniej 
c11od::ą. ni.i ci, którzy pr:e byu:ają na 
u·o l ności .  

Księżna Izabela Cwr-toryska j:_1ko 
mlodziulka mi:;żatka pojt'Chała w 
podróż poślubną do Paryża. W Lo­
\\·arz.rstwie francuskim dz iwiono s:ę, 
że taka elegn ncka damn pochod1.i 
z kraju .  w którym - iak wieść g1o­
s i  · - ludzie m i esz.k;iją w jam�' C h  
v„ ydrq;ionych w śn iegu a niedŹ\\· ie-­
d/ iC  pożerają d z1ed . 

Ubodło to k� · 1  żnc; i czek. l·3. t • '. i,o 
n p11s 1bno�ć re\\ D :lŻU Raz gly  
c: 1 �  1 do lrn rt, pewna dc..1 1a n-
cus1 .c.\\ ·or I ·  si1., c1 o n i "'1. r:1,� - 1 " "  

- T1i f '.-o 111 'h p a  1 1  u n  , a q r iJ 
.,. 111 ł matZ...:q, l:,o t r � , 

� u  t. C t J 1 ,  
1c 1'. ta . A u· ie 7l<1 ; - f ,  10 

t-·mz raju, w 1-.:tó ,  J IH 'ł 11I J n 
d f'r' � pn • 1 - jf! d�i('C' ,  cl 
C, rh'l n i e  o � m · r.! l  l'l b11 ·""� poli ,_ 
d źie o s r(·o)e� mat  r !  

Burząc pomniki,  oszcz�dza .jr·ie  
cokoiy. Za\\ s'.Ze mogą. się przydać. 

* 

Snif mi się koszmar:  przerost biu­
rokracji w pa1lst.n· ic. gdzie n icdaw• 
no ukończone l ikwidację ana1 fabe-
1,yzmu. 

Wielu w przełomowych chwilach 
narodu dłubie w nosie. Najczęściej 
pochodza oni z rod:1in. w kti,rych 
uwa:ia się dłubanie w nosie u 
rzecz brzydką.. 

* 

Fakt �dzie zawsze na�i. choćby 
był ubrany według- ustał.niej mody. 

* 

Chociaż krowie tfaqz k-i.kao, nie 
wydoisz czckoiadv. 

* 

J,ak pchły skaC'Za m yśl i z człowie­
ka na człowieka. Ale nie ws1:yst• 
kich gryzą.. 

* 

Nie pcdeinaj ,;ałczi, na które.I 
si("dzi,s7., chyba ie cię l'11cą na niej 
powiesić. 

* 

Litera prawa powinna być włą­
czona do a!fr.ibc-tu. 

* 

Kto nabiera wody w usta, n ie('h 
nią pn:ynajmnicj nikogo poLem nie 
opluwa. 

33-leini Donald Bcams - miesz­
kaniec angielskiego miasta Spal­
ding - ska7.any został na grzywnę 
w wysokości pięć funtów „Za pro­
wadzenie w stanie nietrzeźwym po­
jazdu". Nie byłoby w tym nic dziw• 
nego, gdyby nic fakt. że pojazdem -
którym mister Bcams ,wjechał zyg­
zakami na jezdnię w tak zwanej 
,.godzinie szczytu" - był... d,d"cin· 
ny wózek, w którym z11ajclowal się 
jego półtoraroczny synrk. 

Pewnego wieczoru, po zakoiicze­
niu całodziennej pracy, 80-Ietni chłop 
sycylijski, Vincenzo Fumlani, sie­
dział przed swoją chatą we wsi 
Corpore i spokojnie ·kurzył fajeczkę. 
W pewnej chwili pojawiły się przed 
nim dwie urodziwe. młode dzit•w­
ceyny, które talłcząc I śpiewając do­
konały całkowitego strip•tcasu. sę„ 
dziwy chłop tak był zafasrynowany 
tĄ „rozbieranką'\ iż nie zauwa'.i:,.-1, 
że w tym samym c'za'iic nieznani do 
tej pory spraw<·y doi.zczętnie okradli 
jego dom. 

Lord Anthony Crichton-Stuart z 
Yorku mając 18 lat 'lO'ital ukarar.y 
grzywną w \\'ysoko�ci 25 funtów 
szterlingów za kraclzicż pornografi­
cznej książki, której l't'na r.i e  1n·ze. 
krauala 1 funta. Pr.,.ed sądem tJu­
maczył się. że ws1.)·dz-,I sh; wcFć do 
lt.Si��arni dworc-'l\'.'ej w l.' orlm, Żeby 
kupić taką k<,l�ż {ę '"' ,.rornrn Jny'• 
sposób 

Ronaldo Picratli ni , 7!l - let-r,i \V1 0C'11 
z Livorno, ostrym noi:em poc1 "i·}r:al 
IC�l!'dlo rywalf'w i .  k!;1ry u,, ivdl mu 
..... ę przed." 40 I 1ly. 

* 

Osiki drżą w ka:hlym ustroju . .\le 
psiakoSć! \V ka:i:dym się ,:iclcnią.. 

* 

"Na poczatku było Słowo - a na 
końcu FraŻes. 

* 

P,adl na -n i(".l{O cień uod{'jrzeni.l. 
I w tym cieni u  się ukrywa. 

* 

Myśmy :z rzcrwonyclt wsyJ)ów na. 
p,1dus7ki robili sztandary, a inni ze 
sztandarów robili wsypy na pierzy.,_ 
ny, 

* 

Najtrudniej o prawdc; w e7a�-- l'h, 
g'dy wszystko może być pra\\ �ą. 

* 

.Je�teśmy n�Hl.a.l spoleczcócitwc-m 
stanoW)' m  - z przewagą. stanu nie­

.. trze7.wego. 

,/\la ptasi mó:z:g" - r· ·� a o 
pewnym oric. 

* 

7darza się, że choq):3-' ,, i.je w 
inną stronę nii S?tandar. 

* 

l'\1e wystarczy mówić do rzec7y, 
trzeba mówić do ludzi. 

STANISLAW JERZY Ll:C 
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- Przecu'";t, J,,anie doktor:u, kG.tal mi się pan poloou.ć z.a t,,dzień. 

L 

Dwaj psy chi a t.rzy z eleganckiej 
dnieln..icy Los Angeles rozmawiają 
o pacjentach: 

- Su:ietnie mi się wiedzie. Wu­
obraź sobie, mam w swo;e; prak­
tuce sensacyjny wypadek. Pa<!'jen.t 
111a rozd'Wojcnie jaźni, 

- Przecież to nic aensacvjnego. 
- Owszem. Obie jego osoOOwo!ci 

placq. mi osobno. 

- Panie doktorze, mąż jest bar­
dzo nerwowy. Chciałabym wywieźć 
go na odpoczynek. Zaleca pan Qóry 
czu morze? 

- Mężou:i - góry, pani morze, 
albo odwrotnie. 

Mieszkanka S�kocji od pewnego 
czasu źle się czuła i spotkawgzy na 
uhcy lekarza, postanowiła zasi.ęgnąć 
domowej porady 

W radzieckim m1esc1e Donieck 
miało miejsce niecrn, enne wyda­
rzenie, którego poczqtct<. sięga polo­
wy stycznia ubiegłego roku. Pew­
nego mroźnego dnia Anna Lwowna 
Dorpatowa, starsza już mieszkanka 
Doniecka, znalazła w parku m.iej­
sltim na wpół zamarzniętego jeia, 
który miał na dodatek złamaną jed­
ną łapkę. Anna Dorpatowa troskli­
wie zaopiekowała się nieszczęśli­
wym zwierzęciem, zaniosła je do 
weterynarza, a następnie udzieliła 
mu gościny w swoim mieszkaniu. 
\V czerwcu sprezentowała jeża, któ-

-....-· 

E 

- Panie doktorze, źl.c • mnq. 

Straciłam apet11t, mam »wrotv gio­
w y. Cz11 tn.o.ie mi po-t1 coś JN1 to 

przepisać? 
- Ocz11wiicie. Ak �w tłM!'<:h 

rię tu pa ni ,rozbierze, a.ł,pi mógł 
j,a„iq zbadać. 

Młoda !<Obiela P<> operacj.i wyro.t­
ka robaC"llk.owego 21Wt"aca się do le­
karU1: 

- Doktorze, czy blizna po &ej ope­
racji będzie widoczna? 

- To zależy tj/lko od J)<Młi. 

Wieczorem przed operacją a.nest.e­
zjolog odwiedził w szpitalu pacjen­
ta, który miał być poddany zabie­
g:owi. Widząc lekarza pacjent n.ek.ł: 

- A to pan doktor ma mnie jutro 
uśpić? 

- Niezupelfiie. Mam też dopilno­
W6Ć, ab11 � pan ;utf'o obudził. 

, ,. 

/ 
ry w międzyczasie całkowicie do­
szedł do zdrowia. i czul się doskona­
le, swojej --wnuczce, mieszkającej 
wraz z rodzicami na wsi, leżącej w 
odległości 75 kilometrów od miasta. 
Tam jednak jeż ·czuł się fatalnie, 
nie miał apetytu, stronił od nowych 
właścicieli. W związku z tym został 
wypuszczony do pobliskiego lasu. 
Jakież było zdziwienie Anny, kiedy 
po przeszło dwóch miesiącach jeż 
wkroczył tryumfalnie, wesoło przy­
tupując łapkami, do jej mieszkania 
w Doniecku. 

• 

• 
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najstar
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s:.uch p-r::
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:cl,·ft:::ó

.
w hi­

.'ilUf!JC;r1y...:h l lJU-11.(!J.'i;;y,:·h 
annalow kry11wwlog1c::11yc-/i 

wiemy, że siódme pr::yk.a::anie ni­
gdy nie było przestrzega.ne. Zło­
dziejstwo jako profesja, ku:itlo pod 
wszystkimi szerolw�ciami geogra­
fic:nymi, we wszystkich epokach 
i pod skrzydłami najrozmaitszych 
wierzeń. Siegnijmy do mitologii 
greckiej i przypomnijmy Promelf.:'U­
sza, który nie 1.eahal się u·ykraść 
ognia samemu Zeusou·i; przypom­
nijmy 11 ermesa, okradającego stA;1da 
Apollina. 

Na liScie złodziei. znaleźć można 
wielu znakomitych ludzi. Sw. Augu­
$lyn, rozdzierajqc szaty, całą nie­
mal Księgę Il swych „ Wyznai�·· po­
święca opowiadaniu o tym, ;ak w 
latach chłopięcych okradł sad sq­
siada z gruszek. J. J. Rousseau 
ujawnia, że po śmierci pani Wa­
rens przywłaszczył sobie cenny 
przedmiot z jej domu. Czul z tego 
powodu skru1mlu dużo większe, niż 
z umieszczenia w przytułku dla 
ubogich pięciorga swoich dzieci 
wkrótce po ich urodzeniu. Sławny 
Petrarka specjalizował &ię w gra­
bieżach ksiqżek z bibliotek. Nieje­
den klasztor opfokiwal wizytę tego 
poet1,1. który własny księgozbiór. 
kompletował głównie nie tyle „pra­
wem" co ,,letvern" ... 

Posądzenia o kradzież nie unik-
1141 nawet wielki Goethe. Gdy znai­
dowal aię v ucz11tu .łlawu, przv­
uedl do niego profesor mineralogii 
z Heidelbergu, RaZWiskiem Dober­
reiner z poibq. o przechowa-n.ie azka­
tulki z cennvmi minerałami. Gd11 
popro1il później o zwrot, okazało 
1ię, że zniknęło z niej kilka ce,a.nych 
,amorodków złota ... 

Znany niemiecki pi,a.rz, Karol 
May, pierwszu wyrok za' kradzież 
otrzymał będąc nauczycielem 10 
Alt-Chemnitz. Później za podobne 
uczynki przesiedział sporo lat w 
rozmaitych więzieniach. Apollinaire 
zamieszany był w kradzież feni­
ckich statuetek z Luwru; oskarżono 
go też o wspóhlczestn.iĆtwo w kra-

• 

d�:e::�J ,.GiocGndy'' Lf'011flrda cła 
\ 1, .... 

.1�11wtorów cud;;ej u:l<isno�ci 111e 
brak było i w.śród dawnych Poln­
kVw. Chorąży li.teu:ski, Mikołaj Sa­
pieha, z jedriego z rzymskich kościo­
łów tcykradl obraz Matki Boskiej de 
Guadelupa i przemycił do Polski -

za co wyklęty został przez samego 
papieża Urbana ł/111. Z ży)qcych 
w bliższych nam czasach o kradzież 
oskarżony został pis...;.rz młodopol­
ski, Stanisław Brzozowski, który 
zdefraudował c:ęść ktL'oty powie­
rzonej mu przez czlonkow „Brat­
niej Pomocy·•. 

Z kobiet złodziejek, które dały 
się poznać ;al.:o cenione autorki, 
warto przypomnieć Albertynę Sar­
razin. Wydala ona trzy autobiogra­
ficzne potL'ieści z życia młodocia­
nych przestępców. Jedna z książek 
,,Skok", ukazała stę w 1967 roku 
w Polsce. Sukces literacki, jaki od­
niosty te ksiqżki ułatwił autorce 
JX>Wrót do normalnego życia. 

Do historii przeszła hrabina de la 
Motte, bohaterka ;edneJ z najsłyn-
niejszych kradzieży brylantowego 
naszyjnika. Rozpoczęła ona su.·ą 
.. karierę" jako żebraczka. Po dru­
gie; stronie ocean.u niechlubną sła­
wę zdobyła dobrze znana policji 
mekS1Jkmiskiej A. M. Cervantes, 
którą po raz ostatni schwytano ,w 
gorącym uczunku w ... 83 roku życia. 
Post4wion.a przed sqdem usprawie­
dliwiała się kon.iecz nościq utrzymy­
wania matki brata. Braciszek 
miał wówczas 93 la.ta a mamu.sia 
113 ..• 

Niektórum przyłapanym zlodzie­
;om nie brak tupetu nawet w wy-
padkach bezspornych dowodów. 
Znan11 amerykaiiski psycholog. 
L. Zeitlin, opisuje następującą hu­
morystyczną scenę (,,Psychologu To­
da11"). Postawiony przed sądem zło-

dziej, gdy przedstau:iono d11'óch 
świadków potwierdzajqcych ;ego 
winę, odpowiedział: To prau·da, pa­
nie sędzio, ale trzy miliardy nie wi­
działo, żebym kradł. Czy pan sę­
dzia da tciarę du•ojgu ludziom 
przeciw trzem miliardom? 

,,Grazia,. 
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WODNIK -
Zl.1-18.D 

Wielkie indywidualistki, kapryśne ł 
niezdecydoWane, przy tym niezwykle 
urocze. Pod działaniem ich uroku nie 
wiadomo kiedy robicie, ezego one chcą. 
myślicie tak, jak one sobie życzą. 

Wśród pracujących zawodowo kobiet 
sp()d znaku Wodnika jest wiele nowa­
torek, inicjatorek, bowiem aktywność 
zawodowa t chęć szukania coraz to cze­
goś nowego - to ich cecha charakte­
rystyczna. 

Kamieniami szczęś<?ia dla kobiet spod 
znaku Wodnika są granaty i cyrkony. 
Granat je rozwesela, daje  tm szczęście, 
podnosi samopoczucie. Cyrkon - po-. 
bu�za inteJigencję, wzmacnia pamięć, 
dodaje myślom lotności. Kwiatami ko. 
biet spod znaku Wodnika są maki I 
gerbery: są przy nich spokojniejsze t 
łagodniejsze. 

• W nadchodzącym roku przed Tobą 
wiele ciekawych Hans. Na początku 
roku liczne spotkania w gronie rodzin„ 
nym, rozwiążą sytuację finansową. 
Później nowe sprawy, chyba zawodo­
we. Możesz się w nich sprawdzić, wy­
kazując dużo własnej inici- +.rwy, Zna.­
kl dobre : SKORPION I LEW. 

Mają' całą gamę zalet: kochają dom, 
lub.ią go prowadzić I robią to dobrze. 
Chcą mieć dużo dzieci i. znakomicie je 
wychowują. O męża dbają. zapomina­
jąc częslo o sobie. Przy Ich boku mo- . 
żna znakomicie wypocząć t pracować. 

Szczęście przynoszą tm perły I ame­
tysty. Perły dodają urody, chronią 
przed cierpieniami t bólem, a amety­
sty sprowadzają spokój. lnublone kwia­
ty kobiet spod znaku Ryb to mieczyki! 
t stokrotki. Zapewnia.ją szczęście, wno­
szą spokój do domu. 

• Po pracowitym minionym roku, 
przyszły będzie nieco spokojniejszy. 
Znajdziesz więcej czasu dla rodziny i 
przyjaciół. Pod koniec lutego nowa 
znajomość. Bądź ostrożna, by rodzina 
nie uderplała. Sytuacja w domu będ.2ie 
nieco napięta, lecz wszystko };akończy 
się dla Ciebie pomyślnie. Znaki, na · 
kt6rvch sympatię możeez liczyć, to:  
RAK i PANNA. 

�· 

BARAN -
2UU-1UV 

Dominują w domu, w towarzystwie, 
w rodzinie. Męża trzymają pod pan­
toflem. W sprawach życiowych są 
dzielne, nie poddają się kłopotom i nie 
absorbują swymi kołoPotami najbliż­
szego otoczenia. Nie mają skłonności 
do intryg i plotek. 

Szczęśliwymi kamieniami są brylant 
ł granat. Brylant przynosi powodzenie. 
Nie każdego Jednak stać na tak drogi 
amulet. Latwiej o granat - kamień 
nie tak cenny. a również: przynoszący 
szczęście :  rozwija miłość, przyjaźń, za­
pewnia dobry humor i samopoczucie. 
Kobiety spod znaku Barana powinny 
hodować Tub dostawać ró!e i azalie, 
zapewhiające im dobry nastrój. 

• Już od pierwszych dni nowe"'n ro­
ku nie będzie Ci zbywało na nowych 

Dunajec :!6 

zajęciach. Uważaj, byś przy tym nie 

zaniedbała rodziny i najb!iższych. Zna­
ki przychylne : WAGA I BLIŻNIĘTA. 

BYK -
19.IV-20.V 

Są partnerkami wyjątkowymi dla 
mężczyzny. Traktują życie poważnie, 
planują je rozsądnie, są idealnymi ma­
tkami I żonami. W bezpośredn;m sto­
sunku do otoczenia, cieszą się szacun­
kiem i poważa.niem bliskrich. 

Są stanowcze, opanowane t solidne. 
Kobietom spod znaku Byka zalecam 
noszenie biżuterii z szafirem t turku„ 
sem. Szafir broni kobiety przed uczu­
ciami zawiści, turkus chroni przed 
ubóstwem przyciąga uczucia osób, na 
których kobietom spod tego znaku za„ 
leży. Kochają kwiaty I lubią się kwia­
tami otaczać. Szczęście Im przynoszą 
piwonie I goźdzY,:i. 

• Czekają Cię nowe osiągnięcia za­
wodowe I społeczne. Będziesz bardzo 
zajęta, Jednocześnie uważaj na sprawy 
rodzinne - będziesz mieć drobne kło­
poty. Nie zrażaj się. Bądi uśmiechnię­
ta I zawsze w dobrym nastroju - to 
zjedna dla Ciebie odsuniętych przyja­
ciół. Pod koniec lutego możesz się s� 
d.ziewać poprawy sytuacji finansowej, 
Znaki ż.l"CZliwe to : LEW i KOZIORO­
ŻEC. 

Są romantyczkami, kobietami bardzo 
wrażliwymi, przywiązują się mocno. 
Wierne, nikogo nie zostawią w nie­
szczęściu, w kłopotach pomogą. Wśród 
talizmanów szczęścia kobiet urodzo­
nych pod znakiem Bliźniąt są:  agaty 
I chryzoprazy. Agat uspokaja zie na­
stroje, nie dopuszcza d-0 zdenenvowa­
nia, hamuje zniecierpliwienie. Chryzo­
praz przynosi powodzenie w sprawach 
zawodowych, chroni przed kradzieżą 
i zgubami. Otaczać powinny się bzami 
ł narcyzami. Kwiaty te nastrajają je 
kojąco, usposabiają spokojnie i łagod­
nie. 

• Przed Tobą „ważny" rok dla ca­
łej Twojej przyszłości. Awans w pra­
cy : okaż więcej dyplomacji w stosunku 
do przełożonych. Dla podwładnych so­
bie miej więcej serca I wyrozumiało. 
ści. Sytuacja finansowa poprawi się, 
ale przyjdą nowe nagłe wydatki. Nic 
się nie stanie bez Twojego udziału, 
więc każdy krok niech będzie wcze­
śniej przemyślany. Znaki ważne to: 
BARAN I STRZELEC. 

RAK ­
U.Vl-22.VD 

Kobiety - Raki często ulegają na­
strojom. Gdy mają zmartwienie, nawet 
nieduże, rozpaczają ,,spadając na dno 
rozpaczy". Gdy nic ważnego się nie 
dzieje, są pogodne, mile i spokojne. Lu­
bią ładnie wyglądać i ładnie mieszkać. 
Chętnie podróżują. 

Kamieniami przynoszącymi Rakom 
szczęście, są szmaragdy i chryzoberyl. 
Szmaragd gwarantuje im wierność 
uczuć człowieka, którego kochają, za­
pewnia zdrowie. Chryzoberyl łagodzi 
n astroje i humory, uodparnia przec1w 
chorobom. Kwiaty, którymi powinny 
się otaczać kobiety spod tego znaku, są 
tulipany i cyklameny - i..u:;pokajają je 
i nastrajają optymistyczn ie. 

• Nowy Rok przyniesie nowe znajo­
mośc!. Tok zapowiada się początek 
stvc1.nia.  .Jeśli planujesz nowe im\·e­
stycje, możesz liczyć na powodzenie. W 

połowie kwietnia pozn asz kogoś, kto 
bardzo Cię zainteresuje i będz'.e to 
sympatia z wzajemnością. . .  Znaki do­
bre Io : SKORPION I RYBY. 

LEW -
23.Vll-22.Vlll 

Gdy ktoś poślubi kobietę spod znaku 
Lwa, będzie szczęśliwy, t:hoć stale 
zazdrosny, Prowadzą dom dobrze. 
Umieją golować I lubią wszelkie 
niespodzianki kulinarne, wprowadza­
ją wiele ciekawych pomysłów w pro­
wadzeniu swojego domu. Dbają o mę­
ża, okazują mu wiele serdeczności 
i miłości. 

Kamienie szczęścia to bursztyn i to.,. 
paz. Bursztyn chroni zdrowie, topaz 
podsuwa dobrą radę. Kwiaty przyno­
szące szczęście kobietom spod tego 
znaku - to nagietki, niezapominajki 
i konwaUe. A więc te drobne i niepo­
zorne, jednak one wprawiają je w za­
dowolenie I dobry nastrój . 

• Niezrealizowane plany roku ubie­
głego zrealizują się w przyszłym po 
Twojej myśl!. Do każdego nowego 
działania przystępuj po przemyśle­
niach, z pewną dozą dyplomacji. Wów­
czas będziesz miała pewność powodze­
nia, a na tym przecież najbardziej Ci 
zależy. Szansa do odświeżenia starych, 
niekiedy prawie zapomnianych zna­
jomości ; okażą s.fę one ważne w Two­
ich planach roku przyszłego. Przy pla­
nowaniu dłuższej podróży uważaj na 
zdrowie. Znaki sympatyczne to: WOD­
NIK i BYK. 

PANNA -
%3.VDI-ZUX 

Na pierwszy rzut oka robią wrażenie 
niezdetydowanych, wymagających pro­
wadzenia za rękę przez całe życie. ,,Pan­
ny" mają wiele zalet. Długo szukają 
mężczyzny swojego życia, by po do„ 
kładnym namyśle związać się z tylko 
j edną osobą I dzielić z nią dobro i zło 
przez cale życie. Ideał mężczyzny dla 
nich to pracowity, solidny, serdeczny, 
uczuciowy; nie można ich omamić po­
wierzchownymi wrażeniami. W pracy 
są szanowane za pilność i inteligencję, 
za ciągłe pogłębianie swej wiedzy za­
wodowej. Kochają dzieci i potrafią je 
wychować na porządnych ludzi. 

Kamieniami szczęścia są nefryt I 
krwawnik. Nefryt podno9! ich sity wi­
talne I wprawia w dobry nastrój, 
krwawnik dodaje odwagi. Wszystkie 
gatunki fiołków są ich ulubionymi 
kwiatami. 

• W nadchodzącym roku zdarzy się 
coś ciekawego, i to w sprawach zawo­
dowych. Może awans. premia lub wy­
różnienie. w każdym razie zmiana na 
lepsze. Sprawy zawodowe zbiegną się 
z rodzinnym.i. Ale i tu efekty okażą się 
dobre. Znaki życzliwe : RYBY I KO­
ZIOROŻEC. 

WAGA -
23.IX-22.X 

Są niezwykle kobiece, energic7..ne I 
zaradne. W ważnych decyzjach często 
podejmują decyzje "męskie". Są po­
godne i uśmiechnięte. Obdarzone mąd­
rością życiową, postępują konsek­
wentnie, uparcie dążąc do celu. Wy­
bierając właściwą drogę, majdą naj­
lepsze wyjście. Jeśli pokochają męż­
czyznę, który nie jest silną in dywidu­
alnością. szybko obejmą rządy w do­
mu. 

Kamie-niami szczęści a są opal i la„ 
pis lazuli. Opal pogłębia uczucie wier­
ności i nadziei, lapis dobrze wpływa na 

uczucia wierności, miłości i przyjaźni. 
Kwi aty, którymi powinny się otaczać. 
to groszek pachnący i astry, 

• Sprawy roku nadchodzącego będą
wszystkie pilne, do załatwiania natych­
miast. Trzeba będzie już od pierwszych 
dni stycznia wszystko dobrze zaplano­
wać i z.orga nizować. Dasz sobie radę 
nawet z tym urwaniem głowy - po­
ciechą niech będzie wiadomość, że w 
tym nawale spraw będzie Ci zawsze 
dopisywać dobry humor, Znaki dobre : 
BARAN i STRZELEC. 

SKORPIO"f . 
- ,

Z3.X-22.XI 

Ewa z raju chyba była spod znaku 
Skorpiona :  pełna czaru i uwodzi c-i.el­
ska, z dużą dozą kokieterii. Kobieta­
-Skorpion ma przenikliwe spoj rzen ie, 
czyta w myślach. Potrafi sobie w ży­
ciu radzić bardzo dzielnie. Chce się 
podobać I bvć otaczana troską i ser­
deczn,ością. Prowadz.d dom pi eczołowi„ 
cie, dzieciom poświęca wi ele czasu. 
Towarzyska f ,przvjacielska. c,hoć przy­
jaciół wybiera długo, nie1{iedy przez 
kilka lat. Mężczyźnie jest wierna i so­
lidarna z nim. 

Koral I akwamaryna przynoszą jej 
szczęśc ie. Koral chroni przed niebez­
pieczeństwem, akwamaryna pomaga 
zrozumieć innych ludzi. Kwiaty szczę­
ścia t.o bratki I dalie. 

• W nadchodzącym roku spełn iona 
będzie długo oczekiwana podróż. Sp-ra­
wy zawodowe, które toczą się wokół 
Ciebie, zakończą się pomvślnie. Znaki 
dobre : STRZELEC i BARAN. 

, 

STRZELEC - ' 1t 
23.Xl-21.XU 

Jest szczera, nigdy nie okł�muje. Mo; 
Zna na nią liczyć z dobrym i złym. Ja­
ko szef jest norstka i sprawi edliwa, ja­
f����eżanlta - niepobłażliwa i obick-, 

Kamieniami szczęścia są ametyst l 
topaz. Ametyst sprow.idza przychyl­
ność, topaz uśmierza gniew i bóL 
Szczęśliwymi kwiatami są róże i hia­
cynty. Podnoszą urodę, wzmaga ją wia• 
rę w siebie, wprawiają w dobry na­
strój . 

• Nadchodzący rok nie ułoży się 
gładko ani zwyczajnie. Czekają Cię 
roz�owy ; jeśli zdobędzi� się na 
obiektywne spojrzenie - racja będ.7.ie 
po Twojej stronie. Zajęć nadal będziesz 
miała dużo, problemów mniej . Później 
trochę spokojniej - co nie zn aczy, że 
monotonnie. Znaki dobre to: WODNIK „ 
I RAK. 

KOZIOR01:P<: 
22.XII-20J 

Szuka partnera, kt6rf, 
potrafi jej zapewnić wysoką pozycJti 
materialną, i nie wyjdzie za mąż je:Qł
takiego mężczyzny n ie  znajdzie. pi.. 
trafi te'ż żyć sama. Będzie wtedy ró\91tt 
nie szanowana przez otoczenie� Gtt. 
stworzy sobi e ·  dom będ:.aie prawdziwłll 
żoną. Kamieniami szczęścia są rubin ł 
malachit. Rubin przynosi szczęści e • 
miłości, malachit obroni przed chorrr 
bami. Kwiatami szczęścia są lil ie i na­
sturcj e. Wpra wi ają w dobry nastr.t\.ł, ' 
sprowadzają uśmiech. 

• Przebieg całego przyszłego roku 
zależeć będzie od Twojej postawy i 
energii. Czeka Cię bowiem spor«1 spraw 
do załatwien ia. W sprawach serco\\-·ych 
odwilż - szansa na spotkanie kogoś, 
kto może stać się Twym serd ecznym ..... 
przyjac ielem. Powodzenia ! Znaki sym� 
patyczne Io: BYK I PANNA. 



• 

\V okienku poczto1,\·ym u :Jowakm 
n . .Jać no.stc;-pują_cq depesz� : 

\V kasie ok,,ło miliona. Strażnicy 
rozJJracowani. Broił do oclebranfa w 
umÓ\Vionym miejscu. Napad w po1!ie­
llLiałck. Rudy. 

Panienka w okienku grzecznie, ale 
kategorycznie odmówiła przyjęcia te­
legramu. Na moje protesty pokazała 
przepisy, które mówią wyraźnie, ii te­
legram może z.awierać tylko teksty 
zgodne z porządkiem i dobrymi oby� 
czajami. A że napad na bank raczej 
się w owych dobrych obyczajach nic 
mieści, więc ... 

Telegramy, sposób ich formułowania 
i r7.c1dzące nimi przepisy na pewno do­
czekają się kiedyś osobnego opraco­
wania naukowego. Jeśli w Uniwęr:;,y­
h...--cie Jagiellońskim powstaje praca do­
ktorska na temat książki telefonicznej, 
dlaczego penetracje naukowców maj�} 
ominąć 8wiat depesz? Być może -
prócz dokumentacyjnej - byłaby z te­
go jakaS korzyść praktyczna, na priy. 
!-:!ad :  jak pl.lyjmujqce telegram pa· 
nienki mają oce{lić, czy jest on przy­
zwoity, czy nie. Problem ważny, bo 
nadawcy, zwłaszcza panowie, lubią SO· 
bie aluzyjnie poświntuszyć, nie bacząc 
na fakt, że ich telegram przejdzie 
prze-l.. kilka damskich rąk. To znaczy, 
mógłby pn�.ejść, ale zatrzymuje się 
prawie zawsze j uż w czujnych rękach 
w okienku. 

Jak wyni ka z przeprowadzonej pr:le­
ze mnie wtiród dziewcząt z telegrafu 
ankiety - odmów przyjęcia telegra.· 
mów jest  bardzo dużo. No.jwięcej alu. 
zyjnych sprośności trafia się podobno 
na Śląsku i w Szczecinie. Telegramy 
p:Hkudy pfyną również licznie od Po-
1:lków zatru-dnionych za granicą. Na­
iwni myślq, :i:e j eśl i tamtejsze poczty 
puyjmą treść, której nie roz.umiej c1 -
nicprz..rstojny telegram dotrze do rąk 

D 
o wróżbiarstwa, ja-8nowidzenia, 
astrologii, chiromam.•ji - zawsze· odnosiłam się sccllt.Yc�nic. \\,'szel­

kie Informacje o poczynaniach mają­
cych na. cc•lu „uch�·lcnic rąbka przy. 
... ::.o�ci" traktowałam Jako zaba,\,r.c cie­
: .:v;o_;tki. Dlatego ))Ohłażliwym uśmic­
c· ·1�m skwiton·alcm wiadomość, żl• mo­
j.1. sąsiadka, pani [{rysia. wybiera się 
do wróżki. Koniec dwudziestego wicku, 
a. ludzie jeszcze wierzą w bzdury -
p.:nnyślalam. A pani Kry�ia . pojechała
r,o raz drug;i. Po co jej to? Nic szkoda.
;.;im1;<;_;.":zy, czasu'! - dziwiłam si�.

C("ly j ednak usłyszałam, że z u.sług 
w oi.biarki korzystają prawie \\'SLYSt· 
I !t� pra<:ownice Kolumr.y Sanitarnej z 
r.:owe;;o St1cza, że często t.n:cba cz<'kać 
\V koleje(', aby uslys1.cć co życie przs­
nic-sie, ba, nawet że mc;oi.:czyźni t.:Jm 
j eżdżą - rozbudziło to moją ciekav,:o!jć. 
Pojxhałam do Poręby. 

Dzień wybratam nie najtrafniej, bo 
kodę, a µodobno karły najlepiej 
,,wykładają się" w piątek. Dom wróL.­
biarki : stara, drewniana chałupina,  z 
tych, których coraz mniej na polskich 

, wsiach, schowana za nowy, jeszcze nie 
wykończony budynek. Wchodzę do 
sieni, spod nóg zr)'\\'a mi  się kura : 0d­
skoc7.yłam pn-..eraiona. Z sieni pro,\·a­
d.-:ą drz\vi ,  po jc-dncj stronic - do ku­
chni, po drugiej - do chlewu. 

Wró.Gbiarka robi mile wral.en!e
1 

szczupła, wyraźnie zakatarzona, star:,z.a 
kobieta. Powołuję się na 5ąsiadkę i 
wchodzimy do pokoju. Tapczan, wer­
salka, telewizor, na ścianuch kilka ob­
ra1.:ów o treści religijnej z wetknięty­
mi za ramki zdjęciami Jana Pawła Il, 
Siadam za dużym, zaj mującym prawie 
cały środek pokoju stołem. Kobieta 
przynosi z kuchni bardzo zniszczone 
karty z dziwnymi rysunkami : specjal­
ne karty kabulistyc�ne. Kładzie jo na 
stół : - Proszę przelożyf trzv Tazi, pra­
Wq. ręl�q w moją stronę!  - mówi. Ro­
bię, co mi nakazuje. Teraz wróżka 
przygląda się kartom, myśli, a po 
chwili stwierdza : - Wyjątkowo ładny 
układ kart, mało kto ma taki. Wenus 
wróży pani dużą karierę. Talenty ma 
pani duże - (myślę:  szkoda, że mój 
szef tego nie słyszy !) a wróżka ciągnie: 
ale jeszcze nie wszyscy ;e doceniają. 
Następny rok przyniesie wielkie zmia­
ny w życiu. Inne województwo, inna 
praca. Będą kłopoty ze zdrowiem; pro­
szę się nie martu,ić - to ty!ko dziec1;o, 
syn. 

- A ile dzieci będe miała? - py­
t�m. 

- Czworo, trzech synUw i jedną 
dzicm;c:ynkę. \V roku 1987 bliźniaki. 
.\Iqż się będzie bardzo cieszył. 

- Skqd ona wie, że jestem mę­
_atką ? - myśl�. - Przecież nie noszę 
obrącz1.:i. . . Chyba wyc:::utujc w m ojej 
w•arzu niedowie,·zan1e, bo móil" i :  .,pro­
su: u·ybrać d;;ieu· i<:_C kart, a dwie od­
r:uciC' . 

polsl;iC'go adres:.:ta. Figę ! Poczta pu:s:�a ny - j wio w św :;.t .  Ułatwia to :. ów„ 
wycufa go natychmiast. n. ·.'.'Ż Zycie owym ub :Jg.m duchem obv-

Sympalyczne panie telegrnfi:<tki mu- watelom, którzy nie \\ yksz:tw,7.ą z s:·e­
S7.ą być rOwnicż czujne na inne - b;e nic Poza „vu::.o szczęścici życzy 
prawli.ti,ve lub rzekome - aluzje .. Ziuta··. Warto \\ ięc przypomnieć kilka 
Znaiomi chcieli przed dwoma laty leks.tUw, popularnych od Karpat do 
wysłnć do swojego, obchodzącego Uro· BaHyku, a stosowanych przy redago­
dziny przyjaci<21a telegram : ,.Gdyby waniu telegramów : ,,Niech z-ugoszczą 
W.SZl'S<.'Y byli talt pracowici ja.k wy - w u.:asze ściany miłość, szczęście i bo­
mielibyśmy już trzecią. Polr:kv''. Poczta ci .... m{' - ,,Siu lat szczęścia, beczk·i wi­
telc>�ramu n:e  przyj<;la, st w:erdzajr1c, n -z i stu ::1otych co godzina" - ,.Nie· 
że jest on n ieprzyzwoity. ll;.1 ! chaj dźw ięc.:1 puchary na cześć mlo� 

Leszek Mazan 

Bod::i.jże w połowie marca tegoż ro­
ku obudziło mnie pukanie do drzwi. 
Na schodach stało dwu mocno „zmę­
czonych" gentelmenów w zabrudzo­
nych „fer57.alungach". - Szczęśliwego 
Nowego Roku życzą .śmieciarze 
C"ZJk:nął jeden z panów. 

- Teraz z tym przychódzicie, w 
marcu? 

- A co, nie wolno? Nie chcesz pan 
być szczęśliwu? 

Opisana sytuacja nasuwa wiele ana­
logii z naszą pocztową służbą telegra­
ficzną ; też: się spóźnia i też proponuje 
nam okazjonalne telegramy o konwen· 
cjonalnej treści : ,,Dużo szczęścia mlo· 
dej parze'', czy „Kochanej matce w dniu 
im ienin'\ Pewnie, to dla poczty ła­
twiejsze: tekst. m.· 6, blankiet ozdob-

Znów pochyla się nad stołem, wpa­
truje w karty : - Pani m.qż to wy­
soki blondyn

1 
on nie ;est tutejszy. W 

przyszłym Toku będzte się uczył obce­
go języ1ca. Dostanie wyso1de, rządowe
stanow isko, ale je rzuci, by na trzy 
miesiące wyjechać za granicę. Ale nie 
ma się co martwić, ta rozłąka bardzo 
się wam opłaci. Wróci, założy prywatny 
interes, pani będzie mu pomagać. "Cho­
ciaż pani praca będzie inna, nauhowa, 
tam czeka karie;a. Proszę jeszcze raz 
wybrać dziewięć kart, dwie odrzucić. 
No tal�, będziecie pmistu.:o bogaci, dwa 
samochody, tdasne mieszkanie.  Nie 
ro;;staniecie się ze sobą do końca ży-

Da nu la B i nek  

cia. Acha, pani też Pojedzie za granicę, 
ale tylk,o żeby zwiedzać. \.V najbliższum 
czasie będziecie proszeni. na wesele. 

Od,:;;łoniła dwie odrzucone wcześniej 
karty. 

- Jeszcze raz \VentJ.$ wróży - :ie 
pani małżeństwo z roku na Tok będzie 

r ac 

dej pary" - .,Tyle lat co Solski - tv­
le forsy, co Bank Polski" - .,Dużo 
szczęścia, szmalu furkę, najpierw syna, 
potem córkę" - .,Wzgardziliście wal­
nokią - żyjcie szczęśliwie w niewoli". 

Prawie we wszystkich urzędach po­
cztowych panie z telegrafów zakładają 
k.s.ią�eczki z bardziej oryginalnymi te­
kstami. Na poczcie w Krakowie , od· 
gn„ebałem telegram, który wysłała 
Stocznia do swojego, widać bardzo lu· 
bianego pracownika : uPotomstwa jak
u Skrzetusk ich, 4. kołyski stalowe, 
wodoszczelne wykona wam stocznia 
gratisowo". 

Wszystkie pracowniczki „telegrafu" 
wzdychają do jednego : żeby kiedyś �­
panował w Polsce zwyczaj obchod:r..e· 
nia urodzin, a nie imienin. Dziś w t.a.-

lepsze. Coraz moc-niej będziecie .stę ko­
chać i szanować. Czu 111.a pani zdjęcie 
męża? 

- Niestety, zostawiłam w domu. 
- Szkoda, mof)"lab-ym jeszcze coś 

w ięcej pow iedzieć. W każdynt. razie 
karty są bardzo pomyślne, u:różę pani 
same sukcesy - składa karty. 

A ·więc koniec seansu ? Nic już vdę­
cej się n ie dowiem o sobie, o mężu? 
N"o, wiem

1 
że to bajdy, ale . . .  

- Pytam : - Ile się naleZu?
- Ja nie cygrml,rt, Fe bsJ;a - sJy-

S'Lę-. Kładę 50 ;ł . 
Zanim je:inn:� .r,i 1 f, . ..,� s . t.;  z ki-'-'--·Ma1 

wróżka pyt.a, gd&ie pra,cuj<;. 

Chwila wahania :  powiedzieć prawdę 
czy skłamać? Ale szkoda mi stracić 
s-z.ansę wyciągnięcia z niej in.fonnacj i 
o niej, o jej pracy. Prz.Y7lilaję się więc, 
że jestem dziennikarką, i że właściwie 
przyjechałam tu nie tyle po wróżbę•, 
ile po to, by się czegoś dowiedzieć o 

k.ą Hankę. Jó�a c .y Stctsl'.ka rcce 
mJleją od roboty. 

W ku:ldym urz�d1..ie pocztO\Vym cz<;­
sto mozna spotkać nieszczę:;njl� -
g;:yzącego obsadkę długopisu, mnącego 
kolejne blankiety telegraficzne. \Via­
domo - telegram winien być krótki 
i treściwy, aliSCi umiejętność klarow­
nego, skrótowego formułowania my�li 
nie jest na�-;o.ą cochą. nie umiemy sto• 
sować skrótów składniowych np, 
,.przyjeżdżam środa \Vłtcck"'. Już po­
bieżna analirn teicslów depl?SZ poz·wa!a 
stwierdzić, że kochamy się w nnduż.v­
waniu zaimków osobowych. Ale nie 
tylko. Oto przykłady : 

„Nie w iem, czy pr;;yjadę, ale chyba 
nie0

• 

„.Józek jakbyś jechał, to weź to 
wiesz, o czym -niyśmy mówili". 

' 

,.Wladel.: Władek ja chcę wiedzieć, 
czy ty jeszcze m11śl isz poważnie, bo jak 
nie m.yślisz "\Vladek poważnie, to Wła­
dek napisz". 

.,Panie dyrekto rze, części do stara 
nie udało mi się zatatwić. Chyba, że 
damy tryn.gla w magazynie, chłopcy 
chcą na to pójść, tylko muszę mieC 
zgodę pana dyrektora i ile dostanę na­
grody kwartalnej na rekompensatę". 

.,Nie pytaj jeszcze raz, co robię. Ro­
bię to, co do mnie należy. Nie mam 
pieniędzy na te legramy więc nie żqdaj, 
żebym je wydawała na telegramy". 

POC'z.ta ekspediuje telegramy przy 
pomocy sieci t.eleksów, łącząc się bez­
pośrednio z numerami urzędów pocz­
towych w całym kraju, a także ze 
wszystkimi stolicami świat.a. I pozos{.a­
je życzyć num ws-�ystkim, by owe te­
leksy wystukiwUly tylko dobre wiado­
mości .  

A P1"ZY okazji - żeby owe wfadómo­
ści były redagowane sensownie i krót­
ko, jnk na przykład l)Owy/.S'"1;y tekst. 

jej „UJ.wodzie". O tym co ludd. do niej 
ciągnie. 

Niecierpliwie CT..cko.m :  odp.owie mi., 
czy wyrzuci za drzwi ? 
• Niepotrzebnie się mai·twię. Wróż­
biarka chętnie rozmawia. o sobie. 

- Wróżyć, jak żyć, czy gotować, 
t-rzeba się po prostu nauczyć - mó­
wi. - Oc;;ywi.ście trzebn m ;,,ć pewne
zdol1wści, predyspozycje. 

Pani z Poręby jest wetenrnh.a �z.tuki 
wróżbiarskiej. Za debiutO\\ ała lh.1 lat 
temu, jak twierdzi w „dawnych, do­
brych, przect,vojen nych czasach". Miała 
15 lat, gdy w arkana sztuki odkrywa­
nia tajemnic p1·t..rszlości ,vprowadzila 
j<\ stara kobieta w Krakowie. Ale do· 
piN·o od 16 lat ;,...ajrnuje się nu \V ięk�zą 
skalę przepow:adt, nicm h1 c1r. 1; 1 f''1 ) r"l nw. 

Dlaczego wróży? 
Lubi ludzi i chce 1m pvll1<.l:-4u--:. ::., , .e­

gólnie tym za�t.bionym we wspokze­
bnym świecie, żyjącym w ciągłym nie­
pokoju przed niejasną przyszłością. 
Chyba każdy czlo-\,· iek chciałby czasa­
mi wiedzieć, co przytrafi mu się jutro, 
7.a miesiąc, za rok.. . A ona mu poma­
ga, odsłaniając przyszłość. Wiele osób 
do niej pi-zyje-żd ża, głównie z Nowego 
Sącz.a, Zakopanego, Krynicy, Szczawni­
cy. Na ogół mÓ\\"i ludzi om prawdę, ale 
te-i i pewne rzeczy pr'.l.emilc,.a. Uwrtżfl, 
że cdowiek nie musi ws&ystkiego wie­
dzieć o S\VO'jej pt·z.yszfo:;ci, zwla1-1.:cza o 
czekających go zmart,,· : l cl ' nch i klo-po­
tach. 

Jakie napotyka trudno6:.:; ? 
Zdarzają się takie dn i, że nie moL.na 

nic odc2,ylać z .kart. Są również. inte­
resanci, których zupełnie nie może ,

1
wy­

czuć". To znaczy kiedy trudno jej w 
wyniku bezpośrednic�o kontc.ktu z 
klientem ,,schwytać" jego myśli i wy­
snuć z nich wnioski. Zdarzają się jed­
nak tacy, któr.1,y podświadomie potra­
fią narzucić wróż.bicie swoją wolę. I 
wtedy słyszą właśnie to, czep;o w skry­
tości ducha najbardziej pragną się do· 
wiedzieć. Cóż się dziwić, że takie pr7.e­
powiednle nigdy się nie sprawdzają? 

Nie lubi też często wróżyć tym sa­
mym ludziom, a wiele osób przychodzi 
po kilka razy, bo bez kabały raz na 
kwartał źle się cz.ują. 

Wielki kłopot jest również z kartami 
do wróżenia : nie można ich nigdzie do­
stać, a te, które ma, już same rozł::i.ż.:1 
się w rękach . . .  

- Nie w iem, n.a ile ludziom pomo­
głam swoim u:ró'.:eniem, ale tci em, że 
z pewnością im nie zaszl�odzilam -
podsumowała swoją wypow1edż. 

Wracając do domu myślatam o tym, 
jak mało w gruncie rzeczy różnimy się 
od starożytnych Greków, wysłuchują­
cych w mrocznych jaskiniach de1fi­
ckich wró�b. Ilu z nas nadal hołduje 
przesądom i wierzy w cuda ? Jf"lk mało 
wiemy o sobie samych?  Cóż się dzi­
\\.: ,ć, że tylu lurlzi wysiaduje w pocze­
kn1'1iach wróżek ! 



Andrzej Jazowski (Lipnica Wielka) 

Jak sobie 
. . 

Sabala raózil 

ze_ , ZIYffl liuchem 
z pewn�� słyszeusc1e o Janie 

Krzeptowskim Sabale, n.a. wpół 
legondarnej l)06taCi Zakopanego. 
Hej, był cl to góral nad góra.Ie! 
Oblubiony przez wszyst.kich, świet­
D.Y muzykant i niezrównany dow„ 
cipniś! Ale kobieta, Je,w żona, nie 
miała wielkiej p6ciechy z Diego 
przy gospodarce, oj nie! Musiała 
w większości sama starać gaulów­
kę, bo Jasia rzadko było w domu. 
Jak ino pokazała się jakaś lepsza 
pogoda, jak ino Tatry były c,zyste, 
brał gęśliki albo fint.ećkę do ręka­
wa, albo jedno ! drugie l nedl 
w góry. Bywało, ze go nie było k;t. 
ka dni i nocy. Polował na nie­
df:wied1Jia, kozice. sarny, świstaki 
i głusz.cze. Innym znowu l"a7.eID. 
oprowadzał po góraclt pana doktora 
'l'ytusa Chałubińskiego, pana St.ani· 
sława Wit.kiewicza, pani11 Helenę 
Modrzejewską i wielu słynnych 
artystów, naukowców I miłośników 
Tatr. bawiąc ich góralską muzy}at 
i przepięknym.i, hurnorystycmymi 
bajdami. 

A m!al co opowiadać Sablik, 
miał. moiściewy! Takiemu jak on, 
przygód brakować nie mogło; je­
mu bądt kiedy byle co się przytra. 
filo. Ba, haj ! 

Jednego razu idzie sobie Sabała 
hań ponad Kościeliską Dolinę. No 
i jako tak idzie, nagle zauw:ażył, że 
coś z dołu spina się w górę napro­
ci. Patrzy się, co to idzie. Ale roz­
poznać nie mógł, bo to nijako nie 
było podobne ani do cieka, ani do 
niedźwiedzia. Idzie bliżej, przy,,ta­
nąl I patrzy się 2ll10WU. 

- Iście, to zl11 duch, nic innego 
ba diabol - myśl! sobie. - Ziet 

I choć Sabala nie był bojący, 
skóra na nim ścierpła. Mimo woli 
rozglądał się wokoło i terał! sobie 
dopiero przybaczyl, ze jest pn:y 
Czarnym Potoku, gd-zie - jak ga­
dali starzy ludzie - strasznie rado 
straszy I nie pr7.ejdziooz tamtędy 
ani o północy, ani w samo połud­
nie. 

- N
i

c ino z� duch, . bo akuTat 
teTaz południe. Kiel>yk ; .. c• miol 
iwlęconq wodę albo kTedę Io btl ;e­
•ce j<Jkon było: pokropilbyk, za. 
kreilil kolo I diabol nie mla!l>tl 
przystępu - rozmyślał dalej Saba­
ła. - A tak co?! •.. Wracał .rię nie 
bem., bo to nie pasuje flG mnie, na 
honorowego górala - Sabałę. Nic 
ba trza �§ć i przeczekać tę z!q 
godzinę. 

Skoczył do najbliils7.ego pniaka, 
wsparł się na nim, wyctągńąl gęśli­
kl ł gra... A wam powiem, że grai!  
Wyciągnął te starodawne nuty ta« 
pięknie, że człowieka aż tam gdzoeś 
za serce chwytało. Haj. 

No i co się nie robi : spodobało 
się bardzo diabłu to Sabalowe gra­
nie. Zbliżył się do Sabały i gada 
mu tak : 

- Pięknie grasz. Zapłaciłbym ci 
dobrze, gdybyś i mnie tak nauczył. 

- Je. czemuś nie, Jak i110 palcy-
ska mos na to suce? 

Dłabol wyciągnął łapska. 
Sabala obzlera i kręoi głową. 
- Takimi kTZ1fW11mi 1>4lcyskami 

nie nagras nic - powiada. - T1'za 
to naprościć. r 

Sięgnął Sabala po ciupagę, zaciął 
do smreka obojniaka, przywAżyl. 
Zrobiła się szpara. 

- Kładź tam /  - mówi diabltJ.. -
To ci � wyproscq. 

Diaboł, nie wiele myślący, wlo­
ty! palce do szpary. Sabala szarpnął 
ciupagę. $cisnęło diabłu palcyska, 
aż wrzasnął pr7.eraźliwie. 

- Cicho ml tu być! Co krzy­
ci,s? ! - gada mu Sabała. 

Ale diabła okrutnie bolało, wi�e 

nie prze.st.awal wrzeszczeć i prosić: 
- Puść mnie! Puść.I-- Nie chce n.i­

czeQO. łno mnie puść! 
- Cicho liedź - spoj<"z.al Saba· 

I.a groźnie na diabla. - Kiei głu­
pi, ło cierp. A ja.k .się mi bea duzo 
dar, to cię ;esce t<ł ciupagą przeja­
dę pa grzbiecie. Ha;. 

$cisnął Sabala mocniej gęśliki 
pod pazuchą I poszedł sobie spo­
kojnie na dół, ku chałupie. 

Teraz dopiero diaboł .z.rcnwnial, 
jak li<> Sabala wyzdajal, i ,:acząl 
rozpaczliwie prosiś o uwolnienie, 
a w końcu knyczeć I wygrażać się. 

- Hej, nie będziesz ty już długo 
chodził po tym świecie! - wolał. -
Nie będziesz, •koro ty je<tei taka 
ploniM, zwij<Jc. PTZyjdę j<J wnet po 
ciebie. Uwidzisz ty! ..• I popamiętasz 
tv ao� mnie dobrze, o; popamię-
easz!... - i 

Ale Sabala nie zważał na prośby 
I pogróżki diabla - nie mógł go 
przecie'L uwolnić. Przyspieszył tylko 
kroku, by jak najpręd7-ej oddalić 
się od złego ducha. 

Zrazu Sabala bal się pogróżki 
diabła. Z diabłami, złymi duchami 
nie ma · żartów - rozumował. Ale 
nie było tego długo. Gdzieżby taki 
człowiek Jak Sabala mógł dłuższy 
czas usiedzieć w chałupie. Byra 
przecież w nim dusza wędrownika 
i zapalonego myśliwego. Nie U67Jo 
tygodnia. a Sabala już poozedl w 
góry. 

Pięl<nle wtedy było, pogoda pew­
na I sabalowa nie chciała go pu­
ścić z domu. Siana mieli sporo na­
k0$Z0ne i trzeba było go suszyć 
i wozić. Ale co było robić? ! ... Pan 
Witlciewicz. któremu Sabala wraz 
z panią Modnejewską trzymał sy. 
na do chrz.tu, przysłali po Jasia 
I trzeba było pójść. Kumotrowi 
i takiemu zacnemu człowiekowi nie 
wypadało przecież odmówić, bo jak­
żeby to wyglądało !  

I od tego czasu Sabala po daw­
nemu uoiekal w góry. Jak się tylko 
pokazała jakaś lepsza pogoda, ;ut 
go w domu nie było. SU!dl na po­
lowanie albo z panami. 

Chodził na Liptów i Orawę, to 
znowu w stronę Kuźnic i Morskie­
go Oka, ale Czamy Potok omijał, 
jak jaką kałużę. Wolał on już ze 
złymi duchami nie mieć nic wspól­
nego. 

Ale oo się zno\VU raz nie stało ? 1  
SU!dl "'- sobie Sabala dohr?.e zna. 
rzym chodnikiem popod hole ł za. 
błądził. Był w Kieżmarku na jar­
marku ł coś sobie WYPił na drogę, 
zeby się mu !rej szlo, ale zaś nie 
tyle, żeby był pijany. Tego nie 
moźna powied?.ieć. Ponadto szedł 
przecież dobrze znanym chod'O.i· 
kiem A tu ci jak raz przyszedł na 
skrzyżowanie dróg powyżej polany, 
to- co kawałek wszedł do lasu, to 
już wyszedł na to samo miejsce. 
I wciąż tak coś ze trzy razy. W 
końcu zagniewało to Sabałę, bo 
przecież - jak powiadam - do­
brze drogę znal ł przyklął sobie: 

- He, clę diabli 1"Zieni! I cię 
u,ziefli! ..• 

I ani tych słów nie dopowiedział, 
a diabeł był Już tu, przy nim, z 
takim� wielkim żelaznym kijem jak 
Sabałowa noga. 

- No, Jasiek, trzeba się pobierać · 
z tego świata - śmieje się do nie­
go drwiąco. - Nie będziesz ty już 
więcej chodził po tych halach 
i tu1'nickach, ba pójdziesz ze mnq 
do piekła. Mówiłem ci niedawno, że 
niedługo przyjdę po ciebie, to ł 
prz11szedlem. 

Sablikowl markotno zrobiło się 
na sercu, bo mu jes1..cze tego śwfo ... 

ta było żal opus,,c-a,ć. 
- No -nic nie 1'ozmyśla;, tylko 

bierz się ze mną do piekła - przy­
naglał go . diabeł. - Nie będziesz 
tv już wi<:cej diabłów nabie-ral, ale 
będziesz im służył. PrZ11szedl już 
cza& na ciebie, nie ma innej f'ady ... 

Widzi Sablik. że diaboł nie żar­
tuje, ani że go siłą rrie przemo:.i;e, 
więc mówi mu tak: 

- No trudno. Jak trza to trza. 
Ino mi }esce telo przeboc, co się 
pójdę pożegnać ze swoj4 babom 
i &Woimt towarzyszami. 

Nie ?.a bard7..o widziało się to dia­
błu, ale Sabala zaraz dotknął go 
na ambi"<:ji. 

- To jest przecież mo;e ostatnie 
zycenie - dokończył. - Myślę, ześ 
-nie taki plonina, co byś ·mi na to 
nte przyzwolił. 

Ugryzło to diabla. bo chociaż 
i diabłem był, to przecież jaką ta­
ką ambicję i honor miał, moiścle­
WY-

- N o to ci ;eszcze tyle pozwo­
lę - zgodził się - ale pod iedny,n 
warunkiem. Widzisz ten kij - po­
trząsnął ogromną żela1J11ą lagą -
to jest zapora od piek� Jak tą za­
porę wyże; wyrzucisz n.iż ;a. to cię 
ptUZczę. A ;ak nie, to zaraz mu­
sisz ze mnq pójść - nie będzie in­
nej rady. 

- Jak tak, to niech będzie i 
tak - zgodził się Sabala - Ale
praśnij pierwse ty. bo podle waż­
n.ośei i dostojności, tobie należu się 
pierwseństwo. Ba haj. 

Diabeł uśmiechnął się zadowolo­
ny. Złapał zaporę w garść i rzucił 
nią wysoko, wysoko ... 

I powiem wam, 7..e trzeba było 
długo czekać, aż spadła. 

Podszedł teraz Sabala do zapory. 
Ledwie ją zdołał udźwignąć za je­
den koniec odrobinę od ziernli -
taka była bardzo ciężka. Podni6"1 
głowę do góry I patrzy się w niebo 
I pabrzy ... 

A diabeł nie mógł się doczekać, 
kiedy wreszcie rzuci tą zaporę, i 
zaczął się denerwować. 

- Czemu nie rfflca.!Z? - ofuk- • 
nąl go w końcu. 

- Je, pockojze je,ce końdek -
powiedział na to Sabala - Jak 
ino wypatrzę swojego kuinotra w 
niebie, to zaraz mu hań tę zaporę 
prasnę. Ba haj. 

Diabeł spojrzał z niepokojem po 
Sabale, po czym rzeki : 

- He, nie ma takich głupich! 
No a czym:te zamknąłbym piekło, 
kiedy§ mi ty wyrzucił zaporę het 
do nieba. Co? 

FOT. PAWEL GRAWICZ 

Skoczy! diabeł do Sabały, wyrwał 
mu . zaporę z ręloi, rzucił nią o 'liie­
mię I powiada mu tak: - Inaczej 
ja clę Wl/PTÓbuię, Inny mu.mz ły 
wygrać zakład. Oo! będziemy gwiz­
dać. Jak tv gwizdniesz głośniej nit 
ja, to cię ino ja.cy puszczę do tego 
domu na chwilę. Ale jak nie? ... Dar„ 
mo, mu.tisz zaraz ze mnq iść. 

- No dobrze - >,godził się Sa­
bała i zaś mówi diabłu : - Ale 
gwizdaj ty pierwszy, bo tobie pasu­
je podia dostojeństwa. 

Diablisko wraziło pazdurzyska w 
ku!y, nadęło się i Jak gwironęlo, 
to wam powiem. że tak strasz:rrie 
targnęło powietrzem, że aż ta ce­
tyna leciała z drzew, a po · halach 
to się z pól godziny niosło echo. 
I Sabala czysto pięknie ogłuchną! 
i byłby si ę jeszcze pwwrócił od 
tego strasznego podmuchu, tylko że 
się na czas uchv.,ycił limby. 

Poskrobał się Sabala poza uszy, 
bo mu ta, wiecie, nie wesoło było, 
oj nie! 

- No, tero% bem jo gwizdol -
odezwał się po chwili. - Ale cię 
t11z pięknie diable pytom, cob11ś se 
do mojej cuchy owinął głowę, bo 
jak jo gwizdnę, to ci mogą ocvska 
wypaść het hań do poloka, ha;. 
I głowa moze ri się rozlecieć do 
drobne kawolki. Ba haj. 

I wiecie, że dało .się diablisko 
Sabałowi namówić. 

Sabala warciutko zrzucił cuch,i 
z ramienia j jeszcze pomógł łeb do 
niej diabłu okręcić. I jak go już tak 
pozawijal, że nic nie wiedział, to 
pocichut.ku wziął ciupagę, stanął 
sobie porządnie na nogach i tak 
z całych sil trzepnął diabła obu­
chem w głowę. 

Diablisko się, wiecie, jakie dłu­
gie - na ziemi wyciągnęło i stęka, 
i jojka,_ 

Skoczył Sabala ku niemu I ściąg. 
nąl mu cuchę z głowy. Dźwignął 
się pornalućku diabeł na bok i 
rzekł : 

- Oo, ależ mnie gwizdnęło, com 
się ledwie dźwignql! Wygralei Sab. 
lik. Możesz iść do chałupy. 

Nagle skurzyło się Sabale przed 
oczyma i diabła już więcej nie 
było. 

I od tego czasu Sabala do końca 
życia po turniach, po halach cho­
dził, ale · zie duchy już nigdy nie 
wchodziły mu w drogę. Potem 
i śmierć omijała go wciąż, toteż 
żył on długo, bo osiemdziesiąt pięć 
lat. O, tak mol drodzy. 

Taki Io był ten Sabala. 
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Róż.ni bywają królowie 1 monar­
chowie panujący. Ale w jedn�m 
czasie ż.ył na Węgrzech król, które­
go lud prosty bardzo sobie polubiŁ 
Był bardzo dobry i sprawiedliwy; 
wszystkich jednako, bogatych czy 
biednych, lubił i szanował Często 
ubierał się on w liche szaty i jako
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życiu ł pracy i rozpytywał o bolą­
czki i potrzeby. 

Pewnego dnia, idąc tak od wsi do
wsi, przyszedł aż pod Tatry. w oko­
lice Czerwonego Klasztoru. We wsi 
wszedł do chałupy, w której mie­
szkała uboga wdowa. Pięknie ją
pozdrowił, tak jak się pozdrawiają
dobrzy i życzliwi sobie ludzie. A że 
wieczór się już zbliżał, poprosił ją 
o nocleg. 

- OJ. mile przenocowałabym 
was - rzekła - ale rano o czwar­
tej muszę Uć do roboty na pań­
skie . . . Nie wyspalib11ście się ... 

- Jeśli chod.:i o to, to się pro­
.!Zę nie przejmować - przerwał 
król, którego kobieta wzięła za ja­
kiegoś wędrownego dziada. - Jak 
zajdzie potrzeba, to i ja pójdę za 
was . .• 

- A gdzieżbyście ta wy szedł?/ -
dziwowała się wdowa. - Chyba 
żartujecie?
. - Nic nie żartuję. Pójdę. 

- Naprawdę? 
- Naprawdę. 
W końcu stanęła między kobietą

a przebranym i nierozpoznanym
królem umowa t:-ka, że on pójdzie
na pańskie, natomfast ona go prze­
nocuje. 

Rano król jednak zaspa!. Kobie­
ta się obudziła na czas, bo była do 
tego przyzwyczajona. Ale smacznie 
śpiącego gościa nie śmiała budzić, 
ani tei odejść bez słowa, zostawia­
jąc w domu zupełnie obcego czło­
wieka. Więc w oczekiwaniu na 
przebudzenie się gościa, nie wyszła 
na czaa do pracy. 

Wkrótce przyszli słudzy z kla­
sztoru. Obili kobietę nahajkami i 
obrzucili obn.ydliwymi wyzwiskami.
Dom wypełnił się przerazliwym
krzykiem i hałasem. 

Król si� przebudził. 
- Co się tu dzieje? - spytał :1 

zaciekawieniem. 
- Kobieta nie zalosiła Jię wa 

czai do pracu, więc przyszliśm11 po 
nią - wyjaśnił jeden ze służby kla­
sztornej. - Dostanie dwadzieścia. 
pięt kijów za spóźnienie. 

- o;, panowie, nie Tóbcie tego -
prosił król. - 'fa kobieta nie jest 
niczemu winna. Nie ZQlosila ,ię po 
prostu dlateao, że ja obiecałem za 
niq pój§ć do pract1, To ja jestem
winien i ja pójdę za niq w d11by.

Słudzy wiele nie sprzeciwiali si<:
temu, co mówił nierozpoznany król. 
Woleli przecież do pracy m<:żczyznę 
niż kobietę. 

I tak król znalazł się na klasztor­
nych polach. Pracował wytrwale 
cały dzień, choć nogi i ręce odma­
wiały mu poslusvń.stwa. Dopi�ro 
gdy słońce zaszło, złożył narzędzia 
i zabrał się do odej�oia. 

Wtedy ekonom krzyknął grofnie: 
- U nai się pracuje cu.ly d2ie1l. 

od ćmy do ćm11! Już mi wracać do 
roboty! 

Król jednak nie posłuchał. Uwa­
żał on, że praca na pańskim w żad­
nYm wypadku nie powinna dłużej
trwać niż od wschodu do zachodu
sl01'ica i stanowczo odmówił ponow­
nego wzięcia czegokolwiek do rą�. 

Wieczorem przełożony kazał wyli­
czyć królowi dwadzieścia pięć ki­
jów na tyłek. 

Król posłusznie położył sh: na ła­
Wf: i chociaż go okrutnie bolało, to
jednak nie jęknął ani razu. 

Ale kiedy go odwiązano, wycią­
gnął z torby insygnia królewskie. 

Wtedy dopiero bracia wkonni
zmiarkowali, kogo dali w dyby. I 
powiem wam, że tak się okrutnie
przestraszyli, że jeszcze tego dnia 
opuścili klasztor. Potem przechodził 

Andrzej Jazowski 

szedł za owcami i zaganiał je do
gromz.dy. Pomagał mu w tym ogrow 
mny pies owczar, zwany Duńczem.

Juhasi - nie wicdz..:1c oczywiScie 
kogo mają przed sobą, bo król, jak 
Z\'� " :d e, n!gdy nie śpieszył się z 
przedstawieniem swej osoby - po­
kpiwali sobie ze starszego p::.na,
który pilnie uganiał się po upłazach 
za krnąbrpymi owcami. 

Kiedy wreszcie nadszedł wieczór, 
juhasi zagnali owce do koszarów i 
przedstawili nieznanego człowieka 
bacy. Ten także przyjął go do gro­
mady, ale pod warunkiem, że bę­
dzie pracował jak inni. Zaraz też 
kazał mu zakasać rękawy i pomóc
w przygotowaniu klusek na kolację. 

Cóż król miał robić?! Nie wypa­
dało mu się wymawiać od pracy
tylko dlatego, że jest królem. Więc 
posłusznie z..:,kasał rękawy i zabrał
się do robienia klusek. Jednak ro-
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on z rąk do rąk wielkich m� ena­
tów, ai wreszcie osiedlili się w nim 
mnisi kameduli. 

Innym :z.nów razem to było tak.
Król Maciej wybrał sic: na polowa„ 
nie w Tatry, gdzie dawniej było 
sporo zwierzyny. W pewnej chwili
zauważył prześlicznego jelenia i po­
szedł za nim - nie mógł sobie da­
rować takiej pięknej sztuki. Jech;i.ak 
zwierzę chytrze wymykało mu się
spod celu i długo szedł za nim, aż
w końcu zabłądził w tatrzańskich 
lasach, za daleko się oddalił, żeby 
się mógł porozumieć ze swym or­
szakiem. 

Gdy slOi1ce miało się już ku za­
chodowi dostrzegł juhasów pasą­
cych owce. Bez większego namisłu 
zbliiyl się do nich i zaczął ich pro­
sić o nocleg. 

- Hoo, człowieku! U nas nie ma 
Qdzie przenocować - powiedział 
jeden z juhasów. - My sami śpimu 
poza kolibą na cet11nie .. . 

- Wszystko rozumiem - powie­
dział na to król. - N ie wymagam 
od was żpdnych wygód, ate proszę 
tylko o zwuklą ludzką przustugę, o 
odrobinę serca. 

- N o dobra - wreszcie zgodził 
się któryś. - ALe to nie będzie za 
darmo; mu&icie nam pomóc paU 
owce. 

Król bez najmniejszego oporu po-

bota nie S?J:a mu, bo przec1ez nie 
do takiej pracy był on przyzwycza­
jony. 

- Nic t1& 2 ciebie - powiedział 
w końcu baca. - Pó�zieiz do ko­
szara i będziesz nooaniał juhasom 
owce do dojenia .•• Już mi się bierz,. 
o tu prz11;dzie kto in11.11. Ha;. 

Niedługo nadeszła chwila wiecze­
rzy. Król chociaż był głodny, stanął 
na boku, bo mu honor nie pozwa­
lał pierwszemu pcha� się do misy. 

- Proszę do nas, do wiecerz11 -
powiedział baca, podając nierozpo­
znanemu królowi łyżkę. 

Król bez słowa zbliżył się do ju­
hasów i zaczął z nimi jeść ze 
wspólnej misy. 

Królowi bardzo zasmakowały
skwarki z boczku, więc zaczął je 
zgarniać z całej misy, nie zwaiajgc
na to, że należą się innym i ie oni 
również woleliby pyszne skwarki od 
klusek. 

Baca nie mógł na to długo pa­
trzeć i srogo go skarcił. 

- T11. ;edzże przvnajmnie;. ;ak 
Bóg przukazuje - klepnąi go wa­
rzechą po łyżce. - Bierz ino jac11 
te skwarki, które się tobie należą ..• 
A ponadto to chyba trzeba się ,ia;­
pierw przeżegnać, a potem brać za 
l11żkę . . .  

No cóż, król sif! przeżegnał krzy­
żem świętym, jak nakazał baca i 

znowu wziął się za lyi.l:� cln.�,..-;�i:> 
ną. Ale niedh.:g.::> pc�tcm p .. ·:• ,wri�
nieopatrznie ::.ięgnąl po s:: \·.::1rki le­
żące po drugiej str-:mic m�"y ... 

I to baca zaraz zauwa.,,y !.  
- No, ino swoje pros�ę lL· <'­

znów trzepnął go w łyżł:<�. :.l. y ,n
razem wypadła mu z n:;.ki. 

Król przygl ądał siQ b: . ...:y z uw;.!­
gą, ale nie rzekł nic, ..:ni też nic 
okazał niez..)doWoler. ia ,  chocfaż byJ
królem I należało mu si� j :·k it.-ś p"J-
szanowanie. 

Wkrótce po kolacj i  b .ca zacz--11
szylcować królowi \\ ygodne miej:sce 
do spania w kolibie 000k s :e· 

\Vtem nagle odezw;1ly siQ w lesie 
glosy trąb. na jpierw gdzie� daleko,
od strony południowej. Następnie 
zahuczały od strony wschodniej 1 
zachodniej, tym razem gdzieś blis­
ko, bo brzmiały donośniej niż po­
przednie WidaC było wyraźnie, że
trębaczf. zbliżają si� i kogoś pilnie 
poszukują.  w przeci .wnym bowiem 
raz.ie nie robiliby tyle hałasu po
nocy. W końcu było tci. słychać
szc·�ek:mie chartów i gł osy na .,o�u­
jących si� m�żczyzn. 

Król wyszedł przed kolibę i zadął 
w 1·óg, który miał pod płaszcz.em.

Zaraz ze wsz.yst.kich stron gruch­
nęło towarzyst\\•o do koliby . 

- Najjaśniejs2t1 panie, królu 
nasz! - rzucili się �l udzy do s?.at 
królewskkh. - Baliśmy się bardzo, 
że już Jaśnie Pa na nie znajdziemy. 

- N o już dobrze. Dziękuję wam -
mówił król, klepiąc przyjaźnie swo­
ich podwładnych po ramionach. 

Wtedy dopiero jubaai zrozumieli, 
kogo po połudmu zapędzali do na­
wracania owiec. Baca zaś bezzwło­
=iie :odjął kapeluś i prz.ykl,:knąl 
prud królem. 

- Przel>ae2cie1 moi piękni! -
prosił. - Prze baczcie. :żem- wa.m 
prz11 ;edzenilt tę l11żkę "'1/łrqcil z rę-. 
ki. Przebaczcie:... m"ie haw alupie­
mu bacowi ..• 

- Wstań człowiecz:e ! - powie­
d1'ial król rozlc.azującym łonem do
bacy, - N� lubię takich rzecZ1J.-, 
poza tvm nie ma..sz mnie za co prze­
pra.,za.ć. Ka,-ald mme słusznie, bo 
w imię równości i .sprawiedliwości, 
w imię uaanowania drugiego czło­
wieka. o ·czvm zawsze i wszędzie 
powinno &ię pamiętać... UderZ11lea 
mnie po palcach trzv razy, bo trzy 
raz11 przejawiałem brzydki grzech: 
łakomstwo, zachłanność. Wybierz 
,ob� 11aj�ksz11 Tóg, ;aki widzisz u 
ludzi mojej dru.iyn11 i ;a ci go trzy 
razv na.pełnię dukatami. bo mnie 
przeświadczyle.ł, że człowiek stale 
mu.ti się ucz11ć, a nie ;est to lat-wa 
Tzecz nawet dla samego króla. 

Król wręczył bacowi pieniądze, 
których ten uazu nie miał odwagi 
przyjąć. Potem także wydal mu ze­
zwolenie na noszenie swojego imie­
nia i nazwiska Król. A ponieważ 
baca miał kilku synów, nazwisko to 
szybko się rozpowszechn-iło pod Ta­
trami. Miejsce zaś. na którym do­
S?Jo do spotkania króla z bacą, na­
zwano Kralową Halą. 
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:\<.i .świQta - ·wiadomo - k.i.żd.v 
..... tół  zastmviony jest bogaciej, a go­
:.podynie wydobywają chowane 
1J,·/edtem skrzętnie po szafkach i ko­
�1r·ll'kach znak�)mitości, którymi 
uci eszą wszystkich z okazj i szc1.e­
�ó!nej. Dobry obyczaj godzien jest 
\\'prowadzania ta!;;ie w inne  dzic­
cl7. iny życia - zatem słusznie prze­
jęły go rów9ież środki przekazu 
(zdaje się. że tiągle j eszcze nie ma­
my pięknego polskiego słowa na 
one publikatory czy jak je  tam kto 
zwie) : prasa, radio, tel ewizja. Tele­
wizja. przy.ięla go mni:c n awet n ie­
co za wcześnie :  gdy na wielu ob­
szarach Polski nie była j eszcze do­
s tępna, a szcze.�óln ie  tam \.\'lnśnie, 
�d;:ie wybierali się na spokojne 
święta mieszkańcy m:ast. Teraz 
\\ vzakże na mały ekran możemy 
popat:rzeć praw:e \\'szędzie - i dy­
skusyjne jest tylko j edno : dyrygen­
ci naszego programu telewizyjnego 
mają nie prz.ez wszvstkich pochwa­
lany zwyczaj, "/,e tylko raz - wła­
śnie w Sylwestra po północy -
p 1·1.eznaczn.ją do wy:;\, .. :etlan ia  filmy 
bardzo atrakcyjne ;  że ich potem 
nie powtarzają dla uczestników syl­
westnnvego balu. 

No, ale te spostrzeż.-c-ni a  notuję 
tylko na marginesie, przy okazji 
zgoła innej : przedstawiamy miano- • 
wicie Czyteln ikom, co też ciekawe­
go można będzie zobaczyć w tele­
wizji pudczas tego::ocznego oksesu 
świątC'Czne'.;o - od w:gilii do No­
wego Roku. Dokładnie - co eieka­
we�o b�d:,,;ie \1tśród r11mów. Wła­
śnie dlatego, :i:e bcdzie tak wi-ele 
ciekawego, że program jest tym 
razem rekordowo atrakcyjny, po­
zwoliłem sobie na przydługa wy 
wstęp : aby pottpL�'mać trochę w na­
pięciu. Co pra\vda Hitchcock twier­
dził ,  że należy zaczynać od trzęsie­
nia ziemi, a potem napięcie  ma 
stopniO\Vo wzrastać - ale, n ieste­
ty. ja nie jestem Hitchcockiem . . . 

Zasięgnęliśmy informacji z pierw­
szej r�ki. Moż:e n:e aż tak dokład­
nie z pierwszej, bo Jacek Fuksie­
wicz - naczelny redaktor Progra­
mów Filmowych Tele'\\'d7ji - jak 
zwykle nie miał czasu, ale przepro­
wadziłem z jego upoważnienia mi­
lą rozmowę telefoniczną z panią 
E!ż:bietą Fąfrowicz, która przekaza­
ła mi wszystko, co telewizja ju;i: wie 
o swoim filmowym deser-Le świą­
tecznym. Stowo ,,już:" dlatego jest 
waine, że tak ogromna i nstytucja 

.Taka jest Pani(a) ulubiona wigilijna 
potrawa ? - z takim pytaniem zwróci­
łam się do ośmiu przypadkowo wybra­
nych Sqdeczan. Oto odpowiedzi śwjad­
czące, iż tradycja świąt i gll6t kuli­
narny nic wve:nsa w narodzie. 

ADAM BUCHOWSKI - (pracownik 
umysłowy PPUK-P) 

- dość tradycyjny zestaw, ale to lu­
bię :  najpierw zupa g,·zybowa, śledź 
z ziemniakami w mundurkach i ra­
cu„hy. 

iL\CTT A MICHALIK - (pra.cownik od­
n� i �tracyjny Lic. OgóJnol<szt.) 

'C'Znic coś oryginalne�o : ma­
J,; i ,.• ! ! \ i ,  czy to  Pani  odpowiadu ? Jest 

(;01U,ICE - Wiarus : 22-:?3 $wiat 
JJ/. ik iego Z.i.chodu (USA, pr.i:ys:odo­
wv). 24-25 Samotnik (francuski, 
pr  .)JOdowy), 26-29 Cudze pienii\­
d,e (francuski, psychologiczno-spo­
łcc1:ny), od 30 Constans (polski, mo­
ra l i tet). GRYBOW - Biała : 23-24 
L(• ;:c:nda o miłości (radziecko-ture­
c '.d ,  poemat historyczny), 25-26 
O t\ ipicżca (francuski, sensacyjno­
-p :· :ygodowy), 27-29 Drogi pa,pa 
( \\· lo,ki ,  społeczno-psychologic.zny}, 
::11 :a Por\,·anie Savoi (międzyna­
l' ,J� , ,vy, przy�odowy). KRl'NICA -
,J,rn or'7.yną: 2:.-ł-26 Proces poszlako­
\\ v (.iapollski, kryminalny), 27-29 
Or l ; iestra Klubu Samotnych Serc 
Si 1'rhrnta Pcppcra. (USA, musical 
n,;· : ;:i ,wy), od 30 Kuntrakt (polski 
k mediodrnmnt społeczny). Lll\lA� 
l\ ·\\'A - Sojusz :  23-24 Małżonko­
\\. -' roku Il (francusko-rumuński,
h . t  ,rvczna komedia a\\·anturnicza), 
:!'i - :!Li ABBA {szwedzki, rockowy) , 
2 4- - - �a Ktn.:iorożcc-1 (USA, sens�­
<· 1 1 ) -pr;,;ygodowy), 30-:-n Trędowa­
ta 'polski, melodramat).· l\lSZANA. 

c1ą;le ma spore trudno;ici z k r­
<lyna<:ją programu. To diale.::,,) te  
zmiany w ostatniej chwil i ,  za ktO­
re permanentnie przeprasznmy, · B·> 
redakcja filmowa planuje co i:me­
go, a redakcja konkurencyjna  upa­
trzyła sobie w tym samym crns!e 
show z Bingiem Crosbym (będ·1 ie 
w święta !) po czym okazuje �'iit;, że 
właśnie o tej samej godzin i e  d1,..:ał­
bv coś pokaz.a(: t<.'atr sensacj i .  Zna­
nly, znamy te kłopoty. 

, n„ lll Chamber!ainem i To­
ny .1 Cudisem . .  Je:;.�cze krótk ie \\· v-
.i ; c. dlaczeso pisząc o SIF.D-
1H : "·�l"A '-iIALYCll wspnmnia-
łe J przenie'>.1eniu z Japonii : otóa 
_j "'st 'JJ .:i.meryk:1ńska wersja \\'spa­
n i :, l  ';o mmu Ak'rv Kurosawy 
S':� ... - HU SA'.'.H RAJO\.\', _.j erlnego 
z n a j większych ar�.vdziel kina.  
l\l ' ' :11 nactzie.i ę, że ono zo�tan i e  
p,  7. telewt 1:j(� po,•.·t,_., . .  wne :  warto. 

· t "?>ria na ekran '.t>  u 1'.aże s;ę t,vm 

Fi lmowy deser  t ::, [ ')"1 : z ! i  n - · . .  i ..,.,a 

I I N N E  SPEC'-'AL Y 
Tt�1:eba wi� na \Vstępie zastrzec, 

fe n iektóre z podanych „Dunajco­
wi" filmów (rozmawialiśmy 6 grud­
nia) mogą \Vypaść ze świątecznego 
programu : chyba jednak Czyteln i ­
cy  n ie  będą tego mie l i  n ikomu 7.a  
złe, bo w każdym razie dowiedzą 
się, co ich czeka w przyszłości. . .  

A więc : z dziedziny westernów 
i filmów sensacyjnych zobaczymy 
prav.·dopodobnie pięć obrazów : w 
wieczór noworoc1.ny - 80 OOO D0-
1,ARO\V, w noc sylwestrowq -
francuski dramat sensacyjny tylko 
dla dorosłych GRA O WLASN \ 
SKÓRĘ, w wieczór wigilijny -
opowieść z Zachodu, ale trochę tak-
że melodramat, pod tytułem · 
DZIEWCZYNA Z SALOONU 
,,SZKARLATNY ANIOL" w reżyse­
rii Sidneya Salkoffa z Rockiem Hud­
sonem w roli głównej, oraz w dru;;i 
dzień świąt dwie naj\ViQksze w tej 
grupie atrakcje :  po raz kolejny -
ulubioną opowieść o sprawie<lJh,.'ych 
i bandytach, przeniesioną do Amery­
ki z Japoni i  - SIEDMIU WSPA­
NIALYCH Johna Sturgesa ze wspa­
niałą obsadą aktorską {Charles 
Bronson, Yul Brynner, Horst Buch­
holz, Steve Me Queen, Robert Vau­
ghn, Eli Wallach - a to jeszcze nie 
wszystkie nazwiska . . .  ) i jedną z 
na,i nowszvch wersji filmow:vch 
HRABIEGO MONTE CHRISTO 

to słodka bułka robiona na miodzie, 
z makiem i b.1kaliami, krojona na­
stępnie w kosteczki. Pycha, polecam 
czytelnikom „Dunajca". 

BARBARA JUNIK!EWICZ - (studen­
tka UJ) 

- barszcz z us,,;kami, ryba smażona
lub w gaJarecie z sałatką z czerwo­
nej kapusty, łazanki z makiem i .z 
cukrem. 

URSZULA MIGACZ - (sekretarz ZW 
Ligi Kobiet) 

- nie ma wigilii be2: ryby smażonej 
lub w galarecie (przeciei to nasza 
narodo\va tradycja) i konieczn ie  
groch z kapu.�tą, bnN%.CZ czerwony 
z uszkami g1-Lybowymi. 

DOI.NA - Luboń :  23-2-ł Porwanie 
Savoi (międz.ynarodowy, pr:tygodv­
wy}, 25-28 Hair (USA, musical 
kontestatm-ski}, 30-31 Dyrycenł 
(polski� psychologiczno-spQłeczny), 
MUSZYNA - Baszta: 23-25 Męż­
czyzna w lodenie (rumuński, kry,ni­
nalny) , 26-28 Nosferatu-wampir · 
(RFN, horror poetycki), 30-31 Le­
genda o oazie (radziecko-mongolski, 
ballada). NOWY SĄCZ - Podhale: 
2:J-27 Kontrakt {polski, komedio­
dra mat społeczny), 28- 31 Proces 
poszlnkowv (japoński, kryminalny). 
NO\\ry $.\CZ - Kolejarz: 23 Pałac 
(polski, a le�oria społeczna); 25-28 
Ksi-tżę i żebrak (brytyjski, przygo­
dowy), 30-31 Błękitna pletwa (au­
stralijski,  przy�odowy) .  N0\\'1' 
SĄCZ - Krokus :  23-25 Vlszystko 
jest miłością (bułgar,ki, młodzieżo­
wy), 26-28 Rewolwer (włoski, p.;y­
chologiczno-społeczny), od 30 PrF.y­
goda arabska (br_vtyjs!,i, Pl-zygocto­
wy) , NO\VY TARG - Teatry : do 2;) 
Rocky 1J (U;, Ą., sportowy), 26- :.!9 
Przyptyw uczuć (franC'uski, przygo-

razem tylko w jednym Llmie, a ści­
ślej - odcinku s eiialu telewi zyjn e­
go, nakręcanego przez Janusza 1\Ia­
jewsłtiego;  będzie to V lub IV czt::ść 
KROLO\VEJ BONY z Aleksandrą 
Sląską w roli tytułmvej - przewi­
d:tiana na wieczór \\'lgilijny zaryo­
wiedź całości, która będzie emito­
wana w roku przyszłym. 

\Viele za to będzie pozycj i  z ga­
tunku rozrywknwego : komNlii, m<·­
lodramatów i filmów muzycznych. 
\V tej ostatn ie.i grupie 25 grudnia 
pojawi · się jedna 7 .  największych 
atrakcji - słynny, obsypany „Osca­
rami" musical MY FAIR LADY, na­
kręcony w roku 1962 według „Pyg­
maliona" G. B. Shawa (reżyseria :  
George Cukor, jako protagoniści -
Rex Harrison i Audrey Hepburn, re­
welacyjna w roli Elizy Doolittle). 
Muzycznym melodramatem jest te:i 
GWIAZDA ESTRADY z Allą Puga­
czową (26 Xll) - film, który pole­
cam nie tylko sympatykom tej 
świetnej piosenkarki. Czyste kome­
die to wartka i stvlowa ADELA 
JESZCZE NIE JADLA r,OLACJI 
Ol(Irzicha Lipskiego (30 grudnia) 
i - w p ierwszym dniu świąt - zna­
komitość nad znakomitościami : 
DZISIEJSZE CZASY Charlesa Cha­
plina z roku 1936 - kolejne  dzieło 
w cyklu obrazów t�o autora. po­
kazywanym przez polską telewizję. 

ZOFIA KOZIELEC - {ch:bł.�,,..7ka �no­
le-:-znn )  

- barszcz czenvony, ryba sma)., mu, a 
na deser strudel. Jest to c ieniutki e  
ciasto przekładane jabłkami i cyna­
monem, zwijane i p ieczone w for­
mie. 

MARIA ZARZEKA - (zastępca szefa 
kuchni rest. ,,Panoram·i") 

- żurek biały z ziemninknmi lub 
b�r'Szcz czerwonv i u,zka z p..1-1.yba­
mi, pierogi z kapustą lub ła�anki 

dowy) , 30-31 Wyrok śmierci (pol­
ski, dramat okupacyjny) . RABKA -
Snleika.:  23-24 Urodziny młodego 
warszawiaka (polski, pamiętnik  
okupacyjny), 2:5-28 Bez skrupułów 
(francuski, sensacyjny), 30-3J Mnł­
żonkowie roku H (Crancusko-ru­
mu11ski, hlstoryC7.na komedia nwan­
turnicza). STARY SĄCZ - Poprad :  
23-25 Kochanka buntownika (wło­
sko-bułgarski, dramat historyczny),
26-27 Za.sady domina (USA, sensa­
cyjno-polityczny), 28-29 Konwój 
(USA, przygodowy), od 30 Urodziny 
młodego warszawiaka (polski, pa­
miętnik okupacyjny), SZCZA WNI­
CA-KROSCIENKO - Pieniny : 2�-
25 Imperium namiętności (japoński, 
.Psychologiczno-kryminalny), 26-28 
Powrót do domu (USA, psycholo­
giczno-społeczny), od 30 Aż rozłą­
cz:v nas śmierć (NRD, psychologiC7:­
ny) . SZCZAWNJCA-KltOSCIF.N­
KO - Sokolica: 22-24 Hotel klasy 
Lux (polski, społeczny) , 26-28 Du­
pont Lajoie (francuski. społeczny), 
29-31 Brat kata (NRD, historycz­
ny). ZAI{OPANE - Giewont:  23-
2.i Joe Vnlachi (USA, gangsterski),
2J-20 - Powrót Mechagodzill i  (ja­
po1iski ,  sensacyjno-fontast)'Cznv), od 
::JO lit-"1. rnilości (polski, psychologicl:-

Melodramaty rc-pre1:cntuj"4 :  w !-.�tl­
wt·strnw.v wieczór po d7.ienniku -
MĘŻCZYZNA, KTÓltY !Ul SIĘ PO­
DOBA Leloucha z Jearrem-Pau1em 
Belmondo i Annie Girardot. oraz  
w bożen arodzeniowe popoludn :e  
l ub również wieczorem - D0l1F.K 
NA \\'SI, film sprzed ht dwudzie­
stu, nle z jaką gwi -1::,dą : Da r d el le  
Darrleux ! 

Nie je-st wprawdzie filmem f;j°bu-
1,u·nym to, co teraz chcę pol ecić -
s ,łdzQ wszakże, że dla amatorów 
kina będde to również okazja do 
7aj�cia miejsca przed telewi1.orem : 
oto profesor Aleksander Jackiewicz 
poprowadzi w drugi dzień śwh1t 
pro;;::ram montażowy - preze:itacj� 
his torii życi a  i sukcesów ekrano­
wych Sophii Loren. Gawęda będzie 
bo'.4ato uzupełn iona fragmentami 
f i lmów, materiałów dokumentnl-
ny�h i wypowiedzi Jrnle.gów o sł•.•n­
nc.i aktorce. Na pewno warto obcj-
rzee. 

\Vresr.cie - rod�ynki szczególne . 
w Filmotece Narodowej ::!O grudnj1.  
NICWINNI CZARODZIEJE, głośny 
drnmat Andr�eja \Vajdy z Krysty­
ną Stypulirn\'/ską i Tadeuszem Lom­
n i ckim o młodzieży popaździerniko­
wej, o ud'lwaniu cynizmu i o po­
trzebie miłości (scenariusz : Jerzv 
Anrlrzej ewski i Jerzy Skolimowski> · 
\V niedzielę 2rl grudnia porównvwa 
na do PRZEMINĘl,O Z WIATllE�1. 
a-i. �tusześ(óclziesięciominutowa saP,;1 
i--m rv:::1ńska \V POSZU!H\\'A�F 
Df:SZCZOWEGO DRZ1':\VA (1vll'' 
orvginalnv : ltAIN'fREE COUNTP..1'· 
reżyserii Edwardn Dmytryka, z Eli 
zabeth Taylor i Montgomerym Cli 
f tem (dwadzieścia lat temu jed("'· 
z najn•iększych przebojów kasr­
w:vch w USA) - no i z całą p::o\•:­
nośc:ą sensac_i a na iwięksw : l\Illr 
PET SHOW W HOLLYWOODZff 
pelnometrażv,vy kino\Vy film br.\· ­
tyjski, nakręcony po sukcesnch 
nrcypopularnej gromady w progr:> ­
mach tel C\\.··izyjnych i cieszący. si 
a ktualnie  największym powo<lzr­
n iem na ekranach całego świat; . 
Jest to opowiastka o p1-1:y�odar'1 
MuppetÓ\',' podc7.as ich podróży d0 
Amecyki ; treść zrf>sz.tq niewnżr ... . 
l iczy się tu dowcip, fantazja i świe­
tna technika anicn acyjna.  

A więc - ·o"'ląc1a.imv!  Miłych 
chwil przed telewizorem życzy 

ADAM G,\P.B:r·z 

z kapustą, kompot z suszonych ( J i ..:  
w.:.- : � .  

NIEZNAJOMY Z ULICY - (pło·  ·,) 
- ja wszystko lubię. byle dużo, j d�

każdy typowy Polak 
DUET REDAKCYJNY 
- na wigilię polecamy kutię, do <1 . : :;

najpopularniejszą potrawę na 
wschodnich rubie7.ach Rzeczypr..;p ,_
l i tej . Pr7epis ? Pst.enic«! moc-,.y i,; i�  

gotuje. a potem miesza z mi ••-:k·m 
makiem, rtodaj::ic bakal ie .  

rozmawiała : Halina Wróbl ew· ka 

no-społeczny) . Ponadto : CZARNY 
DUNAJEC - Podhale:  25---26 l)it_·k 
i Jane (USA, komedia) ; JABLON­
KA - Orawa : 25-26 Pojedynek 
(brytyjski, h istoryczny dramat p,;y­
chologiczny) ; LURIER - StrzebeJ 
(tuk będzicmr pisać tę nazwę -
wyjnSnienie 9 numer „Dunnjca" 
strona 16) : 26 Kieszonkowe (fran­
cuski, opowieść o dzieciach), 31 Szpi­
tal Przemienienia (polski. psych olo­
�iczno-społeczny) ; LABO\V A - Ja­
worzyna : 27-28 Lot nad kukulezym · 
l(niazdem (USA, psychologiczno-spo­
łeczny dramat kontestatorski) ; W­
SOSINA : 25-26 Młody Franken­
stein (USA, komedia) ; PIWNICZ­
NA - Zdrój: 23-25 Elizo. moje ży­
cie (hiszpański, psychologiczny) ; 
PORONIN - Watra : 26-28 Obcy -
3 pasażł."r „Nostromo" (brytyjski, 
horror kosmiczny) ; RABA WYŻ­
NA - Orkan : 27-28 Zwolni„nie 
warunkowe (USA, kryminalno-spo­
łeczny) ; RYTRO - Przehyba : 27-
28 Jesienna sonata {szwedzki, psy­
chologiczny), 30-31 Elizo, moje ży­
cie 01 iszpański, psychologicznv) ; 
'l'YMBAltK - Paproć: 25-26 Ko­
ronczarka (szwajcarslrn-francuski, o 
mito:ici) .  

, 

.. 

' 



SOBOTA 

PROGRAM I 

,.OO-S.30 TrR 
9.05 .Radar" 

-::::.. 9.ZO „Człowiek, Ziemia., Kosmos"; 
łł.50 Koncert symfoniczny WOSPRiT 

pod dyrekcją Sł Wisłockiego; 
10.45 „Klub sześciu kontynentów .. ; 
11.50 Dziennik; 
12.10 STUDIO - Z ;
18.50 Dobranoc ; 
19.30 Dziennik; 
20.10 „Michał Strogow" (6) - oer. 

przyg, TV franc. 
Zl.10 Studio - 2 - c<I. ;  

PROGRAM li 

13.55 „Próba" - filmy muzyczne; 
IU0-23.15 Spotkania w dwójce 
14.45 „Na zdrowie" - program r<YZTYW­

kowy ; 
15.30 Dla dzieci "Lad.nie śpiewamy" ; 
15.55 „Park narodowy Tsavo'' - franc. 

film dok. ; -
16.20 „Właściwy człowiek" - .,Jak mia­

nuje się kierowników" ; 
16.55 „Szanujmy wspomni enia" 

Teatrzyk trzech"· 
17.55 ::siederru1aście rn'gnień wiosny„ 

(8) - film fab. TV radz. ; 
19.00 Piosenki tygodnia� 
19.10 KRONIKA (Kr.) ; 
19.SO Ird.ennik;  
20.10 ,,Spotkania z gwiazdą" - Roberta 

Flack ; .. 
21.15 „Z pierwszej ręki" - program 

oświatowy ; 
22.10 Turniej Izwiestii'' - w hokeju oa

lodzie; 
23.15 „Poeci recytują 'Wiersze" 

Agnieszka Osiecka ; 

TV BRATYSLA WA 

10.55 Mecz hokejowy },inlandia-CSBS; 
13.=..5 Barwne stn.uny W. Farkaaza ; 
15.20 Rodtinna poczt.a ; 
16.00 Echa; 
16.20 Symfonia olimpijska ; 
17.40 P. Stoliczny „ZIO<łzJeJ znao-

ków - komedia liryczna; 
18.30 Wieczorynka ; 
18.50 ., ... A teraz się r<Y.lStnygnłe" '11) 
19.30 Dziennik TV ; 
11.::S Włoska komedia filmowa; 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 

6.10-7.10 TTR, RTSS ; 
'J.::;o „Alarm przeciwpożarowy trwa"'; 

, '-40 ,,Nowoczesność w domu I :zagro-
dzie" · 

8.10 Emeń,tury dla rolników; 
8.20 „Telewizjada" - Sport dla --

9.00 }���ek telewizji dziewcząt 
I chłopców, w programie: ,.Nie­
dźwiedź pa.na Adamsa" ; 

10.20 An teoa;  
10.Jj Republiki radzieckie - ,,Ws:LYMr 

kie barwy Gruzji" film dok.; 
11.35 Dziennik ;  
11.55 „Gdy się pO"wiEdzialo a . . .  " - pro,. 

gram publicystyczny redakcji rol­
nej ; ·  

12.25 Program rozrywkowy ; 
.. . 13.15 �;:;;Ja,;.� ,,

�
bcio" - .z:unowa 

14.00 „Z kamerą wśród zwierząt" ; 
14.25 Telewizyjny Koncert Życzeń ; 
15,10 Losowanie Dużego Lotka ; 

"' � 15.25 „Spotkanie z pisarzem'' - Ta­
deusz Hołuj ; 

5.50 Turniej !zwiesi>!" w hokeju na 
lodzie ;  

'1.25 Spotkanie z zespołem ... 2 + 1";
11.55 „Tele-echo" ; 
19.00 Wieczorynka ; 

- 19.30 Dziennik; 
20.10 „Przepraszam, czy Ilu l>lj'I" pohld 

-,J!' film fabularny; 
, 21 :o Sportowa niedziela ; 

·""'"2;1.10 Teatr małych form A. Słonim-

ski 
-

•f�liiM Il 

9.10 Tylko dla kibiców ; 
10.20 „Krót.kof&lowcy" - prograra woj­

skc.:w·.7 ; 

20,Xll-26XII. 

10.50 11Tajemniea Enigmy" (6) ; 
11.30 „Przeboje tygodnia" ; 
12.20 „Życie na ziemi" (11)  ,,Wśród 

drzew", serial populam.onaukowy ; 
13.25 Teatr TV - WŁ Perzyńs.ki ,,Strach 

14.45 �to:-fubJ�� fauny l flory"; 
15.30 „Milion pogodnych nut" - Spie-

wa Z5uzsa Koncz ; 
15.45 „Idylla rodzinna" cz. I - kome­

dia filmowa telewizji radzieckiej,
reż. Aleksiej Korien·iew, wyst. :
Galina Polskich, Ewgienia Hana­
jewa, Ewgienia Jewstigniejew 1 i.n. 

16.50 Program rozrywkowy ; 
17.10 „Tuzin" - teleturniej ; 
18.00 „Stereo l w kolorze" - recital 

pianistyczny Arika Berchot (Fran­
cja), w programie utwory Chopi­
na i Claude Debussy'ego; 

19,30 Dziennik telewizyjny; 
20.10 Sportowa niedziela ; 
21.40 Kino bez granic 11Człowiek z to­

porem" dramat spolecm10-obycza­
jowy prod. indyjskiej, reż. Mrinal
San ; 

TV BRATYSLAWA 

10.00 „Decydujący froot" (10) ; 
10.55 Hokejowy Turniej Izwiest11 ; 
13.50 S. Prokofiew :  ,,Romeo 1 JW.la" -

sui ta ;  
14.55 'rurniej Izwiestii ; 
17.20 Spiewa cala rodzina ;
18.30 Wieczozynka ;  
19.30 Dziennik TV; 
20.00 Niedzielna chwila poerzJ! ; 
20.05 .Sklepik antykwal'iUtraa" �) ; 
Zl.20 .10 niecodziennych dni"; 
lt.15 Koncert kameralny ; 

PONIEDZIALEK 

t.00 Teleranek - ,,l,poko.)nT .S-0 -
(1) film prod CSRS; 

13.30, lł.00 TTR, RTSS; 
15.20 Nurt - psychologie ; 
15.55 Obiektyw ; 
16.15 Dziennik; 
16.30 „Zwierzyniec" ; 
16.55 „Klinika zdrowego człowieka" ; 
11.15 t�:: .. , ��in;�; .Tajemnica 

18.10 Program publicystycm.y;
18.40 Rolnicze rozmowy; 
18.50 Dobranoc; 
19.00 „Echa stadionów" ; 
19.30 Dziennik; 
Z0.10 Teatr TV, Wł. F-­

,,Strach na wróble" ; 

:�: i5;o:r; 
22.20 Sledztwo zoeialo wm-6, 

PROGRAM U 

10.00 ·,,Opowieści niezwykle" - ,.Pa-
voncello" film TV poi. ; 

10.30 11Klinika ulrowego człowieka"; 
10.50 „Horyzon t" ; 
11.20 „Echa stadionów" ; 
11.50 Program studia Bis ; 
19.10 KRONIKA (Kr.) ; 
19.30 Dziennik;  
20.10 Studio Bis (cd.) ; 

WTOREK 

:PROGRAM I 

6.00, 6.30 TTR, RTSS ; 
9.00 Dla drtieci : ,,Spokojny dom" (a) -

film prQ<i. CSRS; 

15.55 Obiektyw ; 
16.15 Dziennik; 
16.30 „Telewizyjny klub seniora" ; 
16.55 „Dom i my'' -: magazyn rekla­

mowy ; 
1'1.15 „Skoj arzenia" - teleturniej ; 
17.35 .Królik Bugs przedstawia" -

film animowany ; 
18.00 Telewizja młodych przedstawia ;  
18.40 Polska Kronika Filmowa ;  
18.50 Dobranoc; 
19.00 „Skarbiec'' magazyn hist.o-

ryczny ; 
19.30 Dziennik; 
20.10 ,,Syl>eria" (6 - ostami) film 

TV ZSRR ; 
21.20 Lekarz ra<lzl - o chorobach ne-

rek; • 
%1.30 „Czy możemy się wyżywić" ; 
22.10 Dziennik ; 
22.25 Zapraszamy do nas „Szpilld" 

cz. 1, program kabaretowy ; 

PROGRAM II 

10.00 „Syberia" (6 ostatni) - film 
TV ZSRR ; 

11.10 ,.,Skarbiec" ; 
11.40 „Dom i my" ; 
12.00 „Skojarzenia" - teleturniej ; 
12.20 „Szpilki" program kabaretowy ; 
16.35 Kino telewizji najmłodszych -

film anim. o tematyce świątecz­
nej ; 

17.05 Młodzieżowy Magazyn Techni-
ki - Lida,"'' · 

11'.35 .Tak ;;y ina�j" ; 
18.05 „Mój koncert" - Witold Gruca; 
19.00 Piosenki tygodnia ; 
19.10 KRONIKA (Kr.) ; 
19.38 Dziennik; 
20.10 „Wtorek melomana" recital 

Ivo Pogorelicia ; 
21.10 24 godziny; 
21.20 Filmoteka narodowa filmy 

A. Waj<ly - ,.Niewmnl czaro­
dzieje" ; 

lll.ł5 ,,Bez recept" program cHa ro-
dziców ;  

:,,tt0DA 

PROGRAM 

9.00 ,,Bpokojny dorn" (3) tllm 
prod. CSRS; 

14.%5 .Szklany pantofelek" - film -na 
motywach l>aśni o Kopciuszku 
prod, USA ; 

14..00 Losowanie Express Lotka i Ma-
łego Lotka ;  

16.15 Dziennik ; 
16.30 „Dzień dobry, w klręgu rodziny»; 
17.00 ,.Pastorałki" ;  
U.30 .Piórkdem i węglem" - .Trzr 

wigilie" ; 
18.00 „Papież u górali" film dok.; 
18.20 Dla dzieci : - .Michałki"; 
19.20 „Szopka polska"; 
19.30 Dziennik ; 
20.10 ,,Na Boże Narodzenie" - poezja 

polska od średnioW>iecza do współ­
czesności ; 

Z0.35 „Królowa Bona" - film poi. (pi­
lot serii) ; 

21.45 „Kolędy i pa.storalld";  
22.10 W starym ki.nie - ,,Błękitna ra• 

psodia" film fab. prod USA; 

PROGRAM li 

16.10 Program morski - ,,Wieczór na 
Rozewiu" ; 

16.40 ,,Niespotykanie spokojny czlo­
wiek" - polski film TV; 

n.40 .Stopklatka" - magazyn filmu 
telewizyjnego ; 

18.05 „Wigilijne scherzo'• - program 
rnurz.yczno-wspomnieniowy; 

19.10 KRONIKA (Kr. ) ;  
19.30 Dziennik; 
20.10 .Wi,g,ilijne sche!"LO" cz. 2; 
21.45 Tea1r TV - ,,Opowieści. moj<,J 

żony";  

CZWA RTEK 

PROGRAM I 

9.00 „Piotruś pan" - cz. 1 - film 
muzyC7.lly pl'OO. USA; 

10.00 „Kluł>, sześciu kontynentów" 
.,Rowerami przez 12 krajów" ; 

10.50 „Muppet show w Hollywood"
film tv angielskiej ; 

12.00 „Swiatowa piłka" ;  
12.45 Telewizyjny Koncert Życ7..eń ; 
13.30 Architektura i sztuka sakralna 

w Polsce; 
U.00 110 zwyrtale muzykancie" - wi-

dowisko lalkowe ;  -
15.00 „Dzisiejsze czasy" - film Charlie 

Chaplina ;  
16.25 „Tele-echo" ;  
17.30 „Domek n a  wsi" - film fab. 

prod. franc. 
19.00 Wieczorynka ;  
19.30 Dziennik; 
20,10 „My fair lady" - film fab. prod.

USA · 
22.55 Teat; Sensacji - "Każdemu, co 

mu się należy " ;  

PROGRAM 11 

12.20 .Klub dol>rej książki" ; 
12.45 „Szczęśliwego nowego roku" 

(cz. 1) - komedia tv ZSRR ;  
14.30 Magazyn motoryzacyjny ; 
15.00 Opera miesiąca - "Sprzedana 

narzeczona'' · 
16.30 Blok progr; mów rozrywkowych 

z Poznania ; 
19'.30 Dziennik; 
20.10 Mistnowie tańca na lodzie;  
21.10 „Dawne, dobre czasy" - cz. 4 -

staroświecki music-hall ; 
22.00 Blok programów rCl'ZrywkowycJ, 

z; PO'Lnania ; 

PIĄTEK 

PROGRAM I 

9.00 ,.Piotruś pan" - cz. 2 ;  
10.00 „Gawęda w krainie czarów" 

musical ; 
11�15 „Z kamerą wśród zwierz.ąt" ; 
11.45 „Gwiazda estrady" - !ilm fal>. 

ZSRR o A, Pugaczowej ; 
13.10 11Sportowe pożegnania" ; 
13.4:0 „Laureat" - reportaż filmowy 

przedstawiający laureata 1 na­
grody konkursu pianistycznego 
im. F. Chopina - Wietnamczy­
ka - Da.ng-t.hai Sona;  

U.10 Dla dzieci: - .G<lz.ie jest  Wale­
ry?" 

15.00 „Gdańsk redivivus" film doku­
mentalny; 

15.ZO Teatr TV - ,,RomOIIls z wode­
wilu", przeni�enie z Teatru sta„ 
rego w Krakowie; 

17.15 „Zapalić gwiazdę" - program 
murz.yczny ; 

11.45 „Bo oszalałem dla niej .. - poi-· 
ski film TV; 

19.00 Wieczorynka; 
19.30 Dziennik; 
20.10 Film fal>ularny ; 
22.'5 „Lista obecności satyryków" 

Jan Pietrzak - program rozryw­
kowy ; 

PROGRAM U 

11.50 „Wyprawa w Himalaje" film 
dok. TV CSRS ; 

13.10 „Szczęśliwego nowego roku" cz. � 
filmu TV ZSRR; 

14.35 "Turystyka I wypoczynek" ; 
15.05 „Camerata" ; 
15.20 Opera miesiąca - ,,sprzedafla 

narzeczona" cz. 2 ·  
16.20 ... Kino miniatn.1.r" ' - .:Z. róinycb 

11.05 ���=�
"

�eporter6w" -· Angola ; 
18.05 „Pegaz" ; 
19.00 „O młyńskim kamieniu" - film 

dok. ; 
19.30 Dziennik; 
20.10 KoomOB - o gwiazdach I wśród 

gwiazd ; 
Z2.45 „Gwiazdozbiór" - Sophia Lorea ; 
Za zmiany w programie wprowadzone 
w ostatniej chwili, redakcja nie bierze 
odpowiedzialności. 

Uwaga Czytelnicy:  następny numer 
,.Dunajca" ukaże &ię w kioskach 9 &tY­
czniia 1981 r. 
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dzialny), Adam Garbicz, &kbieta Glinka tzastępca redaktora nac:ielne&oJ, Autom K.roh. Jer.i> Leśniak Adam Ogorzał ek (reda.kto, oacze lny), Krzysztof Pod­
baeril treda.łuu, techniczny), Sl.aoisla" Smierciak 1fotoreporter) Adres redakcji 33-300 Now,  SłłCZ.. ul SI.. Zólkiewsk iego 11 [elel'ony 238-36, 238·90. Teleks: 
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) ... , kh,-,�; pom:sl'i1 po J o �·t ·n 
C' 0l .,c;:\I, ;q du< 0\1,:· • \•,·o, 4) 
jusznik prz�1w 6:o krz:rwicY, fH ,t­
s·,a wspólna ze Slo\\'akam1 k a • .11<1, 
1,). \\·spnnie1e miotał ml"t"m, 9l ra­
malował ł}J w d'.,.ialaniu :r,.,Iatej'·0, 
lO)ks1.yk, 11) u st6p Etny, 12) aut:1r 
,,Los(l\v", 16) Ei�enhow€'r, 18) cho­
rakt�ru, 21) reż,·ser ,,\Vodzireja'', 22) 
wydaje „Prze�ląd 1\:-chnic::my", �4) 
spoci ciemnej gwiazdy, 27) do tre­
ningu kola1-.1.y, 28) kuzynka wróbla, 
30) autor ,,Spraw Polaków", 32) naj,• 
ciek:i.wsly zwykle ostatni, 33) alkie,... 
rzowa tub wolnostanowiskowa, :JS) 
syn Zeusa i Hery, 38) :za 18 tygodni. 
39) piękny minerał chalccdono"'Y, 
42) jedna z żyraf, 45) daje nasze naj­
twardsze drewno, 4ft) poświęcił Zy­

cie obronie Dreyfusa, 51) inicjały 
przywódcy Komunistycznej Frakcji 
Posel&kiej w !l.t'jmie polsktm l926-
llt9. 

Tym razem hasło pomocnicze je8t 
tylko d\',:uwyrazowe. ale za to na­
grodami będą bardzo - jak sądzi­
my - atrakc;tjne książ:.ti: ,,Prze­
wrót majowy'• Andrzeja Garlickie­
go ł „Sto lat samotności" Gabri<'ln 
Gar, �1aro e'l:1, Tych, k t'i:-.ly do 
10 _ vc..:.nLJ. nr ieślą r• \\ · 1zan'.a 
(w Y':it1' i1 h wv dl' \V) �r !;1mv o po­
danie n , c. � le' y, jf'sli wy-

„ g1 1j '51 \V 01 

HA L 1-- )N ){ - �E (n1e-• �v a 
liczba n 1 , 11mt.r Vw\' a?u w 
krz;y• ,w e, L... Ja po �c ce ko­
le. ną li 'ry w tvm \Vyn e). {fł.J, 
.ft4, 27'2, 21, 0·3, 12-1, 1{,3, ·)�!. 
l :) . � ' ł, 1 }, 

--lllie�•1 

POZIOMO: I) kibic, 5) pelikan, !1t 
oliwa, 10) krzem. 11) solanka, 12) 
lewe!, 13) Linde, 16) oświala, H) 
smar. 19) kminek, 20) Elkana. 23) 
ltyde1. i.i) drzewa, 27) bierki. 28) ro­
pa, 30) Astarte, li) pauza. 31) nulka, 
35) Lipnica. 36) �kawa, 38) kokosu, 
39) anion. 

PIO OWO: I) k-4kol, 2) Bizon, 3) 
Cprnte, ł) u<� ,vam, :i) pastor, 6) Le· 
Iewel, 7) kanta a, 8) Niagara, U) Iz"' 
mir, 15) Dank. 17) skra, IS) addio, 
lU) Elba, 21) k,esa, 22) nakaz, 2�) 
Diablak, 23) Za•opt"k, 26) wcrnil:s, 
'l'J) Rf'nata, 2l-l) l'olil'a, :!1) P \STA, 
32) u��J?i, :r) ,1 ·in. 

JM.81,0 P8MOCNICZE: Nie ""w­
sae mą;dre io, oo logiczne-. 

RozWiJ\Zł\nie krzyżówki nr 8 
POZIOMO: I. ArnaJdo, 5. trirema, 
8. kpina, 9. Rodrigo, 10. Trapszo, 11. 
sosna, 12. podszyt, 15. rozrz�d. 18. 
nurek, 19. lawenda. 20. aimcrez 
(wspak), 21. przekaz, 2:t karak.al. 2G. 
szalupa, 28. rodamin. 30. cytra, 31. 
rozruch, 33. Mikołaj, 35. obław!l, 36, 
kwestor. 37. jesiotr. 
PIONOWO: I. Akropol, 2. ad«<, 3. 
f'.lkostna, 4. mikser, 5. Tat:..iri�a. 6. re­
per, 7. abordaż, 13. dywi:,Ja. 1 L :za­
nik, 16. zimorodf'k, 17. zmr , �1. 
Pisarek, 22. zr.ac:10r, 'ł''.1. R "r->m"J, 
21. lan�jc-r, 25. witr;·ź. 27. 1wusi, ,u,. 
muł, :l'.?. zł<', :u. kos. 

2) O!',tatnie mL jsce pobytu „Tit�• 
ca" 3) prowaU;.,..i „Kuchnię polską,··, 
5) pod choin!;;:ę dla mężczyzny, 8) 
u,,.<ódł mu żonę Julian Sorel, 10) 
zbina miód, choć nie ma uli, 13) 
nasz transport wewn�tr-�ny, 14) Otel­
lo, 15) pierwszy rolnik, 17) Polska 
n1a ich z górą 3 miliardy, 19) wy­
borcza, 20) c1,0łowy pr·1.ywódca po­
wstań śląskich, 2:ł) pampa, preria 
lub sawanna, 25) za prowadzenie się 
me;:!o syna nie odpowiad�m. Dulska. 
26) letni lód, 29) kuliste grudki mi­

neralne, 31) ośmieszyła lwowskie 
mies?..czańsiwo, 34) wie, że dzwonią, 
ale nie wie, w którym kościele, 36) 
filmowy pies z czarnym uchem, 37) 
dramat ekranowy ze znakomitą rolą 
Romana \Viłhelmiego, 40) ma,zyna 
do pr7.ekopó,V pod7.ic-mnych, 41) ża­
glowiec kapitana Józefa Kot"'Zeniow­
skiego, 43) dostojnik ture,cki, 44) czę­
�C'iej zwie si� go po staropolsku: 
czer\':ień, 45) kraw�di grzbietu gór­
skicgo, 46) służy cod7.iennie mary­
nn.rznwi, 47) jedna z plag et1ipskich, 
49) klinuie. 50) ttlolE"wizv,inv kot. 52) 
cP.Ołowy historyk literatury polskiej, 

NAGROnY 7 \ R07�n \'.7,A>;t.\ 
KRZYŻÓ\�'t-:li Z 'J l1�1fr ... u 7 

Tym ra7.C'f11 krz,;mwki spraw:ły 
sporo kłopotu n ,s1.vm '.tm..i„ rom ła­
mani.a głnwy; n 1d::_,sl.1no '"'J ·:iż.nie 
mriej rozwią:,ań. Obiecujemy, że w 
przys7.lości postar- my siP, o htwlf'j­
sze ha.:;ła. Na „oc y wy. ·St \,., 111: po.ni 
Fwa Soll<'zytls!i;:a z 1'I: iwego i.:'.1{'7.:t 
(:..1 1ń wo c:-01>c • ns y m ją S7"Z �11-
;1e sże" :' r z pn.n w·� Jan �a­
"rot z N\l\V •;o Tar u i Cogu law 
P,;cak z G „ I• c::1c:. c Z .ż,· 
ni mi L .... ls 'O n< 'VC �n l - ,,. ,_ 
sv ,uny pi {' · ł. v, '111 1mv o 
J w 1rt 11'1 "J n;i r dz:c dla w· Jbnr · 
dzit:j w�·t ·.,. 1ly h 




